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Autostrada oswobodzona s k o ^ z to ^ ić ^ ż y c ia  z a  g r a n ic ą ?  J a k  s ię  z a k o ń c z y ł a  k ł ó t n ia  w  d o m u
N apady  na  le g n ic k im  o d c in k u  au to s trad y  s ta ły  s ię  g o s p o d a r z a ?  D la c z e g o  p r z e z  t r z y  t y g o d n ie  d z ie w c z y n y  n ie  o d e -
zm orą  p od ró żn ych  w yp oczyw a ją cy ch  na  p a rk in -  z w a ł y  s ię  d o  n ik o g o ?  Ż y j ą  c z y  z o s t a ł y  z a m o r d o w a n e ,  
gach. Do śp ią cych  k ie ro w có w  pod je żd ża ł sam ochód,
z k tó rego  w y ska k iw a ło  trze ch , cz te re ch  lu d z i.  P is  
to le tem  te r ro ry zo w a li k ie ro w cę  i  p rz y w ią z y w a li do 
d rzew a. N ap a s tn ic y  o d je żd ża li sw o im  i  cu d zym  sa­
mochodem .

Przy aresztowanych znaleziono 
złoto pochodzące z kradzieży i licz­
ny rynsztunek gangsterski. Samo­
chody, którymi poruszali się w 
dniu zatrzymania ich przez policję, 
okazały się trefne.

Cała szóstka podejrzana jest o 
dokonywanie napadów także na 
terenie województw: katowickie­
go, krakowskiego, warszawskiego 
i radomskiego. Na legnickim od­
cinku autostrady „polowali” prze­
de wszystkim na swoich ziomków.

Udana akcja policji legnickiej z 
pewnością spowoduje większe bez­
pieczeństwo podróżnych... do cza­
su pojawienia się nowej grupy gan-

W  minioną sobotę aresztowano 
sześciu cudzoziemców podejrza­
nych o dokonywanie napadów na 
autostradzie. Czterech to Białoru- • 
sini, pozostali dwaj to mieszkańcy 
Łotwy i Ukrainy. Poruszali się po 
autostradzie kilkoma samochoda­
mi, informując się wzajemnie o 
możliwości napadu na śpiących 
kierowców. Napad realizowali 
z ogromną fachowością, bowiem 
każdy z nich przeszedł praktykę w 
Afganistanie. Szybkość i bezwzglę­
dność ich działania spowodowały 
zwiększoną penetrację autostrady 
przez legnicką policję. Wreszcie 
udało się jej zlokalizować i zneut­
ralizować napastników. gsterów.

„ O s t a t n i e  ś l a d y ”
W o jc ie c h  M R Ó Z  z B e r l in a

W  niedzielę 4.04. premier B ran ­
denburgii M. Stolpe, na terenie 
obozu zagłady Sachsenhausen nie­
daleko Berlina, dokona uroczyste­
go otwarcia wystawy „D ie  letzte 
Spuren”, dokumentującej przymu­
sową pracę Żydów w firmie 
„Schultz and Co” z Gdańska.

Po raz pierwszy wystawa foto­
graficzna pokazana będzie na tere­
nie tzw. nowego landu Niemiec i 
zbiega się z 50 rocznicą powstania 
w warszawskim Getcie.

Wystawa „Letzte Spuren” 
przedstawia los Żydów z Getta w 
Warszawie, którzy wysłani zostali 
na roboty do firmy Schultz, a po­
tem do obozu pracy w Trawnikach.
Zdjęcia pochodzą z albumu. Do­
tychczas nie były nigdzie publiko­
wane, a wcześniej służyły za mate­

riały reklamowe zaprzeczające ja ­
koby „Żydom z Getta groziła za­
głada” .

42 tys. więźniów żydowskiego 
pochodzenia, z kontyngentu „na 
roboty”, zostało jednak zamordo­
wanych, chociaż podkreśla się (po 
tylu latach), że zatrudnieni w fir­
mie „Schultz” Żydzi, byli uprzywi­
lejowani, gdyż pracowali w prze­
myśle zbrojeniowym.

Ja k  stwierdza jeden z inicjato­
rów wystawy prof. Wolfgang 
Scheffler, warunki stworzone w 
firmie „Schultz” , pozwoliły Żydom 
przeżyć, a dodatkowa informacja 
dana do dyspozycji przez firmę da­
ła możliwość przełamania bez­
imienności masowych mordów.

Wystawa czynna do 30.06.

Z j a z d  „ S o l i d a r n o ś c i ”  
b ę d z ie  w  Z ie lo n e j  G ó r z e

W  Zielonej Górze odbędzie się 
V  Krajowy Zjazd Delegatów NSZZ 
„Solidarność” —  poinformował 
„Gazetę” Maciej Jankowski, 
przewodniczący Zarządu Regionu. 
Tak zadecydowała w środę Komi­
sja Krajowa Związku. Z ramienia 
Krajówki za organizację zjazdu od­
powiada Elżbieta Drewka - Do- 
berstein, wiceprzewodnicząca

G d z i e  s ą  s t u d e n t k i?
Na tc i jeszcze wiele innych pytań 

muszą odpowiedzieć policjanci, któ­
rzy od 18 dni bezskutecznie poszuku­
ją dwóch młodych dziewcząt: 21-let- 
niej Iwony Gołębiowskiej 
i 20-letniej Hanny Waszkowiak. 
— I s t n ie ją  t r z y  h ip o t e z y  z n ik n i ę c ia  
s tu d e n te k  —  mówi komisarz Jerzy 
Rej z Wydziału Dochodzeniowo- 
Śledczego Komendy Wojewódzkiej 
Policji w Gorzowie —  p ie r w s z a  z a ­

k ła d a ,  i e  p o  k ł ó t n i  z  g o s p o d a r z e m  
d o m u  h> k t ó r y m  m ie s z k a ły ,  d z ie w c z ę ta  

n a  d ro g ę ,  z ła p a ł y  „ o k a z j ę ”  i  

w y r u s z y ły  w  P o ls k ę ;  d r u g a — z a b łą d z i­
ł y  w  P u s z c z y  N o t e c k ie j ;  t r z e c ia ,  i e  

p a d ł y  o f i a r ą  p rz e s tę p s tw a . W  a k c j i  p o ­
s z u k iw a ń  b ie r z e  u d z ia ł  s t r a i  le ś n a ,  
m y ś l iw i,  s p o łe c z e ń s tw o  Z a t o m ia ,  M o k -  
r z c a  i  p o b l i s k i c h  m ie js c o w o ś c i,  w o js k o ,  
p s y  t r o p ią c e  i  p s y  s z k o lo n e  d o  ny- 
k r y w a n ia  z w ło k . D o t y c h c z a s  p r z e s z u ­
k a l i ś m y  3 0 0  h a  la s u ,  j e d n a k  t e r e n  

o b e jm u je  p o n a d  2 0 .0 0 0  l ia .

Policja korzysta również z metod

niekonwencjonalnych. Z pomocą 
pospieszył radiesteta, znany nam z 
poszukiwań Ani Owczarskiej. Za 
pośrednictwem naszej redakcji 
skontaktował się z policją i posta­
nowił pomóc. W  środę był w Zwie­
rzyńcu wraz z ekipą policyjną i 
badał teren. Zakładając najtragi­
czniejszą wersję zniknięcia dziew­
cząt, zakreślił trzy obszary, w któ­
rych mogą znajdować się ciała stu­
dentek. Teren ten nadal zawęża.

— S p r a w a  t a  j e s t  je d n ą  z  t r z e c h  w  
c ią g u  o s t a t n ic h  2 0  la t  n a  t a k ą  s k a lę .  

P r z y p o m in a  p o d o b n ą  a k c ję ,  k t ó r a  o d ­
b y ła  s ię  w  k w ie t n iu  1 9 7 9  r ., k ie d y  to  w  
d n iu  ś lu b u ,  w  o k o l i c a c h  N o w in  W ie l­
k ic h  z a g in ę ła  K a z im ie r a  G e r a .  W ó w ­

c z a s  — p o d o b n ie  j a k  t e r a z  — p r z e ­
s z u k a n o  k i lk a s e t  h e k t a r ó w  p ó l  i  la s ó w ,  
u ż y to  p s ó w  d o  s z u k a n ia  c ia l ,  s p r a w ­

d z o n o  c m e n ta r z e ,  c z y  n ie  m a  p o d w ó j ­
n y c h  g ro b ó w ,  s k o r z y s t a n o  r ó w n ie i  z  

p o m o c y  r a d ie s t e t y  —  informuje ko­
misarz Marek Michalak, rzecz­

nik prasowy K W P  w Gorzowie.
— K o m u n ik a t y  o  z a g in ię c iu  d w ó c h  
s t u d e n te k  z  P o z n a n ia  n a d a ją  lo k a ln e  

te le w iz je ,  p r a s a ,  r a d io .  J e ś l i  p o s z u k i ­
w a n ia  n ie  p r z y  n io s ą  r e z u lt a t u  w  c ią g u  
k i l k u  n a jb l iż s z y c h  d n i,  w ó w c z a s  m o g ą  
b y ć  je s z c z e  u ż y te  k a m e r y  te rm o w iz y jn e  
i  h e l ik o p t e r y .  P o  k o m u n ik a t a c h  z g ła ­

s z a ją  s ię  lu d z ie  c h ę t n i  d o  p o m o c y ;  
k a ż d y  s y g n a ł  j e s t  b a r d z o  d o k ła d n ie  

s p r a w d z a n y .

Każdy dzień, każda godzina 
przybliża finał akcji, jednak nadal 
przyjmowane są informacje, które 
pomogą rozwiązać mroczną tajem­
nicę zniknięcia dwóch młodych ko­
biet. Osoby, które mogą udzielić 
pomocy w poszukiwaniach proszo­
ne są o skontaktowanie się z W y ­
działem Operacyjno-Rozpoznaw­
czym K W P  w Gorzowie, tel. 70-414 
lub z najbliższą jednostką policji, 
nr 997.

Kaja KUNICKA

SKLEP  
FIRMOW Y ■

T U  K U P I S Z

•SPRZĘT AUDIOTV
* AKCESORIA KOMPUTEROWE
* FAXY
* KSEROKOPIARKI
* TELEFONY
* KAMERY VIDEO

ZIELONA GÓRA 
ul. ŻEROMSKIEGO 3 tel. 644-68

U-208

P rotestu ją  lekarze  
w K o m b in a c ie  M ie d z io w ym

ZR,,S” w Zielonej Górze. Zjazd od­
będzie się w obiektach Wyższej 
Szkoły Inżynierskiej w dniach 
26 — 27 czerwca br. O organiza­
cję zjazdu występował też Śląsk. 
O wyborze Zielonej Góry zadecydo­
wała szybka i konkretna oferta 
tutejszych działaczy złożona K ra ­
jówce.

(8)

Już dwa dni trwa czynny 
protest lekarzy z Górniczo-Hu­
tniczego Zespołu Opieki Zdro­
wotnej, świadczącego usługi 
pracownikom zakładów Zagłę­
bia Miedziowego. Akcja prote­
stacyjna polega na niewykony­
waniu badań okresowych i nie- 
wydawaniu zaświadczeń leka­
rskich.

Niezadowolenie lekarzy z 
GHZOZ narastało od co najmniej 
dwóch lat. Pomimo że płace praco­
wników służby zdrowia kombinatu 
i koszty utrzymania pacjenta po­
krywane były z budżetu wojewódz­
kiego w takim samym stopniu, jak 
w miejskich ZOZ, to po ich roz­
dziale okazywało się, że ciągle 
zwiększa się niekorzystna różnica 
między poborami personelu medy­
cznego K G H M  a poborami perso­
nelu z zespołów miejskich. Na po­
czątku roku zgotowano lekarzom z 
GHZOZ niespodziankę odbierając 
im kolejne dodatki do pensji. Róż­
nica uposażeń przekroczyła 30 pro­
cent.

W  tej sytuacji Terenowy Oddział 
Ogólnopolskiego Związku Zawodo­
wego Lekarzy wszczął 9 lutego 
spór zbiorowy z dyrekcją GHZOZ. 
Odbyły się negocjacje, a później 
mediacje z udziałem profesora Jó ­
zefa Kalety z Wrocławia.

Okazało się jednak, że z tego co 
nam obiecano, zrealizowano do tej 
pory niewiele. Zasadniczy pro­
blem, dotyczący dyskryminacji 
placowej w stosunku do innych 
ZOZ, nie został, w ogóle rozwiąza­
ny. W tej sytuacji podpisaliśmy 
protokół rozbieżności i po pięciu 
dniach ogłosiliśmy akcję protesta­
cyjną —  poinformował gazetę prze­
wodniczący ZZL w GHZOZ, doktor 
Bogdan Lange.

Protest prowadzą przychodnie z 
Zakładu Budowy Kopalń, Zakła­
dów Górniczych Lubin, Zakładów 
Górniczych Polkowice. Ogółem w 
górniczo-hutniczej służbie zdrowia 
pracuje 135 lekarzy i 35 stomatolo­
gów.

(wim)

M a r s z  d o  w o j a
Zgodnie z zarządzeniem minist­

rów: Spraw Wewnętrznych i Obro­
ny Narodowej od 5 kwietnia do 18 
czerwca br. przeprowadzony zosta­
nie pobór mężczyzn urodzonych w 
1974r.

Obowiązkowi zgłoszenia się do 
rejonowych komisji lekarskich i 
rejonowych komisji poborowych 
podlegają także mężczyzni urodze­
ni w latach 1973,1972,1971,1970 i 
1969, którzy dotychczas nie stawili 
się do poboru. (PAP)

UGO
HURTOWNIA ZABAWEK 

"MQRIMPEX"

r OFERUJE
- K L O C K I L E G O
- LA LKI STEFFI I PA M ELA
- PUZZLE
- PISTO LETY N A  W O D Ę

oraz inne zabawki
krajowe i zagraniczne

ZIELONAGÓRA. ul. LISIA 10, 
‘CENTRUM HURTOWE’ 

tel. 46-51 wew. 238uzi
UGO
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UNITECH
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W I E L K A N O C N A  O F E R T A  R E K L A M O W A

BIURO  REK LA M Y  1 PRO M O CJI „ C r B Z e t y  N O W e j ”
O F E R U J E  d l a  f i r m ,  d o m ó w  h a n d l o w y c h  i h u r t o w n i

BONIFIKATY w terminie 2.04. - 16.04.1993
Z a p r a s z a m y  d o  n a s z y c h  b i u r  o g ł o s z e ń

HURTOWNIA W IELOBRANŻOW A

" U N I T E C H - I M "  s . c .
(kosmetyki, art. chemii gospodarstwa 
domowego, art. spożywcze)

"Z OKAZJI ŚWIĄT WIELKANOCNYCH 
SKŁADAMY W SZYSTKIM KLIENTOM ŻYCZENIA

W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T
Również z tej okazji

P R Z E D Ś W I Ą T E C Z N Y  R A B A T
Przy zakupie gotówkowym powyżej 1 min udzielamy rabatu 

UW AGA! 5 %

i SERDECZNIE • Żary, ul. Zwycięzców 7, tel. 32-18,38-30 
i ZAPRASZAMY • Zielona Góra, ul. Chemiczna, tel. 700-36 w. 236 j

2 0 %
Zielona Góra, al. Niepodległości 22 
Gorzów, ul. Chrobrego 31

Głogów, pl. Tysiąclecia, dworzec PKP 
Lubin, ul. Wyszyńskiego 10
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pop -Cfh po mapie
Stoltenberg poproszony o zastąpienie Vance’a

NOWY JO R K . Minister spraw zagranicznych Norwegii ThorvaId  
Stoltenberg został poproszony o przejęcie od Cyrusa Vance’a funkcji 
mediatora ONZ w byłej Jugosławii — oświadczyło w czwartek 
norweskie MSZ. Rzecznik ministerstwa Ingvar Havnen poinfor­
mował, że sekretarz generalny ONZ Butros Ghali podczas spotkania 
w Nowym Jorku poprosił Stoltenberga o przejęcie od Vance’a roli 
mediatora. Szef dyplomacji norweskiej nie podjął jeszcze decyzji w tej 
sprawie.

Nobel dla „Sprawiedliwych 
wśród narodów świata”

JER O ZO LIM A . Przewodniczący parlamentu izraelskiego Sze- 
wach Weiss i jego poprzednik Dow Szilansky zapewnili, że Lech  
Wałęsa w pełni popiera zgłoszoną przez nich propozycję przyznania 
zespołowej nagrody pokojowej Nobla „Sprawiedliwym wśród narodów 
świata" — podała w czwartek agencja APA. Zapewnienie to znalazło 
się w liście Weissa i Szilansky’ego do Komitetu Nagród Nobla w Oslo. 
Uważają oni, że ta jedyna w swoim rodzaju grupa ludzi zasługuje na to 
wyróżnienie. Są to ludzie różnych narodowości, którzy w czasie 
holocaustu z narażeniem życia chronili i ratowali Żydów.

Bośnia oskarża Jugosławię
HAGA. Bośnia i Hercegowina oskarżyła w czwartek nową Jugo­

sławię (Serbia-Czarnogóra) przed Trybunałem Światowym w Hadze o 
próbę likwidacji ludności muzułmańskiej i jej kultury. Muhamed 
Sacirbej, ambasador BiH przy ONZ, stojący na czele delegacji BiH na 
rozprawę przed Trybunałem Światowym, przytoczył oficjalne dane nt. 
zbiorowych gwałtów i egzekucji, dokonanych w Bośni przez żołnierzy 
noszących mundury armii jugosłowiańskiej.

BiH oskarża nową Jugosławię o złamanie paryskiej konwencji w 
sprawie ludobójstwa, uchwalonej w 1948 r., w reakcji na hitlerowskie 
zbrodnie wojenne. Po raz pierwszy w historii oskarżenie takie trafiło 
przed Trybunał Światowy. Przed sesją Trybunału przedstawiciel 
strony jugosłowiańskiej twierdził, że zarzuty bośniackie są „absolut­
nie bezpodstawne”.

Decyzje Trybunału Światowego— organu ONZ, formalnie zwanego 
Międzynarodowym Trybunałem Sprawiedliwości — mają wielką 
wymowę polityczną, ale Trybunał nie ma żadnej władzy wykonawczej; 
wszystko zależy od st anowiska państw, uznających jego kompetencje.

M AEA potępiła Koreę Północną
W IEDEŃ. Międzynarodowa Agencja Energii Atomowej (MAEA) 

uchwaliła w czwartek rezolucję stwierdzającą, że Korea Płn. naruszy­
ła układ o nierozprzestrzenianiu broni nuklearnej i zwracającą się o 
interwencję do Rady Bezpieczeństwa ONZ. Rezolucję uchwalono na 
wniosek Chin, po upłynięciu 31 marca ostatecznego terminu pod­
porządkowania się przez Koreę Północną żądaniu MAEA udostęp­
nienia jej inspektorom dwóch północnokoreańskich baz wojskowych.

Parlament potępia Jelcyna
MOSKWA. Parlament Rosji postanowił zaskarżyć w Trybunale 

Konstytucyjnym dekrety Borisa Jelcyna zmierzające do rozszerzenia 
władzy prezydenckiej. M.in. zaskarżone zostaną dekrety o działalno­
ści organów wykonawczych w przezwyciężaniu kryzysu władzy, o 
przedstawicielach prezydenta w terenie, o reformowaniu struktur 
wojskowych oraz o tworzeniu kozackich jednostek w armii rosyjskiej. 

.£feśli,Trybynał Konstytucyjny. uzna, że dekrety nie są zgodne z 
prawem,‘.JSA twierdżf pSHńrfi£nt, to będą podstawy do unieważnienia 
JiElcynowskich dekretów z 5 lutego oraz 15 i 20 marca br.

W ykaz sam ochodów  
sk ra d z io n y ch  na  te re n ie  
w o jew ództw a g o rzow s­
k iego  w  o k re s ie  od 
25 m arca  do 1 k w ie tn ia

1. VW  golf -  czerwony, nr rej. 
D-XX 248, nr nadwozia 
WYWZZZ19ZHB497529/ 4, cechy, 
na tylnych narożnikach samocho­
du naklejki niedźwiedzia polarne­
go.
2. opel rekord •— szary, nr rej. 
RE-J-6116, numeru nadwozia i sil­
nika brak, cechy: czarny dach, sil­
nik pojemności 2000 cm.3,
3. nissan bluebird — czerwony 
metalik, nr rej. LB-74-XJ, nr nad­
wozia JN100EU11U0001394,
4. VW golf — ciemna kość słonio­
wa, nr rej. GOI 3957, nr nadwozia 
17A0526284, nr silnika 719068, 
cechy: z tyłu na szybie nalepka 
trójkątna „Dziecko w samocho­
dzie",
5. żuk — siwopopielaty, nr rej. 
GOK 8078, nr nadwozia 460854, nr 
silnika 960422, cechy: drzwi kiero­
wcy spaw. koło zamka, napis na 
drzwiach w kształcie koła „Usługi 
transportowe”,
6. mercedes — czerwony, nr rej. 
GOK 4015, nr nadwozia 
11511010349941, nr silnika 
6150107700, cechy: przednia mas­
ka zielona plama w kształcie „kle­
ksa",
7. VW golf diesel — granatowy, 
nr rej. GWA 2937, nr nadwozia 
WWZZZ19ZJW238168, nr silni 
ka JP614917,
8. audi 80— czerwony, GOC 9747, 
nr nadwozia 8472093953, nr sil­
nika ZA320157,

T o  b y ły  ża rty  
p rim a a p riliso w e

W „GN” 1 kwietnia zamieściliśmy kilka informacji primaapriliso­
wych. Na zielonogórskim deptaku nie będzie pomnika Lenina. Od­
wołujemy też budowę podziemnej kolejki pasażerskiej. Nieprawdziwe 
były notatki pt. „Znowu skarb w Głogowie” i „Księżna w Głogowie”. 
„Gorzów na liście światowego dziedzictwa kultury” i „Bursztynowa 
komnata w Lrtibinie” — to również dziennikarska fantazja. Jeśli 
znaleźli się Czytelnicy, którzy poważnie potraktowali wspomniane 
materiały — serdecznie przepraszamy (ZR)

„K to  pije i płaci, 
honoru nie traci”

N i e t r z e ź w y  

s e n a t o r  

z a  k i e r o w n i c ą ?
Senat uchylił w czwartek im­

munitet parlamentarny Hen­
ryka Czarnockiego (PL). Pro­
kuratura zarzuca mu spowo­
dowanie wypadku 3 maja w 
ubiegłym roku, w wyniku pro­
wadzenia samochodu w stanie 
nietrzeźwym.

W obszernym wyjaśnieniu H. 
Czarnocki „kategorycznie o- 
świadczył, że abstynentem nie 
jest, ale 3 maja pijany nie był”. 
„W trosce o dobre imię pani 
kierowcy" nie chciał ujawnić jej 
nazwiska. Senator stwierdził, że 
pokrył koszty remontu rozbitego 
samochodu stanowiącego własność 
Wojewódzkiej Rady NSZZ RI „S” w 
Siedlcach. Powołał się przy tym na 
przysłowie: „Kto pije i płaci, ho­
noru nie traci”. Podważył wiary­
godność ekspertów, którzy mieli 
badać samochód, a jedynym w za­
sadzie obiektem ich zainteresowa­
nia 6tało się „biedne pół litra” 
zakapslowane zresztą, które „dzi­
wnym trafem” otworzyło się po 
wypadnięciu z samochodu.

Senator poskarżył się, że gdy był 
w szpitalu (stwierdzono tam 1,8 
promille alkoholu we krwi), pobra­
no mu krew „naruszając jego 
immunitet”. Ńie ma zresztą pew­
ności — utrzymywał — czy zbada­
no właśnie jego krew.

W konkluzji Czarnocki stwier­
dził, że ostrość wysuwanych wobec 
niego zarzutów odbiera jako nacisk 
polityczny. Oświadczył, że jeśli w 
przyszłości zdarzy mu się „pod­
paść poważnie”, złoży nie tylko 
immunitet, ale i mandat senator­
ski.

Wystąpienie Czarnockiego wie­
lokrotnie było przerywane śmie­
chem. (PAP)

N a  k o n ie c
k o n t e m p la c j a  Y e r d ie g o

I I  Międzynarodowe Spotka­
nia Muzyczne „Wschód — Za­
chód” dobiegają powoli końca. 
Przez miniony tydzień zielono­
górscy, a w części żarscy i ża­
gańscy melomani, mieli znako­
mitą okazję usłyszenia i zoba­
czenia muzyków z krajów, któ­
re na kartograficznej mapie le­
żą może niedaleko, ale z pre­
zentacją ich kultur w przeszło­
ści różnie bywało. Tym  więk­
sze brawa należą się organiza­
torom festiwalu — za pomysł, 
za realizację.

Do najciekawszych wydarzeń a- 
rtystycznych tego, co zobaczyliśmy 
do tej pory, zaliczyć można na pew­
no koncert inauguracyjny (między­
narodowe wykonanie Beethovena i 
Czajkowskiego), koncert oratoryj­
ny „Eliasz” Mendelssohna (to rza­
dko wykonywane dzieło zaprezen­
towali nam muzycy z Cottbus) czy

„Śpiewy liturgiczne” Jurija Falika 
w wykonaniu mińskiego chóru. I 
choć z frekwencją różnie bywało, to 
czyż powinniśmy przeliczać zjawi­
ska, które są domeną ducha?

Przed nami dwa ostatnie koncer­
ty festiwalu. Wydaje się, że właś­
nie na koniec czeka nas najmoc­
niejszy muzyczny akcent. W sobotę
0 godz. 19.30 w kościele pw. Naj­
świętszego Zbawiciela Białoruski 
Chór Akademicki, O rkiestra  
Symfoniczna Filharm onii w 
Górlitz oraz Orkiestra Symfoni­
czna Filharm onii Zielonogórs­
kiej zaprezentują „Requiem” 
Giuseppe Verdiego.

Utwór ten należy do najwybit­
niejszych w swoim gatunku. Wy­
mienia się go jednym tchem obok 
podobnych dzieł Mozarta, Berlioza
1 Brahmsa. Reąuiem — msza za 
zmarłych — to szczególnie osobis­
te, związane zwykle ze śmiercią 
przyjaciół umuzycznienie liturgi­
cznego tekstu. Verdi pisząc „Reąu­
iem” w latach 1868-1874 postano­
wił złożyć hołd Gioacchino Rossi-

B ę d z ie  k a p l i c a  w  S e j m ie
Szef Kancelarii Sejmu Ryszard 

Stemplowski napisał w liście do 
pos. Barbary Labudy (przewodni­
cząca Parlamentarnej Grupy Ko­
biet), ze wniosek ok. 120 posłow o 
utworzenie w Sejmie kaplicy rzym­
skokatolickiej, do czego przychyli­
ło się Prezydium Sejmu, był jedy­
nym w sprawie kaplicy. Była to 
odpowiedz Stemplowskiego na py­
tanie, czy budowana w Sejmie kap­
lica będzie miec charakter ekume­
niczny.

Sejm na rozpoczętym w czwar­
tek 3-dniowym posiedzeniu rozpa­
trzył nową wersję rządowego pro­
gramu powszechnej prywatyzacji. 
Poprzednia została odrzucona 
przed niespełna 2 tygodniami. 
Przedyskutowano propozycje no­
welizacji Prawa Spółdzielczego w 
oparciu o sprawozdanie Komisji 
Nadzwyczajnej, która pracowała 
nad projektami. Senat wybrał 2 
członkow Krajowej Rady Radiofo­
nii i Telewizji. (PAP)

A f e r a  k a r a b i n o w a

„Polacy są niewinni’ ’

9. audi 80 popielaty, nr rej. 
8192215743, nr silnika 422017,
10. tablice rejestracyjne: GOF 
6194. (kaja)

W ojew ództw o  le g n ic k ie
24.03 fiat LC B  9978, niebieski, nr 
podwozia / nadwozia 8749875 (Le­
gnica), 24.03 polonez ZEH  5174, 
niebieski, nr 74750 (Głogów),
24.03 fiat LC B  9598, czerwony, nr 
984183 (Złotoryja), 27.03 audi 
LCV  1111, czarny, nr SD 013989 
(Legnica), 29.03 VW jetta LGW  
4182, niebieski, nr CX  292461 (Le­
gnica), 29.03 datsun N 249238, 
niebieski, nr LD  20112113 (Leg­
nica), 29.03 opel EB X  191, poma 
rańczowy. nr I01I01I01 (Legnica),
30.03 tarpan LC A  5423, zielony, 
nr 921693 (Legnica), 30.03 VW 
scorpio HRCW 284, czerwony, nr 
3ZNK 004291 (Głogów). mid.

O d  25 do  31 m a rca  w  w o ­
je w ó d z tw ie  z ie lo n og ó rs ­
k im  sk ra d z io n e  zostały: 
w  Z ie lo n e j G ó rze
— nisssan cherry — srebrny 
metalik,, nr rej. ZGV4701, nr sil­
nika E153028984, końcówka nr 
nadwozia 12U0043181; w Zielonej 
Górze — BMW 525 — czarny, nr 
rej. NZ46530; w Zielonej Górze — 
mercedes 250 TD  — czerwony, nr 
rej. MK975; w Wolsztynie — fiat 
126p — zielony seledyn, nr rej. 
ZEL2752, nr silnika G0300466, 
końcówka nr nadwozia 7880361; w 
Zielonej Górze — tawrija —- biały, 
nr rej. ZEA2784, nr silnika 32598, 
końcówka nr nadwozia N0127815.

(bkm)

Am erykański adwokat Lee 
Ginsberg — obrońca Wojcie­
cha Barańskiego, jednego z 5 
Polaków oskarżonych w tzw. 
aferze karabinowej — stwier­
dził w czwartek, że posiada 
niezbite dowody, iż  Polacy  
przebywający w nowojorskim  
więzieniu są niewinni. „Roz­
mowy, które przeprowadziłem  
w Polsce utwierdziły mnie w 
tym przekonaniu” — powie­
dział Ginsberg w czasie kon­
ferencji prasowej w Warsza­
wie.

Mecenas Johann H au k— nie­
miecki obrońca zamieszanego w tę 
aferę b. wicedyrektora zakładów 
metalowych „Łucznik” w Rado­
miu, Rajm unda Szwondera — 
zaapelował podczas konferencji do 
rządu polskiego o interwencję w 
sprawie obywateli polskich u 
władz amerykańskich. „Dotych­
czasowy brak takiej interwen­
cji ze strony polskich czynni­
ków oficjalnych jest dla mnie 
całkowicie niezrozumiały” — 
dodał Hauk.

Stwierdził on, że prowokacja wo­

bec Polaków miała początkowo na- 
6tąpić w Amsterdamie, ale władze 
holenderskie nie wyraziły na to 
zgody. Dlatego Ronald Hendron
— agent podstawiony przez ame­
rykańskie agendy celne zwrócił się 
z tą sprawą do prokuratury we 
Frankfurcie nad Menem, która 
wyraziła na to zgodę. Zdaniem 
Hauka — bezprawnie.

Prawo niemieckie (artykuł 201 
k.k RFN) zabrania nagrywania 
rozmów bez zgody zainteresowa­
nych. Jeśli takie nagrania istnieją 
to pochodzą z przestępstwa i nie 
mogą być wykorzystane. Określa 
się to jako „owoce zatrutego drze­
wa” — powiedział Hauk. Dodał, że 
jego prawa jako obrońcy zostały 
„podeptane”, gdyż prokuratura 
landu Hesji udostępniła mu mate­
riały dotyczące jego klienta tylko 
na godzinę i to pod nadzorem.

Rząd RFN nie miał prawa kont­
rolować handlu „bronią wojenną”, 
był to bowiem kontrakt polskiej, 
państwowej fabryki „Łucznik” z 
amerykańskim handlarzem bro­
nią — kontynuował Hauk — dlate­
go akt sprawdzania i zatrzymania

Polaków narusza suwerenność 
państwa polskiego. Zezwolenie na 
handel bronią w imieniu rządu 
Filipin, które posiadał Hendron 
było sfałszowane, o czym wiedziały 
amerykańskie agendy celne — do­
dał.

Również zdaniem Ginsberga do­
kumenty upoważniające do zaku­
pu broni w imieniu Filipin, przed­
łożone Polakom były fałszywe „ale 
wiedział o tym tylko Hendron” 
Inny amerykański adwokat, Ha­
rold J .  Pokel stwierdził: „Jesteś­
my w posiadaniu dokumentów wy­
mieniających informacje pomiędzy 
celnymi agendami amerykańskimi 
a Heridronem, że nie poinformował 
on Polaków o kraju, do którego, 
broń ma być sprzedana”.

Hendron w wywiadzie udzielo­
nym polskiemu dziennikarzowi w 
USA stwierdził, że posiada nagra­
nia 225 rozmów i dał do zrozumie­
nia, że są to kluczowe materiały 
dla śledztwa. „Te taśmy podobno 
zniknęły” — powiedział na kon­
ferencji Alan Drezin — obrońca 
jednego z przetrzymywanych w a- 
merykańskim więzieniu Polaków.

(PAP)

Reporter z a n o t o w a ć

Młodzież porządzi
Gubin. Z inicjatywy burmistrza 

Gubina planuje się w najbliższym 
czasie powołanie Młodzieżowej 
Rady Miasta Rada będzie orga­
nem pomocniczym i opiniodaw­
czym władz miasta i gminy, a w jej 
skład wejdą przedstawiciele szkół 
ponadpodstawowych, a także or­
ganizacji istniejących na terenie 
Gubina. W pracach tej Rady będą 
mogli brać udział — jako obser­
watorzy — także reprezentanci 
młodzieżowych ciał nieformal­
nych. Do zadań Rady należeć bę­
dzie wydawanie opinii w sprawach 
jej dotyczących, np. w zwalczaniu 
patologii wśród młodych ludzi, a 
także w sprawach kultury, sportu, 
wypoczynku, oświaty. W ten spo­
sób młodzież, wprawdzie z pew­
nymi ograniczeniami, będzie mog­
ła podejmować poważne decyzje, 
występować z różnymi problema­
mi do burmistrza, zarządu, uczyć 
się rządzenia.

Pomysł bardzo interesujący i je 
żeli się sprawdzi w Gubinie wan

byłby powtórzenia w innych miejs­
cowościach.

Parafia wojskowa
Gubin. Generał brygady Sła­

woj Leszek Głódź powołał w Gu­
binie dekretem z 21 stycznia 1993 
r. wojskową parafię pod wezwa­
niem Niepokalanego Poczęcia Naj­
świętszej Marii Panny: „Mając na 
uwadze dobro duchowe wiernych 
(...) i po wysłuchaniu zdania Rady 
Kapłańskiej Ordynariatu Polowe­
go". O powyższym informuje w nąj- 
nowszym wydaniu pismo 5 Dywizji 
Zmechanizowanej „Pancerniak”

Fałszywki
Zielona Góra, Gubin. W Na­

rodowym Banku Polskim przy ul. 
Wojska Polskiego odkryto fałszy­
wy banknot 100 markowy, który 
chciał sprzedać mieszkaniec Sławy 
Śląskiej. Taki sam fałszywy bank 
not wykryto w kantorze w Gubinie 
Fałszywki zostały odesłane do zba 
dania przez ekspertów

Nie pracujący, 
bez zasiłku —  kradnie

W Nowej Soli zatrzymano spraw­
cę włamania do samochodu 125p, z 
którego skradł skrzynkę z narzę­
dziami, radioodtwarzacz i kasety. 
Złodziejem okazał się 18-letni czło­
wiek, nigdzie nie pracujący, nie 
pobierający zasiłku dla bezrobot­
nych.

Stary ford sierra 
znalazł amatora

Gronów. Jeszcze przebywa na 
wolności sprawca kradzieży forda 
sierra kolor bordowy metalic, nr 
rej. ZEN 5779. Dziwić może zainte­
resowanie złodzieja samochodem 
mąjącym już 16 lat. Może to stara 
miłość co nie zardzewiała...

O k r a d l i  „ P a r k o w ą ”
Sulechów. Do budynku restau­

racji „Parkowa” dokonano włama­
nia i kradzieży na szkodą prywat­
nej spółki — wartości 15 min zł. 
Skradziono kserokopiarkę
„Sharp”, radioodtwarzacz „Manu­
ela” i kalkulator z drukarką. Zło­
dziei jeszcze — jak podkreślił ofi­
cer dyżurny KWP w Zielonej Górze

nie złapano (kurz)

niemu i włoskiemu poecie i pat­
riocie Alessandro Manzoniemu. 
Sakralny klimat tego typu utwo­
rów oraz towarzyszące mu egzys­
tencjalne pytania sprawiają, że 
najlepszym miejscem kontempla­
cji muzyki są zwykle świątynie. 
Dodatkowym atutem kościoła p.w. 
Najświętszego Zbawiciela jest też 
znakomita akustyka. W sobotni 
wieczór jako soliści wystąpią Iza ­
bela Kłosińska (sopran), Elżb ie­
ta Pańko (mezzosopran), Piotr 
Czajkow ski (tenor) i Czesław  
Gałka (bas). Chór przygotowała 
Ludm iła Jefimowa, a orkiestrę 
poprowadzi Czesław  Grabows­
ki.

W piątek o godz. 19.00 w sali 
Filharmonii Zielonogórskiej odbę­
dzie się „Wieczór chóralny” w wy­
konaniu Chóru Kameralnego 
Frankfurckiej Akademii Śpie­
wu pod kierunkiem Rudolfa Tie- 
rscha z solistką Bettiną Tanzy- 
ną. W programie 23 utwory, w 
większości niemieckich kompozy­
torów. Robert KO W A LIK

W  p o n ied z ia łek  
kolejne w ydanie

M O T O  

N O W E J

P a r t y j n a  

p o m p a
Aleksander Czerepanow 

z Moskwy
Prokuratura rosyjska pana Stie- 

pankowa bezskutecznie szuka w 
dalekich krajach „zamrożonych do 
lepszych czasów” środków waluto­
wych i złota Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego. Tymcza­
sem włoskie władze-Sedcze znała- 
zły chyba nowy kanał, którym so­
wieccy komuniści wspierali finan­
sowo swych włoskich „braci klaso­
wych”. Ńa trop „kanału” natrafili 
sędziowie śledczy przypadkowo,

sły się cate Włochy.
W bankach szwajcarskich od­

kryto konto pod hasłem „Gambie- 
ta”, na które regularnie przepom­
powywano pieniądze ze wschod- 
nioberlińskiego oddziału Deutsche 
Bank. Konto zostało otwarte na 
nazwisko „finansisty” Włoskiej 
Partii Komunistycznej, niejakiego 
Griganti.(Ślad prowadził dalej do 
państwowego superkoncernu „E- 
ni”, dokładniej do filialnego przed­
siębiorstwa — „Agip”, które za­
jmuje się zakupami ropy w Rosji 
(ZSRR). Analiza finansowych do­
kumentów ujawniła całą listę dzi­
wnych „pośrednikow”, do których 
firma ta regularnie przesyłała zna­
czne sumy zgodnie z prośbami ra­
dzieckich partnerów. Po otrzyma­
niu swojej „działki” tajemniczy po­
średnicy nagle znikali, a cała doku 
mentacja finansowa ulegała znisz­
czeniu. Z punktu widzenia włos­
kiego prawa taka „likwidacja” 
firm nie stanowi dużego przestęps­
twa. Wiadomo, że miliony dolarów 
za fikcyjne pośrednictwo zasiliły 
fundusze włoskich komunistów.

Dziś wielu włoskich biznesme- 
nów-łapówkarzy zeznąje w śledzt­
wie w innej sprawie, dlatego też 
nie mają oni nic do ukrycia na 
temat „pompy KPZR”, która prze­
syłała narodowe pieniądze na Za­
chód.

Seanse 
Tadeusza Ceglińskiego 

w kwietniu
GŁOGÓW -  17.04. godz.
14.00,18.04. godz. 11.00, bilety 
w sekretariacie GN; 
GORZÓW— 19.04. godz. 13.00, 
bilety w sekretariacie GN; 
GUBIN — 20.04. godz. 14.00, 
bilety w sekretariacie Zespołu 
Szkół Zawodowych;
ZIELO N A  GÓRA — 21.04. 
godz. 12.00,14.00, bilety w sek­
retariacie ÓN;
ŻARY — 22.04. godz. 12.00, 
bilety w sekretariacie DK; 
LU BIN  — 23.04. godz. 13.00, 
bilety w sekretariacie DKZM.

Redaktor prowadzący 
Zbigniew Ryndak 

Redaktor depeszowy 
Andrzej Grzybowski
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Wiosenny
Eurobałwan

T a k s ó w k a r z e  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  u l e p i l i  z  n u d ó w  p o t ę ż n e g o  
b a ł w a n a .  P o z n a ń s k i e  „ A k t u a l n o ś c i "  p o i n f o r m o w a ł y ,  ż e  w  
G o r z o w i e  z n a l e z i o n o  N I E Z N A N E  z w ł o k i  m ę ż c z y z n y .  A  
m o ż e  t o  b y ł y  z w ł o k i  N I E Z N A N E G O  m ę ż c z y z n y ? P o  4 0  
l a t a c h  p r a c y  r e p o r t e r k a  r a d i o w a  z a p y t a ł a  r o b o t n  i k a :  „ I l e  t u  

j e s t  m i e s z k a ń  i  o  j a k i e j  K U B A T U R Z E ? ” A  s k ą d  l a s t r i k a r z  
m a  w i e d z i e ć ,  i l e  m e t r ó w  S Z E Ś C I E N N Y C H  m a  M - 4  ? , ,B u d ­
k a  S u f l e r a "  ś p i e w a  p i o s e n k ę  p t .  „ M ł o d e  l w y " .  P o w i e ś ć  p o d  
t a k i m  t y t u ł e m  n a p i s a ł  I r u i n g  S h a w .  A l a n  S i l l i t o e  w y d a ł  
k s i ą ż k ę  p r o z a t o r s k ą  —  „ C ó r k a  s z m a c i a r z a ”. T e ż  d o b r y  t y t u ł  
d o  p i o s e n e c z k i .  C i e ń  J e r z e g o  K l e c h t y  w y s t ą p i ł  w  T V P .  
D l a c z e g o  T A K  n i e  l u b i ę  t e g o  Z A S Ł U Z O N E G Ó  r e d a k t o r a  ? 
P r z e c i e ż  m a  z a  s o b ą  h e r b a t k i  z  P R Y M A S E M .  O  d r i n k a c h  z  
o s o b i s t o ś c i a m i  P R L - u  n i e  b ę d ę  p r z y p o m i n a ł .  P a n  J e r z y  
p r o w a d z i  T E R A Z  w i d o w i s k a  p n .  „ P o l s k a  w  o c z a c h  z a c h o d ­
n i c h  d z i e n n i k a r z y " .  K i e d y  p o w i e d z i a ł ,  ż e  i s t n i e j ą  P O D O ­
B I E Ń S T W A  m i ę d z y  p o w o j e n n y m i  N i e m c a m i  i  d z i s i e j s z ą  
P o l s k a ,  z r o z u m i a ł e m ,  i ż  n i e  p a m i ę t a  I I  w o j n y  ś w i a t o w e j ,  a  
p o r ó w n a n i e ,  k t ó r e g o  s i ę  D O P U Ś C I Ł ,  u b l i ż a  N i e m c o m .  
P o t e n c j a ł  p r z e m y s ł o w y  I I I  R z e s z y  w  m o m e n c i e  j e j  K L Ę S K I ,  
b y ł  w i ę k s z y  o d  o b e c n e g o  p o t e n c j a ł u  g o s p o d a r c z e g o  P o l s k i .  
N a  s z c z ę ś c i e  ż y c z l i w a  n a m  R e n a t e  M a r s c h  p o p r a w i ł a  p a n a  
K l e c h t ę  i  z a c z ę ł a  p o r ó w n y w a ć  b y ł ą  N R D  z  I I I  R P .  M o i m  
z d a n i e m  N i e m c y  b ę d ą  S P O N S O R E M  P o l s k i .  J a p o ń c z y c y  
s q  d r u g ą  P O T Ę G Ą  g o s p o d a r c z ą  p o  S t a n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h ,  a l e  D U C H O W O  s ą  b i e d n i ,  b o  n i e  m a j ą  S O L I D A R N O ­
Ś C I  i  t a k  S W O J S K I E G O  p r e z y d e n t a ,  j a k  P o l a c y .  Ś w i a t  j e s t  
p o k r ę c o n y  j a k  Ś W I Ń S K I  o g o n .  L e g i t y m a c j e  p a r t y j n e  d a l i  
P o l a k o m  z a c h o d n i  p r z y w ó d c y  w  J A Ł C I E .  Z a c h ó d ,  z g o d z i ł  
s i ę  n a  K O M U N I Z M  w  P o l s c e .  P o l a c y  m i m o  w s z y s t k o  
z a c h o w a l i  s i ę  G O D N I E .  T e r a z  Z a c h ó d  m ó w i  —  c z o ł g i  w a m  
n i e p o t r z e b n e .  P r o d u k c j a  b r o n i  i  h a n d e l  b r o n i ą  t e ż  s ą  w a m  
n i e p o t r z e b n e .  N i e r a z  m y ś l ę ,  ż e  n i e  t r z e b a  b y ł o ,  d l a  s a m e j  
i d e i ,  W Y P R O W A D Z A Ć  w o j s k  s o w i e c k i c h  z  n a s z e g o  k r a j u ,  
t y l k o  z a p y t a ć :  Z A  I L E ? M o i m  z d a n i e m  — z a  U M O R Z E N I E  
w s z y s t k i c h  d ł u g ó w .

W  p r z e c i w i e ń s t w i e  d o  w i c e p r e m i e r a  H e n r y k a  G o r y s z e w s -  
k i e g o  o p o w i a d a m  s i ę  z a  E U R O R E G I O N A M I .  N a s z  k r a j  
m o ż e  b y ć  s a m o w y s t a r c z a l n y  p o d  w z g l ę d e m  z i e m n i a k ó w ,  
m i ę s a ,  s e r a ,  d r o b i u ,  j a j e k .  P r z y p r a w y  m o ż e m y  s p r o w a d z a ć  z  
k r a j ó w  p o s t k o l o n i a l n y c h .  J e ś l i  b ę d z i e  w s p ó l n a  p o l s k o - n i e ­
m i e c k a  o c z y s z c z a l n i a  ś c i e k ó w ,  c e n t r a l a  t e l e f o n i c z n a ,  e l e k t ­
r o c i e p ł o w n i a ,  t o  t r z e b a  s i ę  z a s t a n o w i ć  c z y  t o  j e s t  j e s z c z e  
p a ń s t w o  p o l s k i e .  P o l a c y  c i ą g n ą  d o  n i e m i e c k i e j  m a r k i ,  j a k  
ć m y  d o  o g n i a .  D l a c z e g o  n i e  p ó j ś ć  n a  j a k  n a j d a l e j  z a k r o j o n ą  
W S P Ó Ł P R A C Ę ?  O s o b i ś c i e  z w i e d z i ł e m  t r z y  d o b r z e  p r o ­
s p e r u j ą c e  E U R O R E G I O N Y .  S ą  t o  p l a c e  t a r g o w e  w  G u b i n i e ,  
Ł ę k n i c y  i  S ł u b i c a c h .  C z y  m a r n y  t u  d o  c z y n i e n i a  z  o s ł a b i a ­
n i e m  p a ń s t w a  i  z a c i e r a n i e m  g r a n i c ?  N i e ,  t o  s ą . p i e r w s z e  
ś c i e ż k i  d o  P O J E D N A N I A .

N a j w a ż n i e j s z e  t o  d o b r z e  z a p r e z e n t o w a ć  s i ę  N i e m c o m  w  
b y ł y c h  s t a r o n i e m i e c k i c h  m i a s t a c h .  Ż a r y  w y d a ł y  n a  k r e d o ­
w y m  p a p i e r z e  k o l o r o w y  o f i c j a l n y  i n f o r m a t o r  m i e j s k i ,  w  

j ę z y k u  p o l s k i m  i  n i e m i e c k i m .  N a  p i e r w s z e j  s t r o n i e  c i e m n a  
f o t o g r a f i a  p u s t e j  J E Z D N I .  N a  d r u g i e j  p l a c  z  z a b r u d z o n ą  
c z y  zniszczoną n a w i e r z c h n i ą ,  s f a t y g o w a n y  f i a t  1 2 5 p ,  z  
n u m e r e m  r e j .  Z G U  6 3 6 1 ,  w  g ł ę b i  d w i e  s t a r e  n y s k i .  N i e  m a  
p o d p i s u  p o d ,  z d j ę c i e m .  N a  s t r o n i e  1 1  d e p t a k .  Z a m a z a n e  
k ó n t u r y  l u d z i  w  d a l i  o r a z  d o b r z e  w i d o c z n e ,  k r z y w o  u ł o ż o n e ,  
p o p ę k a n e  p ł y t k i .  N a  s t r o n i e  1 3  k o ś c i ó ł  b e z  n a z w y .  N a  s t r o n i e  
1 7 ż e n u j ą c a  c i e m n a  p l a m a  z  p o d p i s e m — B a s z t a .  S t r o n a  1 8 ,  
z n ó w  d e p t a k ,  p o n u r y  j a k  z  h o r r o r u .  N a  c a ł e j  s t r o n i e  2 5  
w i d z i m y  j e s z c z e  r a z  k o ś c i ó ł  b e z  n a z w y ,  z d a j e  s i ę ,  ż e  t e n  s a r n  
c o  n a  s t r o n i e  1 3 ,  t y l k o  o d  t y ł u .  C z y  w  t y m  m i e ś c i e  n i e  
z b u d o w a n o  a n i  j e d n e g o  N O W E G O  o s i e d l a ?  A u t o r  t y c h  
f o t o g r a f i i  t a k  s i ę  w s t y d z i ł ,  ż e  w o l a ł  p o z o s t a ć  A N O N I M O W Y .  
N a  s z c z ę ś c i e  w y d r u k o w a n o  p e ł n y  s k ł a d  R a d y  M i e j s k i e j  i  
w s z y s t k i c h  F U N K C Y J N Y C H .  P o z a  t y m  p u b l i k a c j a  ś w i e t n a  
i  p o t r z e b n a .

Ż y d z i  z  I z r a e l a ,  K a n a d y ,  U S A  w y s z l i  z  w n i o s k i e m  o  
p r z y w r ó c e n i e  i m  o b y w a t e l s t w a  p o l s k i e g o .  W s p a n i a ł y  p o ­
m y s ł .  J e s t e m  Z A .  J u ż  m y ś l a ł e m ,  ż e  ż y j ę  w  s u p e r  D Z I A D O W ­
S K I M  k r a j u ,  d o  k t ó r e g o  n i k t  n i e  c h c e  s i ę  p r z y z n a ć .

J e d e n  p o s e ł  w  t y m  r o k u  b ę d z i e  k o s z t o w a ł  b u d ż e t  p a ń s t w a  
p ó ł t o r a  m i l i a r d a  z ł o t y c h .  W  s u m ę  t ę  w l i c z o n e  s ą  m . i n .  f i l t r y  
d o  o c z y s z c z a n i a  w o d y ,  n o w e  s a m o c h o d y ,  r e m o n t  r e s t a u r a c j i  
s e j m o w e j .  P o s ł o w i e  n i e  m o g ą  p r z e c i e ż  p i ć  t e j  s a m e j  l u r y  z  
W i s ł y ,  c o  c a ł a  W a r s z a w a ,

„ P a n o r a m a ”  w y n a l a z ł a  J a c k a  S k i b ę ,  k t ó i y  z a s ł a n i a  
m a p ę  z  C H M U R A M I  i  r z a d k o  w y c i ą g a  r ę k ę  w  k i e r u n k u  
S k a n d y n a w i i .  N a t o m i a s t  w  m i n i o n ą  s o b o t ę  p o  „ W i a d o m o ś ­
c i a c h ”  p a n i  P a d e e  d a ł a  p o p i s  g r a c j i ,  d y k c j i ,  w d z i ę k u  i  
u r o d y .  A n i  j e d n e g o  p o t k n i ę c i a  j ę z y k o w e g o .  K i e d y  w  n i e ­
d z i e l ę  r a n o  b i ł y  d z w o n y  w z y w a j ą c  w i e r n y c h  n a  m s z ę ,  
m i e j s c o w a  r o z g ł o ś n i a  n a d a ł a  a u d y c j ę  o  c z a r o w n i c a c h  i  
Ś w i ę t e j  I n k w i z y c j i ,  k t ó r a  o g n i e m  i  t o ,  i u r a m i  s z e r z y ł a  c h r z e ­
ś c i j a ń s t w o  w  Z i e l o n e j  G ó r z e .  P o t w o r n y m  e f e k t e m  a r t y s t y c z ­
n y m  b y ł y  N A T U R A L I S T Y C Z N E  j ę k i  t o r t u r o w a n y c h  c z a r o ­
w n i c .  B O Ż E  c z y  t e g o  w ł a ś n i e  c h c i a ł e ś ,  ż e b y  l u d z i  p a l o n o  n a  
s t o s a c h  z a m i a s t  z a p r o s i ć  i c h  n a  r e k o l e k c j e ?

C o  t o  z a  k r a j ,  w  k t ó r y m  p i e n i ą d z e  d r u k u j e  s i ę  f a r b ą  d o  
m a l o w a n i a  ś c i a n ,  a  p o t e m  s i ę  m ó w i  w  t e l e w i z j i ,  ż e  s ą  
P R A W D Z I W E .  P a n i  Ż o f i a  B ą c z e k  n a p i s a ł a ,  ż e  r o b o l e  d a l i  
s i ę  n a b r a ć .  D o s t a l i  k o p a  w  t y ł e k ,  a  t y m  k t ó r z y  n i m i  
k i e r o w a l i  n i e ź l e  s i ę  p o w o d z i .  P a n i  S t a n i s ł a w a  A d a m s k a  
t w i e r d z i ,  ż e p o z a  t y g o d n i k i e m  „ N I E ”  n i e  m a  w  P o l s c e  g a z e t y  
N I E Z A L E Ż N E J .  D r o g a  P a n i  S t a n i s ł a  w o ,  o d ł ó ż m y  j e s z c z e  
t e n  t e m a t .  M o ż e  d o  n a s t ę p n e g o  p i ą t k u  s t o p n i e j e  w i o s e n n y  
E U R O B A Ł W A N ,  u l e p i o n y  w  Z i e l o n e j  G ó r z e . . .

Zbigniew RYNDAK

P . P .  ” D A N - P O L ”
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O KAZJA  !
ARIEL, YIZIR, LECH IA - POZNAŃ

w cenach producenta 
oraz wiele innych ciekawych 

artykułów chemii gospodarczej i kosmetyków
* Korzystne warunki sprzedaży
* Udzielamy bonifikat

Z A P R A S Z A M Y  od  8.00 do 17.00. 
Ż yczym y udanych zakupów .

S p ó r  o p r z y s z ły  k s z t a ł t  „ P o ls k ie j  M ie d z i”  d o ty c z y  r e fo rm y  n ie  t y lk o  Z a g łę b ia  M ie d z io w e g o .

I  w ł a ś n i e  w  t y m  r z e c z
N ic  n ie  w sk a zu je  na  to, by spór 

zbiorow y toczony p rze z  U n ię  W o l­
n y ch  Z w ią zk ó w  Zaw odow ych z Z a ­
rząd e m  K o m b in a tu  M iedziow ego  
zo sta ł rych ło  zakoń czo ny. P ro w a­
dzone 29  m arca  rozm ow y zo sta ły  
p rze rw an e  p rze z zw iązkow ców .

S po śró d  o śm iu  postulatów  zg ło ­
szo n ych  p rze z  U W Z Z  w p iśm ie  
sk ie ro w a n y m  do Z a rz ą d u  K G H M ,  
R a d y  N ad zo rcze j i m in is tra  J a n u ­
s za  Lew an d o w skiego , Z a rz ą d  „ P o l­
sk ie j M ie d zi” chce negocjow ać te, 
któ re  d o tyczą  żą d a n ia  po d niesie ­
n ia  w I  k w a rta le  p e n sji pracow ­
n iczy ch  o 30 procent, u sta le n ia  
nowego poziom u pensji socja ln ej i 
u zgo d n ie n ia  k ie ru n k ó w  w yd atko ­
w an ia  fu n d u szu  m ieszkaniow ego. 
N a to m ia st U n ia  p ra g n ie  u trzy m a ć  
w sporze  w szy stk ie  p o stu laty . Z a  
prioryteto w y u zn a je  p ie rw szy , do­
ty czą cy  u d zie le n ia  gw a ra n cji, iż  
w ła śc ic ie l k o m b in a tu  (czy li M in is ­
terstw o P rze k szta łc e ń  W ła sn o ścio ­
w ych) nie  w prow ad zi do ko p alń  i 
h u t k a p ita łu  zagran iczn e go .

T y m cza se m  trw a re o rga n iza cja  
„ P o lsk ie j M ie d zi”. Z a k ła d y  za p le ­
cza  te ch n iczn e go  K G H M  od styczr- 
n ia  p rze kszta łco n o  w  sp ó łk i praw a  
handlow ego. Z  c ią g u  tech n o lo g icz­
nego —  ko p alń  i h u t —  zo stan ie  
utw o rzon a je d n a  gó rn iczo -h u tn i-

cza  spółka. Z a rz ą d  K G H M  w y ra ź ­
nie  stw ie rd za , że ko m b in a t je st  co 
p raw d a prze dsię b io rstw em  w yró ż­
n ia ją cy m  się  ko rzy stn ie  w śród  
p rze d się b io rstw  państw ow ych, w  
u b ie g łym  ro ku  zach o w ał rów now a­
gę fin anso w ą, ale  nie  w ypraco w ał 
środków  na inw estycje. A  potrzeby  
są  znaczne.

Wśród hut kombinatu jedy­
nie głogowska „dwójka” odpo­
wiada światowym wymaga­
niom. „Jedynka” i huta w Le g­
nicy są zakładami przestarza­
łymi. Wzrastają koszty uzyska­
nia przychodów firmy, (w 1992 
roku o 44,2 procent w stosunku 
do roku 1991).

K o m b in a t co p raw d a o sią g n ą ł w  
la ta ch  d zie w ię ćd zie siątych  niespo ­
ty k a n y  dotąd poziom  w ydobycia  
ru d y  m ied zi, lecz cena tego m etalu  
n a ry n k a c h  św iato w ych sp ad a  sta ­
le od trze ch  la t  (1991 —  233 5  $ za  
tonę, 1992 —  2282  S, stycze ń  i lu ty  
1993 —  od 2150 do 2200 S). P rz e d ­
staw io n a p rze z za rzą d  K G H M  pro ­
gn oza w ydobycia ru d y  nie  je st  z a ­
chęcająca. Z a  k ilk a n a ś c ie  la t  n a le ­
ży  spodziew ć się  znacznego  sp ad k u  
je j w ydobycia.

—Priorytetem  je s t  określenie 
potrzeb inwestycyjnych i znale­

zienie sposobu by je  pokryć  —  
rz e c z n ik  p raso w y K G H M , Je rzy  
Pietraszek ta k  o k re ś la  p o litykę  
za rzą d u  firm y.—  Najlepszym  wy- 
ściem byłoby znalezienie inwes­
tora niezależnego, nie zw ią za ­
nego z branżą, lecz na p rzyk ład  
z konsorcjum bankowym, po l­
skim  lub zagranicznym . Jeżeli 
tak i inwestor się  nie zn ajdzie  to 
KGHM będzie m usia ł poszukać  
inwestora strategicznego  —  z 
branży. W tej chw ili n ic niejest 
przesądzone.

Z w ią zk o w cy  z  U n ii  u w a ża ją , że  
w prow ad zenie  k a p ita łu  z a g ra n ic z ­
nego do K G H M  je s t  n ie d o p u szcza l­
ne. „ P o ls k a  M ie d ź” m u si po zostać  
w p o lsk ich  rę kach .

—  Już dw a  la ta  temu nasze  
zw ązki zawodowe zw racały u- 
wagę na potrzebę wydzielenia  
tych gałęzi przem ysłu, które po­
winny pozostać w rękach p a ń s­
tw a  —  p rze w o d n iczą cy  w ch o d zą­
cego w  s k ła d  U n ii Z w ią z k u  Zaw o- 

’ dowego „ P o lsk a  M ie d ź”, E ry k  R a­
tajczak, u w a ża  że m ałże ń stw o  z 
zach o d n im  inw esto rem  je s t  w  tej 
ch w ili n a jła tw ie jszy m  ro zw ią za ­
niem . —  Z  roku na rok sytuacja  
sta je się coraz gorsza. Należy 
uruchomić takie mechanizmy, na

przykład podatkowe preferencje, by 
pozostawić Miedź w spokoju.

P ro fe so r Jó zef Kaleta w  u b ieg­
łym  ro ku  p e łn ił ro lę  m e d iato ra  w  
spo rze  to czo n ym  p rze z  Z w ią z e k  
Zaw odow y P ra co w n ikó w  P rz e m y s ­
łu  M iedziow ego i z a rz ą d  K G H M .  
K a le ta  ró w n ie ż je s t  zd a n ia , że  n ie  
n a le ż y  p ryw a tyzo w a ć ta k  dobrych  
firm .

—  Załoga kom binatu m a ra­
cję, iż  nie chce zgodzić się na 
p rzekazan ie  KGHM w ręce spe­
kulantów  zagranicznych  —  
tw ie rd z i J ó z e f  K a le ta . —  Mam 
nadzieję, że gdy wreszcie odej­
d zie  m in ister Lewandowski nie 
będziem y sprzedaw ać najlep­
szego m ajątku.

K a p it a lis t a  p ręd ze j z n is z c z y  f ir ­
m ę n iż  ją  u ra tu je . P a ń stw o  nie
E o winno zabierać zysku przedsię- 

iorstwa do budżetu, lecz zostawić 
je na rozwój. Kapitał obcy można 
wykorzystać jedynie do budowy 
nowych zakładów przetwarzają­
cych miedź.

15 k w ie tn ia  ro zp o czn ie  się  p raw ­
dopodobnie n a stę p n a  tu ra  rozm ów  
w  K G H M , ale  zw ią zk o w cy  t ra k tu ją  
datę  zap ro p o n o w an ą p rze z  za rzą d  
ja k o  „n ie zo b o w ią zu ją cą ”.

Maciej W IE R Z B IC K I

O f i c j a l n y  f o l d e r  m i e j s k i
D z iś  ju ż  nikogo nie  trzeb a  p rze ­

konyw ać, że w e w spółczesnej go s­
podarce ryn kow ej istn ie je  potrzeba  
p rofesjonalnej i w sze ch stro n n ej re ­
k la m y . W ła śc iw a  prom ocja je st  
nieodzow nym  sk ła d n ik ie m  su k ce ­
su  w  b iznesie. P ro du kow an e tow a­
ry , w ykon yw ane u s łu g i, a  ta k że  
o sią g n ię c ia  g m in , m ia st czy  k ra ju  
w y m a ga ją  odpow iedniej p re ze n ta ­
cji.

R ó w n ie ż w ład ze  L u b in a  do strze ­
g a ją  potrzebę sze ro k ie j prom ocji 
o sią gn ię ć  go sp o d arczych  o kręgu  
lu b iń sk ie go , je go  w spółczesnego  
o b licza  o raz p rezen tacji m o żliw ości 
in w e sty cy jn ych  i rozw ojow ych.

D late go  też po stan o w iliśm y w y­
dać o fic ja ln y  fo lder m ie jsk i, w  któ­
ry m  oprócz ko m p e n d iu m  w ied zy  o 
m ieście  o raz b a rw n ych  fotografii, 
z n a jd ą  się  p łatn e  re k la m y  firm  i 
p rze d się b io rstw  d z ia ła ją cy ch  na

f BIOENERGOTERAPEUTA 
KRĘGLARZ 

Z KIJOWSKIEJ KLINIKI 
PROF. KASJANA

* Rozpoczyna przyjęcia 
od 14.04.93 r.

Seanse tylko 
indywidualne.

Gabinet — Głogów, 
ul. Mickiewicza 53 (GPB) 
Rejestracja 12.00-17.00 

Tel. 33-52-25
(114 gl)

teren ie  L u b in a . O fic ja ln a  d y s try ­
b u cja  w ydaw n ictw a p rze z U rz ą d  
M ie jsk i, ja k o  w izytó w k i m ia sta  na  
sp o tk a n ia ch  z  k ra jo w ym i i z a g ra ­
n ic zn y m i b izn e sm en am i, ta rga ch , 
w ystaw ach , w  izb a ch  go spo dar­
czych  i b iu ra ch  tu ry sty czn y ch , 
stw o rzy  m ożliw ość n a w ią za n ia  no­
w ych, in te re su ją cych  ko ntaktó w  i 
p o szerzenie  ryn kó w  zb ytu  w  k ra ju  
i poza g ra n ic a m i P o lsk i. F o ld e r  
będzie  ró w nież p rze w o d n ik ie m  po­
m ocnym  d la  gości o dw ied zających  
m iasto.

C a ło ść  kosztów  w y k o n a n ia  w y ­
da w n ictw a zo stan ie  p o kryta  z  re ­
k la m , a zatem  od za in te re so w an ia  
fo lderem  lu b iń s k ic h  firm , za leżeć  
będzie po m yślno ść p rze d się w zię ­
cia. Zró żn ico w an ie  cen re k la m  z a ­
pew nia  u d z ia ł w  folderze każdej 
firm ie , o różnej ko nd ycji fin a n so ­
wej.

O d  1 k w ie tn ia  uruch o m io n o  b iu ro  
p rze d sta w ic ie la  w yd aw cy tj. S t u ­
d ia  F o to g ra fii i W yd a w n ictw  R e ­
k lam o w ych  „ M irw a l-A rt” z  W a łb ­
rzy ch a , k tó rej to firm ie  pow ierzono  
całość p ra c  o rg a n iza c y jn y c h  i w y ­
d a w n iczych . D o ko ń ca  m ie sią ca  
p rzy jm o w an e  będą zg ło sze n ia  firm  
za in te re so w a n ych  za m ie szcze ­
n ie m  re k la m  w  folderze.

W ła d ze  m ia s ta  o ra z  w yd aw ca  
zap e w n ia ją , że  in w e sty cja  w  re k la ­
m ę w  fo lderze  będzie  p o su n ięciem  
ze w sze ch  m ia r  tra fn y m , a  o fic ja l­
n y  c h a ra k te r  w yd a w n ictw a  stw o­
rz y  dodatkow e m o żliw o ści rozw oju  
W a sze j f irm y  i p r z y c z y n i się  do 
su k ce su  w  b izn e sie . A  W a s z  su k ce s  
to ró w n ie ż p o m yśln o ść i rozw ój 
L u b in a .

B iu ro  w ydaw cy:
H o te l „ K o sm o s” u l. K o le jo w a  8 
p. 401 tel. 4 4 -10-17  w  Lu b in ie .

L U  159772

S o l i d a r n i  

w  b i e d z i e
W kioskach ukazał się marcowy 

numer „Dialogu”, miesięcznika 
poświęconego dramaturgii współ­
czesnej. Bohaterem tego wydania 
jest nieżyjący już niestety znako­
mity teatrolog prof. Zbigniew Ra­
szewski, człowiek mądry i uczci­
wy, który „nigdy nie uwikłał się w 
nic, z czego potem musiałby się 
tłumaczyć na kartach jakiejś Hań­
by domowej...”

Niestety, jak wiele ambitnych 
tytułów, które nie chcą obpi^ać 
poprzeczki — i",.Dialog” nękają 
kłopoty finansowe. Miło naręi do­
nieść, że jak informuje redakcja 
„Zespół Lubuskiego Teatru im. Le­
ona Kruczkowskiego z Zielonej Gó­
ry zechciał przekazać dochód z jed­
nego ze spektakli na podtrzymanie 
produkcji „Dialogu”. Piękny gest 
solidarności.

(s)

W Domu Towarowym 
„CENTRUM” 

już wiosna.
Odzież, okrycia, 

obuwie, sprzęt rtv, 
artykuły gospodarstwa 

domowego 
najwyższej jakości 

wg najnowszych kanonów 
mody pod jednym dachem 

Domu Towarowego

„CENTRUM”
Wśród atrakcji dli dzieci klocki LEGO 
na I piętrze DT.

Zapraszamy 
na zakupy świąteczne 
w najbliższą niedzielę 

tj. 4 kwietnia 
h» godz. od 10.00 do 15.00.(C04)

ZARZĄD SPÓ LD ZIELN I TRANSPORTU W IE JS K IE G O  w Gorzowie Wlkp.
ul. Podmiejska 17

ogłasza PRZETARG publiczny na sprzedaż nw. środków transportowych:

L.p. marka i typ

1.
2.
3.
4. 
6. 
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.

1.
2.
3.
4. 
6. 
6.
7.
8. 
9.

10.
11.

1.
2.
3.
4.
5.
6. 
7.

1.
2.
3.
4.
5.
6. 
7.

nr rej. rok prod. 
I. Środki garażujące w zajezdni Dębno Lub., ul. Leśna 31

Star A—200 GOD 662C 1980
Star A—200 GOA 936U 1978
Star A—28 S—359 HDS GOA 691U 1977
Star F-29 GOA 084C 1977
Ursus C—355 GOL 230U 1974
Jelcz 315 GOA463E 1974
Przyczepa D—47A GOO 229X 1983
Przyczepa D—47B GOP 875D 1973
Przyczepa D—46A GOO 417X 1973
Przyczepa P—46B GOO 438X 1987
Przyczepa D—46B/18 GOO 340X 1980
Przyczepa D—50 GOO 241X 1976 

II. Środki garażujące w zajezdni Sulęcin, ul. M.C. Skłodowskiej 2
GOA 0260 1983
GOA 105G 1987
GOA 053G 1974
GOA 082G 1973
GOA 088E 1979
GOD091C 1979
GOO 674H 1978
GOP 047B 1978
GOP 046B 1978
GOO 431V 1977
GOB 052S 1985 

li. Środki garażujące w zajezdni Myślibórz, ul. Gorzowska 1
GOA 547D 1972
GOA 347U 1978
GOA 471U 1975
GOP 654N 1984
GOA 900U 1979
GOO 849Z 1970
GOP 526C 1978 

IV. Środki garażujące w zajezdni Gorzów Wlkp., ul. Podmiejska 17
Nysa T—522 do NG GOB 220X 1983
Nysa T—521 do NG GOF 198C 1981
Nysa T—522 do NG GOF 258B 1983
Fiat 125p do NG GOA 681U 1979
Przyczepa D—44A GOO 574U 1972
Przyczepa D—44A GOO 853U 1984
Przyczepa D—44B GOO 854U 1984

Star A—28 
Star F—28 żywiec 
Star A—28 
Star A—28 
Star A—200 
Star W—200 
Przyczepa D—44A 
Przyczepa D—44B 
Przyczepa D—44B 
Przyczepa DS-44B 
Nysa T—522
Star A—28 S—359 
Star A—200 
Star A—28 S—359 
Przyczepa D—50 
SUr F—29 
Przyczepa D—50 
Przyczepa D—44A

cena wywoławcza

6.1 min 
5,9 min
5.5 min
3.5 min 

17,6 min 
13,8 min
3,8 min
4.3 min
3.4 min
6.2 min
4.4 min
3.7 min

6.8 min
6.8 min
1.6 min
2.2 min
3.8 min
3.0 min
3.0 min
3.0 min
3.0 min
3.0 min
4.2 min
4.9 min
6.6 min
5.5 min
4.6 min
1.7 min
3.2 min 
3,6 min

3.0 min
3.0 min
3.0 min
2.0 min
2.8 min
3.2 min
3.2 min

UWAGA: poz. 5, 6, 7 garażują w zajezdni STW Międzychód — Bielsko, ul. Przemysłowa 6.
Przetarg publiczny na sprzedaż ww. środków transportowych odbędzie się w następujących miejscowościach:
1. Dębno Lub. w dniu 20.04.1993 r. o godz. 10.00 w Bazie STW
2. Myślibórz w dniu 20.04.1993 r. o godz. 13.00 w Bazie STW.
3. Sulęcin w dniu 21.04.1993 r. o godz. 10.00 w Bazie STW
4. Gorzów w dniu 22.04.1993 r. o godz. 10.00 w Bazie STW
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy wpłacić na pół godziny przed rozpoczęciem przetargu w kasie 
danej zajezdni. Ww. środki transportowe można oglądać codziennie na terenie poszczególnych zajezdni od godz. 
7.00 do 16.00. Nie ponosimy odpowiedzialności za wady ukryte oraz zastrzegamy możliwość wycofania ww. sprzętu I
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. __  __
Wszelkich informacji udziela się pod nr telefonu: Gorzów Wlkp. 323-813 lub 326-432, Dębno Lub. 27̂ 1 lub 28-01, 
Myślibórz 37-73, Sulęcin 23-56. (GO—40)
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M istr z o s tw a  o k r ę g u  
w  s tr z e le c tw ie

W  Zielonej Górze odbyły się 
mistrzostwa okręgu w strzela 
niu z broni pneumatycznej. A  
oto zwycięzcy poszczególnych 
konkurencji: karabinek Kp 60 
juniorów —  A r k a d i u s z  
S z m e c h t  (Gwardia Zielona 
Góra) 566 pkt., Kp 40 juniorek
—  B e a t a  S o b e c k a  (Leśna Le ­
szno) 390, Kp 40 młodszych 
juniorów —  M ic h a ł  Z a r e m b a  
(Gwardia) 381, Kp 40 mł. junio­
rek —  E w e l i n a  M a to g a  (Gwa­
rdia) 388, Kp 40 młodzików — 
A d a m  M ą c z k a  (Gwardia) 364, 
Kp 40 mlodziczek —  A g n ie s z ­
k a  D r o b y s z  (Gwardia) 358. P i­
stolet Pp 60 juniorów —  Z b i g ­
n ie w  S ie r o ń  (Gwardia) 569 
Pp 40 juniorek —  Iw o n a  S u r o -  
w ie c  (Leśna) 367, Pp 40 mł. 
juniorów —  R o b e r t  K i f e r t  
(Gwardia) 365, Pp 40 młodzi­
ków D a r i u s z  Ż ó ł k ie w s k i  
(Gwardia) 350, Pp 40 młodzi 
czek —  J u s t y n a  A n t k o w ia k  
(Gwardia) 315. Sylwetka bieg­
nącego dzika R+10 m juniorów:
1. M a r e k  M a c ie je w s k i  (Gwa­
rdia) 545.

W lid z e  o k r ę g o w e j

W  Zielonej Górze oddbyły się 
zawody indywidualnej ligi o- 
kręgowej w strzelaniu z broni 
pneumatycznej. Startowało 67 
zawodników, a w dodatkowym 
strzelaniu finałowym zwycię­
żyli Katarzyna Krawczonek 
(Gwardia Z. Góra) 99,8 pkt. 
oraz Piotr Łużyński (Gw ar­
dia) 101,3 pkt.

Zwycięzcy poszczególnych 
konkurencji. Karabinek pneu­
matyczny juniorów: 1. A r k a ­
d iu s z  S z m e c h t  471,4, junio­
rki: K. Krawczonek 476,8, ju ­
niorzy młodsi: Ł u k a s z  K i s i e ­
le w s k i  471,9, juniorki młod­
sze: E w e l in a  M a t o g a  476,5, 
młodzicy: A d a m  M ą c z k a  356, 
młodziczki: A g n ie s z k a  D r o ­
b y s z  363. Pistolet pneumatycz­
ny — juniorzy: Z b ig n ie w  S i e ­
r o ń  .569, juniorki; K a t a r z y n a  
P ilito w sk a ~ 2 f3 3 , juniorzy mło- 
dsi: M ir o s ła w  M e t y c h  363, 
młudziczki:, J u s t y n a  A n t k o ­
w i a k  299, młodzicy; D a r i u s z  
Ż ó ł k ie w s k i  355 (wszyscy 
Gwardia).

W yb o ry  OZS

Wybrano nowe władze Zielo­
nogórskiego Okręgowego Zw ią­
zku Strzeleckiego. Prezesem 
został Jerzy Zarzycki, wice­
prezesami Zbigniew Galek i 
Stanisław Marucha, a w 
skład zarządu weszli; Danuta 
Tarnawska, Zbigniew Kieł­
basa, Ryszard Taysner i Ro­
man Krasowski. Kom isji re­
wizyjnej szefuje Helena Sar­
nowska.

J u b ile u s z  a r b itr a

4 bm. podczas meczu piłkars­
kiego Meteor Jordanowo —  So­
kół Dąbrówka, sędzia główny 
M ic h a ł  B lu m b e r g  poprowa­
dzi 750 zawody.

M .S .

P o t r z e b u j e m y  p a m i ę t n i k ó w
Rozmowa z prof. d r  hab. Joachim em  Benyskiew iezem , historykiem

— Panie profesorze, zielono­
górski oddział Polskiego To­
warzystwa Historycznego or­
ganizuje konkurs na pamięt­
nik dotyczący naszego miasta. 
Na odbytej niedawno w Sta­
rym Kisielinie sesji poświęco­
nej źródłom do dziejów Zielo­
nej Góry mówił pan o znacze­
niu pamiętników w badaniach 
historycznych.

—  Pam iętnik niesie informacje, 
których historyk nie znajdzie w 
typowych źródłach archiwalnych. 
Wspomnienia mogą być wykorzys­
tywane przede wszystkim do od­
tworzenia stanu psychicznego spo­
łeczeństwa, do prześledzenia prze­
mian zachodzących w jego łonie. 
Odtwarzają poglądy pojedynczych

osób, ale  ta k że  w arstw , g ru p  zaw o­
dow ych, lu d z i do ro słych  czy  m ło­
d zieży.

— Zielona Góra jak dotąd nie 
została dostatecznie opisana 
przez pamiętnikarzy.

—  T a k , a le  trzeb a pow iedzieć, że 
trad ycje  p a m ię tn ik a rsk ie  s ię g a ją  
tu ta j X I X  w ieku . D la  h isto rykó w  
szcze gó ln ie  w ażn e  są  w spo m nienia
o ro d zin ie  Fo rsteró w  —  p rze d sta ­
w icie lach  zie lon o górskiego  p rze ­
m y słu  su kie n n iczego . R o d zin a  ta  
m ia ła  zn a k o m ity  w pływ  n a rozwój 
ży c ia  gospodarczego i społecznego  
m ia sta  co zn a jd u je  o dzw iercied le ­
nie  w  tych  p a m ię tn ik a ch . D z ię k i  
n im  poznajem y ta k że  m e n ta ln o ść i 
poziom  rozw oju cyw iliza cy jn e go

m ieszkań có w  Z ie lo n e j G ó ry  na  
p rze ło m ie  X I X  i X X  w ieku.

— Jakie wspomnienia były­
by dzisiaj szczególnie oczeki­
wane przez historyków?

—  D la  h isto ry k a  in te re su jące  są  
w szy stk ie  w spo m nienia . A le  szcze ­
gó lnie  potrzebu jem y p a m ię tn ikó w  
d o tyczących  p rze jm o w an ia  w ład zy  
w  1945 ro ku , tw orzenia  się  w y­
ższy ch  u cze ln i, w spo m nień tw ór­
ców k u ltu ry  i p rze d sta w ic ie li z ie lo ­
nogórskiego  śro d o w iska  nau ko w e ­
go, a ta k że  zw y k ły ch  lu d z i w n ik ­
liw ie  o bserw ujących  p rze m ia n y  i 
w yd a rze n ia  w  m ieście  w  o sta tn ich  
dziesię cio leciach, 
rozmawiał

Dariusz DOLAŃSKI

D z i e ń  p i e r w s z y  i  n a s t ę p n e  —  k o n k u r s  n a  p a m i ę t n i k i

P o lsk ie  T o w a rzystw o  H is to ry - d z ia ł b v li i obecni m ie szk a ń cy  5. Praee nr^pka^.anp na UnnLrP o lsk ie  T o w a rzystw o  H is to ry ­
czn e  i Z a rz ą d  M ia sta  Z ie lo ne j 
Góry', p ra g n ą c  u z y s k a ć  sze ro k i 
m a te ria ł w spo m nienio w y doty­
czą c y  dziejów  naszego  m ia sta  od 
1945 ro k u  do czasó w  obecnych  
o g ła sza  k o n k u rs  pod tytu łe m  
Dzień pierwszy i następne. C e le m  
k o n k u rs u  je s t  ze b ra n ie  w spo­
m n ień, któ re  będą za p ise m  losów  
i b io g ra fii z ie łon ogó rzan . 
R E G U L A M I N  K O N K U R S U
1. T e m a ty k a  p a m ię tn ikó w  n ade ­
s ła n y c h  n a  k o n k u rs  m u si być  
z w ią za n a  z m ia ste m  Z ie lo n a  G ó ­
ra. W  k o n k u rs ie  m ogą w zią ć  u-

d z ia ł b y li i obecni m ie szk a ń cy  
Z ie lo n e j G óry.
2. N ie  o g ra n icza  się  objętości 
prac, któ re  w in n y  być p rze p isan e  
n a  m aszyn ie . D o p u szcza  się  rów ­
n ie ż  do u d zia łu  w  k o n k u rs ie  czy ­
te lne rękop isy.
3. P ra ce  n adesłane  n a  k o n k u rs  
zo sta n ą  ocenione p rze z  ko m isję  
pow ołaną p rze z  organ izato ró w , a 
w y n ik i zo stan ą  ogłoszone n a  ła ­
m ach  lo ka ln e j p rasy.
4. N a  n a gro d y  p rze w id z ia n a  je st  
su m a  10 m in. z ł o raz nagro dy  
rzeczow e ufundow ane p rze z  
sponsorów .

5. P ra ce  p rze k a za n e  n a  k o n k u rs  
p rze ch o d zą  n a  w łasn ość o rg a n i­
zatorów  i zostan ą p rze k a za n e  do 
zbiorów  W ojew ódzkiej i M ie jsk ie j 
B ib lio te k i P u b liczn e j im . C . N o r­
w ida w  Z ie lo n e j G órze. O r g a n iz a ­
to rzy  p la n u ją  w ydać prace  n a ­
grodzone i  w yróżnione.
6. O g ło sze n ie  w ynikó w  k o n k u rsu  
n a stą p i w  o kresie  trw a n ia  dn i 
Zie lo n e j G óry.
7. P race  na  k o n k u rs  n a le ży  p r z y ­
sy ła ć  liste m  poleconym  do d n ia
31 lipca 1993 ro k u  n a  adres: 
Polskie Towarzystwo Histo­
ryczne, skr. poczt. 110,65-958 
Zielona Góra 8. . (Dar)

O pow ieść o Z ielonej G órze (38)

Czas niepokojów - czas wojen
Z  o strym  protestem  przeciw ko  

p o czyn an io m  B ra n d e n b u rczy k ó w  
w y stą p ił J a n  I I  Ż a g a ń s k i,  n a jb liż ­
s z y  k re w n y  i sp a d ko b ie rca  z m a r­
łego. W y w ią za ła  się  zacię ta  w ojna, 
trw a ją c a  ze zm ie n n y m  szczę śc ie m  
p rze z  t rz y  la ta . S i ły  e le kto ra  w ielo ­
k ro tn ie  p rze ra s ta ły  potencjał 
zb ro jn y  Ja n a ,  m im o  to Ż a g a ń c z y k  
nie  d a w a ł za  w y g ra n ą . D o szło  w  
ko ńcu  do tego, że B ra n d e n b u rc zy k  

" m u sia f-ła n o w i o d stąp ić  cźę śc ziem , 
m ię d zy  in n y m i Z ie lo n ą  Górę. D o  
tego pow rotu p r z y c z y n ili  s ię  z re s z ­
tą  sa m i zie lo n o gó rzan ie . A  stało  się  
to tak:

P o d b u rza n i p rze z  lu d z i e le kto ra  
b ra n d e n b u rsk ie g o  m ie szcza n ie  
K ro s n a  O d rza ń sk ie g o  po stan ow ili 
dać „ n a u c z k ę ” trw a ją cy m  p rzy  J a ­
n ie  I I  Ż a g a ń s k im  zie lon o górza-  
nom . P r z y  o k a zji m ie li n a d zie ję  
n ie źle  obłow ić się , u p ro w ad zić  z a ­
k ła d n ik ó w  i je s zc z e  za ro b ić  sporo  
p ie n ię d zy  z a  o kup . M im o, iż  w y­
p ra w a  b yła  p rzygo to w yw a n a  w ta ­
je m n ic y , p rze c ie k  do tarł do Z ie lo ­
nej G óry, że k ro śn ie ń scy  s z y k u ją  
n a jazd .

W  Z ie lo n e j G ó rze  postanow iono  
w y jść  n a p rze c iw  tej zbro jnej w y­
praw ie . D o e k sp e d ycji zgło siło  się  
około d w u stu  o chotników  —  m ie sz ­
kań có w  m ia sta , p rze w a żn ie  c ze la ­
d n ik ó w  s u k ie n n ic z y c h  i b e d n a rs­
k ich .

D o s ta rc ia  doszło  n ieopodal L e ś -  
niow a W ie lk ie g o  24  lip ca  1477 ro ­
ku . Z b ro jn a  w a ta h a  k ro śn ie ń sk a ,

liczą ca  w  su m ie  ponad dw ieście  
lu d z i, w sp o m agan a n ie w ie lk im  po­
cztem  b ra n d e n b u rsk ich  knechtów , 
zo sta ła  za a ta k o w a n a  z  k i lk u  stro n  
je d n o cześn ie  p rze z  dobrze p rzyg o ­
to w an ych zie łon ogó rzan . T e j  
k o n tra k c ji k ro śn ie ń scy  s ię  nie  spo­
d zie w ali. J u ż  p ie rw szy  im pet w ye­
lim in o w a ł z  w a lk i b lisk o  połowę  
n a p astn ikó w . O b ro ń cy  skw ito w ali 
k ilk u n a s tu  ra n n y c h  i ogłu szo nych .

Z o rg a n izo w a n y  opór sta w ia li 
b ra n d e n b u rscy  kn e ch ci. K a r n y  to 
był żo łn ie rz  i dobrze  w yćw iczony. 
Gdyby nie  pom oc le śn io w sk ich  
chłopów, k tó rzy  z  k o sa m i i w id łam i 
p rzy b ie g li ze w sp arcie m , zie lono­
g ó rscy  b y lib y  w  n ie m a ły ch  opa­
łach . W  g o d zin a ch  popołudnio­
w ych  b itw a w ygasła . N a  p lacu  boju  
zostało  c zte rd zie stu  ra n n y ch  i 
d w u n astu  zab itych , tych  o sta tn ich  
z K ro s n a . K n ech tó w  zak u to  w ła ń ­
cuchy.

Do Z ie lo n e j G ó ry  p rzyp ro w ad zo ­
no b lisko  sto jeńców . Kn ech tó w  
oddano pod sąd  k s ią żę cy . K r o ś ­
n ie ń sk ic h  n a p a stn ikó w  po k ilk u  
d n ia ch  w ypu szczon o  n a  w olność za  
w yso k im  okupem . Z ło ż y li oni po­
nadto p rzysię gę , że ju ż  n ig d y  nie  
w y stą p ią  p rze ciw ko  Z ie lo n e j G ó­
rze.

T a k  z a k o ń czy ła  się  je d y n a  w  
d zie ja ch  lo k a ln a  w ojna m ięd zy  
m ia sta m i —  K ro sn e m  O d rz a ń s k im
i Z ie lo n ą  G órą.

Jerzy Piotr MAJCHRZAK 
(cdn)

R a n d y  

M u r r a y

w Harlemie

J a z z  C lu b  „ H a r le m ” za p ra sz a  
m elom anów  i ja zz fa n ó w  n a  p rze d ­
św ią te czn y  ko ncert m u rzy ń sk ie g o  
trę b acza  jazzo w e go  z  U S A  Randy 
Murraya. T e n  d o sko n ały  m u zy k  
g ra ł z w ielo m a s ła w a m i św iato w e­
go ja z z u  (m .in . Jo h n n  G riff in , A rt ie  
Sh a w , E a r l  H in e s  i Q u in s y  Jo n e s).

W e w to rek  6  bm . o godz. 20.00 w
H a rle m ie  R a n d y  M u rra y  za p re ­
zen tu je  w ła sn y  p ro g ram , k tó iy  z a ­
dow olić po w inien n a jw yb re d n ie j­
szy ch  znaw ców  ja z z u . T o w a rz y ­
szy ć  m u będą: g ra ją c y  na  k o n t­
ra b a sie  i rza d k o  sp o tykan ej w P o ­
lsce  g ita rze  basow ej typ u  ch ap m an  
s zw a jca rs k i m u zy k  Hans Hart- 
man, p e rk u s ista  Witold Ślusar­
ski, a na  fo rtep ian ie  Włodzimierz 
Pawlik. (rik)

ZIELONOGÓRSKA 

TELEWIZJA

Z T P  PRZEWODOWA

18.00 P ro g ra m  d n ia
18.05 „O po w ieści Z ielonego L a s u ”
—  film  an im o w any
18.30 ,,B la c k  F r ia a y ” —  m a ga zyn  
m u zy k i m etalow ej
19.00 Sp eed w ay —  to i owo
20.00 „ C z ło w ie k  z  la su  ” —  film  
dok.
20.30 E k ra n iz a c je  L ite ra tu ry  P o l­
s k ie j—  W  p u sty n i i w p u szc zy ” (1)
—  fum  fab.

W  N i e d z i e l ę  P a l m o w ą

V I I I  D i e c e z j a l n y  D z i e ń  M ł o d y c h

Sobota, 3.04.1993 r.
O  godz. 18.00 w trze ch  ko ścio łach  Z ie lo n e j G ó ry: N a jśw . Z b aw ic ie la , 

P o d w y ższe n ia  K r z y ż a  Św . i Św ięte go  D u c h a  ro zp o czn ie  się  m o dlitew ­
ne czu w a n ie , któ re  za k o ń c zy  D ro g a  K rz y ż o w a  u lic a m i m ia sta  Zie lo nej 
Góry.
Niedziela, 4.04.1994 r.

O d 8.30 ro zp o czn ą s ię  sp o tk a n ia  m odlitew n e w  ko ścio łach  sta cy j­
nych. N a  godz. 11.00 m ło d zie ż  p rzy b ę d zie  do ko śc io ła  p.w. M a tk i Bo że j 
Czę sto ch o w sk ie j, ab y  u c z e s tn icz y ć  w  ce n tra ln e j uro czysto ści, której 
będzie p rze w o d n iczy ł J .  E .  K s ią d z  B is k u p  O r d y n a r iu s z  Józef Micha­
lik.

INFORMATOR
[  t u r y s t y c z n y  m m

W  sobotę, 3 bm ., P T T K  za p ra sz a  
n a  p ie szą  w ycie czkę  po te re n ie  z a ­
lesio nym . 13 k ilo m e tro w a tra s a  
w ied zie  z o gro dn ictw a (u l. B a to re ­
go) p rze z  Ł ę ż y c e , tzw . W z n ie s ie n ia  
Ł ę ż y c k ie , K rę p ę  do C h yn o w a .  
Z b ió rk a  u cze stn ik ó w  o godz. 10.30 
na p rzy s ta n k u  M Z K  lin i i  „ 2 3 ” koło  
D T  „ C e n tru m ”. (B ile t  z a  4 .800  zł). 
Z ak o ń cze n ie  w ęd ró w ki w  C h y n o ­
w ie  około godz. 14.30. Is tn ie je  m o ż­
liw o ść sk ró c e n ia  t ra s y  i pow rotu z

Ł ę ż y c  (b ile t za  600 0  zł). W ycie czkę  
po p ro w ad zi Jerzy Łatwiński.

W  n ie d zie lę , 4  bm , w ycie czkę  
p ie szą , ró w n ie ż w  te ren ie  za le sio ­
nym , p o p ro w ad zi Józef Stański 
o rg a n iz a to r  tu ry s ty k i. C h ę tn i spo­
tk a ją  s ię  o godz. 9.50 n a  p rzy s ta n ­
k u  M Z K  lin i i  „ 3 3 ” n a p rze c iw  D T  
„ C e n tru m ” (b ile t n o rm a ln y  za  
600 0  zł). T r a s a  w ęd ró w ki prow ad zi 
z  D ro szk o w a  p rze z  O ch lę , W zgó rza  
P ia sto w sk ie  (w ie ża  p a rko w a) do 
a m fite a tru  (15 km ). D o jśc ie  do a m ­
fite a tru  p lan o w an e je s t  n a  godz. 
14.30. M o żn a  sk ró c ić  tra sę  i w cześ­
n ie j w ró cić do m ia sta .

(bkm)

Propozycje  
na weekend
Uwaga przewodnicy!

Z a rz ą d  K o ła  P rze w o d n ikó w  in ­
form u je  czło nkó w  i sym p atykó w ,  
że  zgod nie  z  d e cy zją  podjętą na  
o sta tn im  ze b ra n iu  —  kw ietn io w e  
zeb ran ie  odbędzie się  w yjątko w o  w  
sobotę, 3 k w ie tn ia . W  z w ią z k u  z  
250  ro czn icą  p r z y z n a n ia  p raw  
m ie jsk ic h  N ow ej S o li będzie  to ze­
b ra n ie  „w yjazd ow e ”. Z b ió rk a  o 
godz. 11.50 n a  dw orcu P K P  w  Z ie ­
lonej G ó rze  (z  b ile te m  do N ow ej 
So li). N a  m ie jscu  w szy sc y  u d a d zą  
się  do m u ze u m . ( b k m )

Zagadki 
wszechświata

Z ie lo n o gó rsk ie  C e n tr u m  A s tro ­
n o m ii i  P o lsk ie  T o w a rzy stw o  M iło ­
śn ik ó w  A stro n o m ii u p rze jm ie  z a ­

p ra s z a ją  n a  o d czyt pt. „ N ie k o ń ­
czące  się  z a g a d k i św ia ta ”, któ ry  
w ygło si 2 k w ie tn ia  o godz. 17.00, w  
a u li W S P , p l. S ło w ia ń s k i 6, prof. 
dr hab. Marek Demiański, d y re ­
k to r  C e n tr u m  A stro n o m ii P o lsk ie j 
A k a d e m ii N a u k  w  W a rsza w ie  im . 
M . K o p e rn ik a . W stęp  w olny, (ej)
Sacrum w literaturze

W  n ie d zie lę  4  k w ie tn ia  o godz.
14.00 w  F ilh a rm o n ii Z ie lo n o gó rs­
k ie j odbędzie  s ię  F in a ł  W ojew ódzki 
D ru g ie g o  O g ó ln o p o lsk iego  K o n k u ­
rs u  R e cty ta to rsk ie g o  „ S a c ru m  w  
lite ra tu rz e ” . (strz)
Dni Kultury  
Frankofońskiej

W  ra m a c h  o db yw ających  s ię  w  
n a sz y m  m ie śc ie  D n i w  p ią te k  w
P a lm ia r n i w  g m a c h u  WSP odbę­
d z ie  s ię  o godz. 18.30 w ie czó r p io ­
s e n k i fra n c u sk ie j. W n ie d zie lę  n a ­
to m ia st w  b u d y n k u  ODN p r z y  u l.  
C h o p in a  15a o db ęd zie  s ię  se m in a -  
r iu m  d la  n a u c zy c ie li ję z y k a  fra n ­
cu sk ie g o . P o c zą te k  o godz. 10.00.

Wołaj Czesio
K i lk a  d n i tem u w  re jo nie  u lic  K o n ic za -Z a m e n h o fa  z a g in ą ł c za rn y  

w yso ki ku n d e l. N a  s z y i m ia ł b ia łą  ła tk ę  tzw . k ra w a t. R e a g u je  n a  im ię  
Czesio. Z ro zp a cze n i w ła śc ic ie le  c ze k a ją  n a  w iado m ość (tel. 715-89). 
P rz e w id z ia n a  nagro da.

PRZERWA W DOPŁYWIE PRĄDU
05.04.93 godz.8.00—11.00 Zielona Góra ul.Piwna, Kożuchowska okolice Piwnej i przylegle, 
Olbrychta, os. Robotnicze
Nowogród Bobrzański os. Robotnicze
05. do 06.04.93 godz.8.00—15.00 Zielona Góra ul. Zawiszy Czarnego, Budowlana, Słowicza, 
A. Jagiellonki, Langiewicza, Batorego przy wiadukcie
06.04.93 godz.8.00—15.00 Zielona Góra ul. Chabrowa, Bratkowa, Liliowa i przyległe 
Nowogród Bobrzański ul. Wal tera. Grunwaldzka, Marcinkowskiego, 1 Maja, Dąbrows­
kiego, Pl.Wolności, Bognczowska, Zielonogórska, Fabryczna, Kolejowa, Kościuszki od nr 15
06. do 07.04.93 godz. 8.00—15.00 Zielona Góra ul. Reja, Wandy od Wojska Polskiego do 
Jedności, Jedności od strony Reja, Moniuszki od strony Reja, pl. Powstańców Wielkopolskich
07.04.93 godz.8.00—15.00 Nowogród Bobrzański ul. Lipowa, Leśna
07. do 09.04.03 godz. 8.00—15.00 Letnica, Przybymierz
08.04.93 godz.8.00—12.00 Zielona Góra ul. Foluszowa, Działkowa, Różana, Kręta
08. do 09.04.93 godz. 8.00—15.00 Zielona Góra ul. Towarowa, Sulechowska od wiaduktu do
LVszuli i przyległe
90.04.93 godz.8.00—15.00 Nowy Kisielin Osiedle.

C0 * GDZIE * KIEDY?

„E S T R A D A ” —  pt. 18.00, 
sob. 19.30 niedz. 20.00 Noc 
na ziemi (U S A  15), pt. 20.Ó0, 
sob. 17.30, niedz. 16.00,
18.00 W span ia li B ak e r Boys 
(U SA  15)
„N Y S A ”  —  pt. 15.30, sob. 
niedz. 13.30,15.30 Sm aczne­
go telew izorku (ppl bo), pt., 
sob., niedz. 17.30 Św ia t Way- 
ne’a (U S A  15), pt.. sob„ niedz.
19.30 W ia tr —  W m d (t lS A  15
—  prem iera)
„N E W A ”  —  pt. 17.00, 19.00
M aria  Cano (kolum b. 15) —  
przegląd film ów kolumbijs-

,,W E N U S ”  —  pt. 15.30, 
17.45, 20.00, sob., niedz. 
13.00, 15.30, 17.4Ś, 20.00
D racula (U SA -15)

T E A T R
Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 
Rezerwacja biletów 720-56 w. 12 i 33. 

-niedz. 12.00 Sm urfow isko (duża sce­
na)

F I L H A R M O N I A
pt. 19.00 KarrteraJny wieczór chóral­

ny, sob. 19.30 Koncert Symfoniczny
—  Giusepi>e Verd i „Requ iem ”  (kościół 
p.w. Najświętszego Zbaw iciela)

M U Z E A
M u z e u m  Z ie m i L u b u s k ie j  w  Z ie lo ­
n e j G ó rz e  (pon., wt. —  nieczynne, śr., 
czw., pt. 11.00-17.00, sob.
10.00-15.00, niedz. 10.00-16.00). E k s ­
p o z yc je  s ta łe ! Galerie  autorskie. W i ­
n iarstwo —  sztuka, rzemiosło, trady­
cje. Instalac je  A . Zydronia. W y s ta w y  
cz aso w e : Rzeźba gotycka X IV-XVT 
w. ze zbiorów w łasnych. M alarstw o
X V II- X IX  w. ze zbiorów w łasnych; 
W in n a  latorośl w  starożytności ze 
zbiorów Muzeum  Narodowego w  W a r ­
szawie; Zegary mechaniczne
X V III- X X w . ze zbiorów własnych. M a ­
larstw o A. Gapińskiej-Myszkiewicz. 
L u b u s k ie  M u z e u m  W o js k o w e  w  
D rz o n o w ie  (czynne śr., czw., pt. —
9.00-15.30, sob., niedz. —
10.00-15.00, pon., wt. nieczynne) —  
w ystaw y stałe; I I  wojna św iatowa. 
C iekawostki z magazynu L M W . P le ­
nerowa i pawilonowa w ystaw a cięż­
kiego sprzętu bojowego.
M u z e u m  A rch e o lo g ic z n e  Ś ro d k o ­
w e g o  N a d o d rz a  w  Ś w id n ic y  (czyn­
ne 9.00-15.00) Środkowe Nadodrze 
u schyłku starożytności. Obrona pol­
skiej granicy zachodniej we wczes­
nym średniowieczu. W ys taw a  biogra­
ficzna — Jó z e f i Bogdan Kostrzewscy. 
M u z e u m  E tn o g ra f ic z n e  w  Z ie lo ­
n e j G ó rz e  z s ie d z ib ą  w  O c h l i  —  
Skansen (czynne śr., czw., pt., sob.,

niedz. 10.00-15.00) —  Wyposażenie 
wnętrz zabytkowych obiektów budo­
wnictwa wiejskiego. W ys taw a  pokon­
kursowa —  rękodzieło ludowe i a rtys­
tyczne woj. zielonogórskiego. W ys ta ­
w y czasowe —  Przechowywanie i 
przygotowanie pożywienia ludność, 
w iejskiej, „K o lid ow an ie ” .

G A L E R I E
A R T  (10.00-17.00) —  Ekspozycja
i sprzedaż m alarstwa 
B W A  (11.00.17.00) —  W ystaw o  prac 
Ben a  W arg ina
G a le r ia  u l.  Ż e ro m sk ie g o  21 
(12.00-22.00) —  Rzeźby Rom ualda 
W iśniewskiego
K lu b  M P iK  (9.00-17.30) —  W ystaw a  
autorska uczniów Liceum  Plastyczne­
go

Urząd  M iejski 
Urząd Wojewódzki 
Urząd Rejonowy 
Urząd  Skarbow y 
Urząd  Celny 
Z U S

42-81
798-98

50-31
798-98
724-45

684-40

A P T E K I
d y ż u r  n o c n y  p e łn ią :
Z ie lo n a  G ó ra  ul. Pod F ila ram i 
L u b s k o  ul. K rakow skie Przedm ieś­
cie
N o w a  S ó l  pl. 1 M a ja

S u le c h ó w  ul. Różana 
Ś w ie b o d z in  ul. 1 M a ja  
W o ls z ty n  ul. 5 Stycznia - 
Ż a g a ń  ul. Pomorska 
Ż a r y  ul. Buczka

S Ł U Ż B A  Z D R O W I A

Szpital Wojewódzki
—  centrala 42-61
Przychodnia międzyrejonowa 
(17.00-19.00) ' 221-46, 22-797 
Telefon zaufania A ID S
(10.00-12.00) 719-73

K WI A C I A R NI E
W a w rz y n ia k  u l. K ra k u s a  10 —
wiązanki, wieńce, kosze —  czynna 
cały dzień tel. 59-33 (przyjmowanie 
zleceń na kraj i zagranicę) 
ul. W aryńskiego (pawilon) —  pon.- 
Sob. 8.00-18.00, niedz. i św.
10.00-15.00.

T E L E F O N Y
Pogotowie Policyjne 997
Pogotowie Policji M unicypalnej 986 
Straż  Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Gazownicze 992
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Dźwigowe 54-73
Pogotowie W eterynaryjne 917
Pogotowie Pogrzebowe Zielona Góra

(7.00-16.00) 222-35
Zakład  Pogrzebowy 
(16.00-7.00) 280-42
Zakład  Organizacji Pogrzebów 
,A d  Pa tres”  28-517
Zakład  Organizacji Pogrzebów 
„Requ ies”
Zielona G óra ul. K raw iecka  2 
(do 15.00) 52-19
( po 15.00) 65-229
Inform acja P K S  ” 223-01
Inform acja P K P  38-38
Inform acja L O T  707-97 i 952
B an k  Inform acji Usługowej Hand lo ­
wej i Gospodarczej 293-43 
Telefony zaufania d la kobiet ciężar­
nych i młodzieży. Terenowy Kom itet 
Ochrony P ra w  Dziecka —  B iu ro  Po ­
mocy Praw nej
W rocław  370-69
Zielona Góra (czw. 17.00-19.00)35-51 
lub 31-56
Doradztwo podatkowe 707-71

1 T A X 1 I
ul. Wyszyńskiego 52-37
ul. Podgórna 226-67
dworzec P K P 226-66
bagażówki 228-25
Radio Taxi 919

POMOC DROGOWA
Zielona Góra
PZM ot. 981
„N on  Stop” , ul. Słowackiego 1A, 
C B  Radio J-2330-65

Kon katedra św. Ja d w ig i (ul. Jadw ig i);
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 18.00 
M a tk i Boskiej Częstochowskiej (ul. 
M ariacka ):
6.30, 8.00, 9.30, 11.00, 12.30, 14.00,
16.30, 18.30
Kap lica  Ukra ińsko-Bizantyjska w 
konkatedrze św. Jad w ig i; sob. 8.00, 
niedz. 10.00, dni powszednie 18.00 
Św . Ducha (ul. Kard. Wyszyńskiego);
7.30, 8.00, 10.00, 11.00, 14.00, 15.00,
18.30
M atk i Boskiej Rokith iańsk iej;
9.30, 10.30, 12.00, 15.00
N ajśw . Zbaw ic ie la  (al. N iepodległoś­
ci):
7.00, 8.00, 9.30, 11.00, 12.00, 13.30,
15.00, 16.00, 19.15 
M iłosierdzia Bożego (os. Pomorskie):
9.00, 10.00, 12.30, 18.30
M a tk i Boskie j N ieustającej Pomocy 
(Jędrzychów ):
8.30, 10.30, 12.00, 18.00
Kościół w  Chynowie: 8.00, 10.45,
12.00, 15.00,
Podwyższenia Św . K rzyża (ul. A liny):
7.00, 8.30, 10.30, 13.30, 15.00, 18.00 
Św iętego B ra ta  A lberta  Chm ielo­
wskiego (ul. Obyw atelska):
11.00, 1S.00, 18.00 
Adw entystów  D n ia  Siódmego (Szosa 
K is ie liń ska  3): sob. 9.30 
Zielonośw iątkowy Zbór „E m a u s "  (ul. 
D ługa):
sob. 18.00, niedz. 8.45, wt. i czw. 18.00 
Praw osław ny (ul. Partyzantów ); 
niedz. 10.00
Chrześcijan Bap tystów  (ul. D ługa 8): 
niedz. 11.30, śr. 18.00
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Po co i komu „wojewódzki” Gorzów?
T rzeba — jak w moim 

przypadku — ukończyć 
55 la t—by po raz pierw­

szy pisać do gazety. Sprowo­
kował mnie do tego kolejny 
artykuł nawiązujący do przy­
gotowywanej reformy admi­
nistracyjnej kraju („Za utrzy­
maniem województwa”). 
Chodzi głównie o relację ze 
spotkania wojewody Puszą z 
szefostwami partii, związ­
ków zawodowych i opcji poli­
tycznych.

G re m iu m , któ re  m ia ło  za ją ć  
się „n a jb a rd z ie j a k tu a ln y m i pro­
b lem am i d o tyczącym i naszego  
re gion u” , zajęło  się  w y s zu k iw a ­
n ie m  u za sa d n ie ń  d a lszego  is tn ie ­
n ia  w ojew ództw a go rzow skiego . 
Po ra z  p ie rw szy  c zy ta m  o pod­
ję c iu  ta k  zm asow anego a ta k u  
n a jw yższego  gre m iu m  w ojew ó­

d ztw a, szk o d a  ty lko , że n a  ta k  
m ało isto tn y  tem at. T o  ty lk o  d la  
tego g re m iu m  istn ie n ie  „w ojew ó­
d zk ie g o ” G o rzo w a to sp ra w a  n a j­
w a żn ie jsza . W id a ć  te ra z , ja k  na  
d ło n i —  czy m  d la  tych  lu d z i je s t  
ju ż  n ie  chęć, a le  w rę cz po trzeba  
p o sia d a n ia  w ład zy!

J e s te ś m y  —  m y w  m ia sta ch  
pow iatow ych —  ba rd zo  c iekaw i,  
k ie d y  e lity  w ojew ódzkie  z  ta k ą  
e n e rg ią  i za p a łe m  podejm ą z  w i­
d o czn ym i e fe kta m i ta k ie  „d ro ­
b ia z g i” ja k  sk u te czn e  zm n ie jsze ­
n ie  bezrobocia, w prow ad zenie  
w re szc ie  k a p ita łu  za g ra n iczn e g o  
i ro zsąd n e  podjęcie sp ra w y  m ie ­
s z k a ń  d la  lu d z i poza e litą  w oje­
w ód zką? K ie d y  za jm ą  się  ro zw ią ­
zy w a n ie m  sp ra w  w si i to zarów no  
w  se n sie  p ro d u k c ji ro lne j ja k  i 
s p ra w  bytow ych m ieszkańcó w ?  
K ie d y  w re szc ie  za jm ą  się  te e lity

sp ra w a m i ośw iaty, k u ltu ry  i 
szp ita ln ic tw a ?  J e ż e li  o każe  się, 
że są  to sp ra w y  sam o rzą d u  m ia s ­
t a —  to po co n a m  e lita  w ojew ódz­
ka?

I  je szc ze  jedno: w iele  w ym ie ­
n io n y ch  p a rtii n ie  m a w  m ia sta ch  
ża d n y ch  oddziałów  —  w  im ie n iu  
kogo ro zm a w ia ją  oni z wojewo­
dą? Po co im  w ojew ództw o —  nie  
is tn ie ją  za rz ą d y  m ie jsk ie , bądź  
g m in n e  np. P C ,  K P N ,  P S L  itp. 
B r a k  p ie n ię d zy  n a  n a jn ie zb ę d ­
n ie jsze  le k a rstw a  w  szp ita la ch ,  
ale  na  u trzy m a n ie  g ig a n ta  b iu ro ­
w ca i pensje  d la  w ojew ódzkiej 
e lity  m u sz ą  być. I  to ja k ie !

Zdecydo w an a w ię kszo ść  lu d z i 
w  m ia sta ch  n ie  w id z i ab so lu tn ie  
p o trzeby u trzy m a n ia  w ojew ództ­
w a gorzow skiego.

Andrzej Jędrzejczak
M ię d zyrze cz

S wój lis t  k ie ru ję  do w ie leb ­
nych , k o śc ie ln ych  p rzyw ó d­
ców i ic h  „zbrojnego  ra m ie ­

n ia ” —  Z C h N .
C zę sto  za sta n a w ia łe m  s ię  nad  

re a ln o ścią  n ie któ rych  b ib lijn y c h  
w ątków . G d y  rów nie  często  zw ra ­
całem  się  z w ątp liw o ściam i do 
któregoś duchow nego, o trzy m y ­
w ałem  tą  sa m ą  odpow iedź: b ib lię  
n a le ży  odbierać przede  w s zy s t­
k im  duchow o, a  dopiero potem  
s ta ra ć  się  ja  z ro zu ­
m ieć; za ś w yd a rze n ia  
b ib lijn e , w  któ rych  
b ra k u je  racjo n aln ego  
um otyw ow ania, trze ­
b a  trakto w ać ja k o  
w ie lk i sym bol, g d yż  
p isan o  je st  ję zy k ie m  
o dległych  czasów .

Po k ażd e j ta k ie j „p ogadan ce  
czu łe m  się  lepiej. Z  w ie lk ą  radoś

którzy żon nie mają, tak żyć, 
jakoby ich nie mieli . Po  c h w i­
la c h  n a jw ię k szy c h  c ie le sn y ch  u-
n ie sień , szc zę ś liw y , za p rz e sta ­
łem  sw ych  p ra k ty k , w p rze c i­
w ień stw ie  do b ib lijn e go  O n a n a . 
W szy stk o  to za w d z ię cza m  w y ja ś­
n ie n io m  k s ię ży .

Jedno tylko nie daje mi 
spokoju. Jak to możliwe, że 
biblijne wydarzenia trakto­
wane są przez duchownych

Do wielebnych 
i członków ZChN”

D e k o m u n iz a c j a  w  g m in ie  P r z e w ó z
im  odpow iada. P rze te sto w ali goW  g m in ie  P rze w ó z d z ie ła  

d e k o m u n iza c ji podjęło  
się  grono za s łu żo n y c h  w  

w alce z  k u fe lk ie m  i b u te lk ą  ko ­
m andosów . Po  o dpow iednim  po­
k rze p ie n iu  d u ch a  i w sta w ie n iu  
się  w sta n  lu s tra c ji, u s ta la ją  w in ­
n ych  sw ej n iedoli. S a  to p rze w a ż­
nie  re n ciśc i w  śre d n im  w ieku , 
gotowi do u d o w a d n ia n ia  sw ych  
ra c ji n a  u lic y , do stęp n ym i im  śro ­
d kam i.

Miałem niedawno wątpli­
we szczęście stać się obiek­
tem lustracji dla jednego z 
nich. Dostało mi się publicz­
nie za źle rządzący rząd i pre­
zydenta, nieudolny parla­
ment oreaz za udział w prak­
tykach religijnych. Okrzyk­
nięto mnie przefarbowanym 
komuchem. Dekomunizator

(...) przytoczył jeszcze wiele 
argumentów. Użyte słownict­
wo nie pozwala mi ich zacyto­
wać.

P o n ie w a ż w  gm in ie  n ig d y  nie  
reprezen to w ałem  w ład zy , a n i e- 
tatow o a n i spo łeczn ie , po czułem  
s ię  zasko czo n y. P rz e c ie ż  n a  te re ­
n ie  g m in y  m ie s z k a  czte re ch  b y ­
ły c h  I  s e k re ta rzy  g m in n y ch , a 
n aw e t czło n e k  K C .  S k ą d  w ięc do 
m n ie  ci pano w ie  p o czu li ta k ą  n ie ­
chęć? P o m y śla łe m  —  ch y b a  zno ­
w u  s z u k a ją  B o lk a , ty m  ra ze m  
gm in n ego . A le  i tu  n ic  n ie  m am  
n a  su m ie n iu .

J e d n a k  c zy ta ją c  p ra sę  i s łu ­
c h a ją c  w ypo w ied zi g łó w n ych  lu s ­
trato ró w , odnoszę w raże n ie , że  
te n  w ła śn ie  sposób n a jb a rd z ie j

h itle ro w cy, sta lin o w cy. J e s t  p>ew- 
ny. Najpierw opluć publicz­
nie, potem ewentualnie po ci­
chu przeprosić — to główna 
zasada. Wykorzystywanie do 
tego celu zdesperowanych 
trudną sytuacją materialną 
rencistów i bezrobotnych, 
jest według mnie niegodne i 
nieetyczne. Być może w gmi­
nie potrzebna jest lustracja, 
ale napewno nie w ten spo­
sób.

M yślę , że w ład ze  g m in y  po­
p rze z  P o ste ru n e k  P o lic ji L o k a l­
nej w y k o rzy sta ją  za p a ł tych  lu d z i 
np. do n a p ra w y  u szko d zo n ych  w  
c za s ie  in sta lo w a n ia  sie c i wodo­
ciągow ej chodników .

„Zdekomunizowany Bolek"
(n a zw isk o  i ad res zn an e  re d akcji)

c ią  p rze sta łe m  o d liczać  b ib lijn e , 
a p o k a lip tyczn e  ty s ią c  la t, z a s ta ­
n a w ia ć  się, gd zie  u k r y ła  s ię  ta  
człekooodobna b e stia  z ta tu a ­
żem , c z y  w  ogóle w y szła  ju ż  z  
m orza?...

N ie  o czekiw ałem  m a n n y  z  n ie ­
ba. Z a k o ń czy łe m  o b liczan ie  po­
w ie rzch n i A r k i  N oego, z ro zu m ia ­
w szy  w reszcie , ja k  sp ry tn ie  Noe  
w ykom b ino w ał, że po m ieściła  
w szy stk ic h . T o czą ca  m nie  rd za  
he re tyzm u , spow odow ała, że z 
je szc ze  w ię k szą  p rzy je m n o śc ią  i 
ju ż  bez stra ch u , zaczą łe m  z b liża ć  
s ię  do kobiet, w brew  b ib lijn y m  
słow om : „dobrze jest dla męż­
czyzny, jeżeli nie zbliża się do 
niewiasty”. B a! M oja m iło ść do 
żon b liźn ic h , z a k a za ła  m i g ło sze ­
n ia  słow a B ożego w śród m ężów  
(m ających  dość m ałże ństw a), 
któ re  to słowo m o żn a by dw ojako  
ro zum ieć: „dlatego winni ci,

raz jako symbole i alegorie, a 
raz jako fakty rzeczywiste, bo
ta k  p rze c ie ż  m a  s ię  s p ra w a  z 
O n an e m . M oże w ła śn ie  p re z e r­
w atyw y i in n e  śro d k i (prócz h o r­
m o n aln ych ) są  ty m  X X -w ie c z -  
n y m  o nan ow ym  „opuszcza­
niem kropli nasienia na pod­
łogę”? D la cze g o  ó w czesn y śro ­
d e k  zap o b ie gaw czy  n ie  m oże n a ­
zy w a ć  s ię  d z iś  np. p re ze rw a ty w ą  
c z y  g lo b u lką ?  O czyw iste , że  w  
ta m te jsze j te rm in o lo g ii ta k ic h  
pojęć n ie  było. T o te ż  n ic  d z iw ­
nego, że „a u to r” p is a ł o ty m  spo­
sobie an tyko n ce p cji, k tó ry  zn a ł. 
C z y  w ięc je d y n ie  ta k  m o żn a  re g u ­
low ać poczęcia? C z y  m oże to T E Z  
S Y M B O L ?

Można mi zarzucić niehu­
manitarne i niechrześcijańs­
kie postępowanie, a nawet o- 
skarżyć o próbę uzurpowa­
nia sobie boskiego prawa do 
zabierania i dawania czło­
wiekowi życia. J e ż e l i  je d n a k

w śró d  o sk a rży c ie li je s t  choćby je ­
d e n  m ę żc zy zn a , to ta k ż e  m u si 
p rzy ją ć  te  e p ite ty  n a  sw oje s u ­
m ien ie . N ie  m u szę  ch y b a  n iko m u  
w sp o m in a ć o c h w ila c h  spędzo­
n y ch  p r z y  e ro ty czn y ch  p ise m ­
k a c h , n a  p o d g lą d a n iu  p lu s k a ją ­
c y c h  s ię  k o le ża n e k  —  a  w ięc na... 
u zu rp o w a n iu  sob ie  p ra w a  do d a ­
w a n ia  i o d b ie ra n ia  ży c ia . A b s u r ­
d a ln e  po ró w n an ie  —  pow ie ktoś. 
D o d a m : c a ła  ta  sp ra w a  je s t  ab­

su rd e m .
I  je s zc z e  o k a to lic k ic h  

in te le k tu a lis ta c h  (n ie  —  
in te lige n ta ch !), k tó rzy  
p rze ż y w a ją  cza se m  w ie ­
lk ie  d ra m a ty , sto jąc  
m ię d zy  k o śc ie ln y m  n a- 
k a z ik ie m  (bo n ie  je s t  to  

p r z y k a z a n ie  B o że ), a  s z a r ą  rze ­
c zy w isto śc ią . J a k  bow iem  postę­
pow ać? C z y  w sp ó łżyć, a  w ięc

C z y  w sp ó łżyć  b e z śro d kó w  zapo  
b ie ga w czych , n a ra ż a ją c  s ię  (n ie ­
ste ty ) n a  p r z y k r e  nastę p stw a?  
(O c zy w iśc ie , m e  ch o d zi m i o fa k t  
n a ro d z in , le c z  ro zp o czę tą  tym  
w y d a rze n ie m  p rzy sz ło ść ). C z y  
te ż  postępow ać w b rew  sw em u  
k a to lic k ie m u  su m ie n iu ?  T r u d n y  
w ybó r, le cz  k o n ie czn y .

O b e cn a  sy tu a c ja  d o tycząca  a- 
b o rcji, an tyk o n ce p cji, s p ra w ia

OdSCTC... _____ _________
n ie  p o p rze z  p o d sta rza łe , n a w ie ­
dzo ne  p a n n y , o pasłe  to m isk a , 
ch o ry ch  sp o łeczn ie  „m ło d ych - 
g n ie w n y ch  ). O b y  sta ło b y  się  tak , 
że  k a ż d y  z a ją łb y  s ię  sw o ją  p racą .

Henryk Gawrecki
Z ie lo n a  G ó ra  

(ad res z n a n y  re d a k cji)

wzięła górę nad wstydem
T u i  p rze d  o d d a n ie m  n u m e ru  d o  d r u k u  o t rz y m a liś ­

m y  o b sz e rn y  l is t, c z y te ln ic z k i z G o rz o w a  (n a z w is k o  i  
a d re s  z n a n e  r e d a k c j i ) ,  k tó ra  p ro s i o  d o ra ź n ą , c h o ć b y  
d ro b n ą  p om oc f in a n s o w ą  —  a b y  p om ó c j a k  n a js z y b ­
c ie j,  z am ie sz cz am y  frag m e n t:

„Dużo mnie kosztowało, aby zdobyć się na napisanie tego 
listu, bo walczyłam ze wstydem, że muszę po prostu żebrać.

A l e  w iz j a  b l i s k ic h  d n i ,  w  k t ó r y c h  s k a z a n i  je s t e ś m y  n a  g łó d , a  
n a jw a ż n ie js z e  d l a  m n ie  je s t  d z ie c k o .. .  P o  p r o s t u  b ie d a  w z ię ła  
g ó r ę  n a d  w s ty d e m . D la t e g o  c h c ę  z a c h o w a ć  a n o n im o w o ś ć . 
J e ś l i  k to ś  c h c ia łb y  p o m ó c , p o d a m  n u m e r  k o n ta ,  k t ó r y  m a m  z  
c z a s ó w , g d y  p ra c o w a ła m :

P K O  B P  1/ O .Gorżów W lk p . 21513-34252-170-4.”(EW)
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SEXPROGRAMY
PIĄTEK

23.00 Danish Bedside —  film erot. 
<]uń. (1975 r.) —  SA T  1
24.00 Czarna Em anuelle w  Am ery­
ce— film erot. wł. (1976r., 85 min.), 
reż. Jo e  Amntto, w  roli gł. Lau ra  
Gemser —  R T L
01.40 Czarny wąż —  film erot. U S A  
(1972 r., 73 min.), reż. Russ Meyer
—  R T L
02.50 Roxv —  film erotyczny U S A
—  P R E M IE R E
3.00 N ight Club Channel —  F IL M ­
N ET

SOBOTA
23.00 Dziewczynki ze szkoły klasz­
tornej —  film erot. riiem. (1971 r.)
—  SA T  1
23.49 Erotyczne namiętności —  
film erot. gr. (1981 r., 85 min.), reż. 
L. Milonarko —  R T L  
00.30 Danish Bedside (powt. z 2.4)
—  S A T  1
1.00 Night Club Channel —  F IL M ­
N ET
01.15 Mannermagazin „ M ” —  ma­
gazyn dla panów —  R T L  
01.55 Dziewczynki ze szkoły klasz­
tornej <powt.) —  S A T  1 
03.10 Erotyczne namiętności 
(|K>Wt.) —  R f L

NIEDZIELA
22.20 Listonosz dzwoni zawsze 
dwa razy —  krvm. U S A  (1980 r.,
113 min.), reż. Bob Rafelson, wyst. 
J .  Nicholson, J .  Lange, J .  Colicos —  
PR O  7
23.00 1’ layboy’s Love And Sox Test
—  gry i zabawy erotyczne —  R T L
23.30 0  miłości —  program eroty­
czny —  R T L
02.30 Brandy i Atexander —  film 
erotyczny U SA , 1991 —  P R E M IE ­
R E

PONIEDZIAŁEK
03.40 Roxv —  film erotyczny —  
P R E M IE R E

WTOREK.
23.40Gorąey zakład —  N a kanapie 
u dr. Spencer —  serial erot. prod. 
wt. , 1991 —  S A T  1

ŚRODA
erotyczny film23.55 Dwa serca —  erotyc;

U SA , 1991 —  P R E M IE R E  1.00 Night Club Channel —  F IL M ­
N ET

S E K R E T Y  —  ( S e c r e t s )  U- 
S A ,  1 9 9 2 ,8 9  m in .  R e ż .  P e ­
t e r  H .  H u n t .  W y k . :  C h r is -  
t o p h e r  P lu m m e r ,  S t e p h e ­
n ie  B e a c h a m ,  L i n d a  P u r l ,  
G a r y  C o l l in s ,  B e n  B r o w -  
d e r ,  J o s s i e  B i s s e t t .  G a t .  
m e lo d r a m a t  D y s t r .  I M ­
P E R I A L

Je s t to adaptacja powieści 
Danielle Steel, autorla dobrze 
znającej towarzysko-obyczajo- 

.................o llv ’ " "  ’we skandale Hollywoodu. W idz 
'ćwiczony na serialach typu 
lynastia” znajdzie tu znajo-

me motywy i w ątki, dobarwio- 
ne elementami filmowej kuch­
ni. Oglądamy mianowicie rea li­
zację serialu „M anhattan ” , a z 
filmowego planu raz po raz ak­
cja przenosi się w prywatne 
rejony członków ekipy. Tu zaś 
—  ,ja k  w życiu” . Starszaw yjuż 
producent i reżyser (wciąż 
przystojny Plum m er) odkrywa 
po latach, że jedyną jego m iłoś­
cią jest Sabina (Beacham ), 
gwiazda powstającego serialu. 
M łody am ant ma kłopoty z żo­
ną narkom anką. Inna aktorka 
ucieka od męża tyrana i trafia  
w  ram iona partnera z serialu, 
etc. Zaw iści, in tryg i, łzy, na­
m iętności i wszystko to, co to­
warzyszy życiu ekranowych 
gwiazd.

T R A N S F O R M E R S  6 
( T r a n s f o r m e r s  6 ) U S A ,  
1986, 57 m in .  R e a l iz a c ja  
J i m  G r a z ia n o .  G a t .  a n i ­
m o w a n y  s c ie n c e  f i c t i o n  
d l a  d z ie c i .  D y s t r .  D E M E L .

Trzyczęściowy film  science 
fiction o bezwzględnej walce o

panowanie nad Wszechświa­
tem pomiędzy „dobrym i” Auto- 
botami, a „złym i” Decepticona- 
mi. Transform ersi —  roboty 
mające zdolność przem ieniania 
się w różne, dowolne postaci 
doskonalą wciąż metody w alki 
wykorzystując nowe pomysły, 
aby pokonać przeciwnika. W ie ­
le przygód w fantastycznym 
świecie superwyspecjalizowa- 
nych technicznych tworów.

O B C Y  3  ( A l i e n  3 ) U S A ,  
1 9 9 2 ,1 1 0  m in .  R e ż .  D a v id  
F in c h e r .  W y k . :  S ig o u e r-  
n e y  W e a v e r ,  C h a r le s  D a n ­
c e , C h a r le s  S . D u t to n ,  
B r i a n  G lo v e r .  G a t .  s c ie n ­
c e  f i c t i o n  D y s t r .  G U I L D

Najnowsza część serii zapo­
czątkowanej przez film  Ridleya 
Scotta pt. „Obcy —  8 pasażer 
Nostromo”. Artystyczny i fi­
nansowy sukces pierwowzoru 
jest dyskontowany po raz trze­
ci. Po ucieczce z kosmicznego 
frachtowca Nostromo i znisz­
czeniu całej kolonii „obcych” 
(A liens), porucznik R ipley (po 
raz trzeci grana przez W eaver) 
na skutek aw arii statku ląduje 
na planecie więzieniu Fu ry 
161. M ieszkają tu genetyczne 
m utanty, mordercy i gwałcicie­
le wszelkiego autoramentu. W  
klaustrofobicznych koryta­
rzach stacji rozgrywa się ciąg 
dalszy batalii z „obcym i” . O- 
brzydliwe stwory oszczędzają 
Ripley. Do czasu.

C A R T O O N  C L A S S I C S  
(2 )  (C a r t o o n  C la s s ic s ,  
p a r t  2 ) U S A ,  1993, 85 m in .

A n t o lo g ia  k la s y c z n y c h  a- 
n im a c j i .  G a t .  a n im o w a n y  
D y s t r .  D E M E L

Po niebywałym sukcesie w 
U SA  6 kaset zawierających ze­
stawy filmów animowanych z 
lat 1939-47, wydanych pod 
wspólnym tytułem  Cartoon 
M ania (1-6), Hollywood Video 
Lib rary proponuje kolejną, 
trzyczęściową antologię filmów 
bawiących dzieci i dorosłych od

m iło s n y  D y s t r .  D E M E L  i  
V I S I O N

Nie jest to naśladownictwo 
„Fatalnego zauroczenia” w  
którym żonaty bohater nie u- 
m iał wyplątać się z konsekwen­
cji jednorazowej przygody „n a  
boku” . W  „Obsesji” zaurocze­
nie młodej Lorie (Doherty) ene­
rgicznym pięćdziesięciolat- 
kiem Edem (Devane) podszyte 
jest raczej freudowskim  kom­
pleksem nieodwzajemnionej

!. #  *
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miłości do ojca. W yraża się też 
ono w fascynacji ja k  najbar­
dziej erotycznej. Szokujące i

przeszło półwiecza. Tuzin uro­
czych kreskówek, które niejed­
nemu dziadkowi wycisną łzy z 
oczu na wspomnienie dziecińs­
twa. Są  tu dwa Superm any, są 
„Zim owe zabawy” z piosenką 
nuconą przez dzieci —  iluż to 
pokoleń? —  Jing-le Bells, jest 
uroczą kreskówka o tym, jak  
bociany robią dzieci, przy któ­
rej dzieci powyżej la t 18 mogą 
popłakać się ze śmiechu. Krót­
ko mówiąc —  półtorej godziny 
wybornej zabawy dla trzypoko- 
leniowej rodziny.

O B S E S J A  (O b s e s s e d )  
U S A ,  1992, 97 m in .  R e ż .  
J o n a t h a n  S a n g e r .  W y k . :  
S h a n n e n  D o h e r t y ,  W i l ­
l i a m  D e v a n e .  G a t .  d r a m a t

jakby przeciwne naturze jest to 
akcentowanie urody seksual­
nego pożycia tak  różniącej się 
wiekiem pary. I rzeczywiście 
nic dobrego nie w ynika z m iło­
ści poczętej z obsesji, której ani 
przerwać nie można, ani kon­
tynuować nie warto.

Z M O R Y  P o ls k a ,  1979 ,89  
m in .  R e ż .  W o j c ie c h  M a r ­
c z e w s k i .  W y k . :  P i o t r  Ł y ­
s a k , T o m a s z  H u d z ie c ,  
B r o n i s ł a w  P a w l i k ,  T e r e ­
s a  M a r c z e w s k a ,  H a n n a  
S k a r ż a n k a ,  M a r i a  C h w a -  
l ib ó g . G a t .  o b y c z a jo w y  
D y s t r .  S I L E S I A

Adaptacja skandalizującej 
powieści Em ila Zegadłowicza z 
1935 roku w której autor ob­
naża całe zakłam anie, pruderię 
i hipokryzję prowincjonalnej o- 
bycząjowości. Rzecz dzieje się w 
G alicji przed I wojną światową. 
Reżyser —  jeden z najw ięk­
szych talentów pokolenia fil­
mowców debiutujących w la ­
tach siedemdziesiątych (por. 
„Dreszcze” i „Ucieczka z kina

es•jg N
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Wolność”) —  w film ow yćłi" 
„Zm orach” eksponuje przede 
wszystkim  mozół dorastania do 
samodzielności piętnastolet­
niego M ikołąia (Łysak, a jako 
dziecko —  Hudziec). Podczas 
nauki w  gimnazjum chłopiec 
styka się z głupotą, faryzeiz- 
mem i bezinteresownym sadjyz- 
mem zarówno kolegów, ja k  i 
wychowawców z katechetą 
włącznie. Jego dorastanie to 
trudny i bolesny proces uw al­
n ian ia się spod presji kolejnych 
zmór, kulturowych tabu, który­
mi społeczeństwo krępuje jed­
nostkę.

T R Ę D O W A T A  P o ls k a ,  
1976, 91 m in .  R e ż .  J e r z y  
H o f f m a n .  W y k . :  E l ż b ie t a  
S t a r o s t e c k a ,  L e s z e k  T e le-  
s z y ń s k i ,  C z e s ła w  W o ł ł e j ­
k o ,  J a d w i g a  B a r a ń s k a ,  
L u c y n a  B r u s i k i e w ic z .  
G a t .  m e lo d r a m a t  D y s t r .  
S I L E S I A

Trzecia adaptacja filmowa a- 
rcym elodram atu Heleny M n i­
szek (1909 r.), bestselleru czy­
telniczego wszechczasów. W  
1926 roku W aldem ara ordyna­
ta Michorowskiego grał Boles­
ław  M ierzejewski, Stefcię Ru- 
decką —  Jad w iga Sm osarska. 
W 1936 —  Franciszek Brodzie- 
wicz i Elżb ieta Barszczewska. 
Starostecka i Teleszyński mają 
godnych antenatów. Kom ercyj­
ny sukces film u Hoffmana po­
tw ierdził jeszcze raz starą tezę, 
że nie ma mocnych wobec sity 
rażenia klasycznego melodra­
matu. Cóż bowiem iest winna 
Stefcia, dziewczyna biedna, ale 
piękna i uczciwa, że jej w ielka i 
niepowtarzalna miłość z ordy­
natem kończy się tak  6zybko i 
tragicznie?
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A N T E N Y  S A T E L I T A R N E
HURTOWNIA BENY-SAT

a  g ło g ó w , u l. Św ie rczew sk ieg o  28 , t e l.  34-28-44
n NOWA SOL, UL. SW. BARBARY 14, TEL 31-49

poleca ZESTAWY SATELITARNE ORAZ ICH POSZCZEGÓLNE ELEMENTY 
(TUNER, CZASZA KONWERTER ITD.)

WYJĄTKOWO ATRAKCYJNE CENY DLA SKLEPÓW!
ZAPRASZAMY RÓWNIEŻ ODBIORCÓW INDYWIDUALNYCH

S P R Z E D A Ż  - M O N T A Ż  - R A T Y
Nie wymagamy zaświadczeń i żyrantów!

Raty bez odsetek! Już od 1.000.000 zł z montażem. Dojazd do 100 km bezpłatny! 
_ u ± _________________________Zapraszamy od 8.00 do 17.00

URZĄDZENIA CHŁODNICZE 
NAJNOWSZEJ GENERACJI

KRAJOWE •IMPORTOWANE
:oi Czesław
* BANASZKIEWICZ

66-400 GORZÓW WLKP. 
UL. GRABOWA 9 
TEL./FAX 22276

KOMPLETNE WYPOSAŻENIE CHŁODNICZE 
PLACÓWEK HANDLOWYCH •GASTRONOMICZNYCH 

ZAKŁADÓW PROOUKCYJNYCH 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO I MLECZARSKIEGO

CHŁODNICTWO 
KLIMATYZACJA

KOMORY CHŁODNICZE 
ZEROWE IZAMRAŻALNICZE 

LADY I WITRYNY CHŁODNICZE 
SZAFY OSZKL ONE I ZAMRAŻARKI

FACHOWE DORADZTWO 
PROJEKT • DOSTAWA • MONTAŻ • SERWIS

C028

PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLOWE

kupi lub wydzierżawi 
LOKALE HANDLOWE
o pow. ok. 100 m kw. 

w miastach woj. zielonogórskiego
TYLKO POWAŻNE OFERTY 
Biuro Ogłoszeń dla 431 zg.

fz/t 431)

CENTRUM OGRODNICZE

„FLO RA”
zaprasza 

na wiosenne zakupy
- nasion warzyw i kwiatów,
- cebulek kwiatowych,
- sadzonek róż 
wielkokwiatowych i pnących;
- ziemi, torfów,
- nawozów ogrodniczych 
(azofoska, obornik 
paczkowany, biohumus) 
w matych i dużych 
opakowaniach.

Czynne codziennie 
od 7.00 do 20.00 

w niedzielę 
od 10.00 do 17.00. 

ul. Obr. Pokoju 30, GŁOGÓW 
tel. 33-35-26

(z fi 394)

K A W s m y  b )

z p lo m b ą  oraz inne p o jem n o ści 
butelek P E  0,1-2 I.

M A R V E L  —  P O Z N A Ń , tel. 142-009.

SPOTKANIE 
Z HOLENDRAMI
2 kwietnia i 6 kwietnia 1993 r. 

organizuje 
Biuro Matrymonialne „FEMINA” 

Zwiedzanie:
Amsterdam i Helmound 3 bankiety 
Wycieczka sponsorowana.

Bardzo niski koszt. 
Informacje: Gorzów, 
uh Piłsudskiego 4/14, tel. 325-175.

GO-159559

1 UWAGA
SERW IS RTV „A TEL”  | 

j u ż  o d  1 . 0 4 . 1 9 9 3  r .  

p o d  n o w y m  a d r e s e m :  [
X*

Zielona Góra 
ul. B. Chrobrego 22, 
tel. 51-18. 

ZAPRASZAMY!

OKAZJA! ! !
W hurtowni odzieżowej „ALEXA” 

przedświąteczna wyprzedaż części 
pełnowartościowego towaru 

KUPUJĄC 1 SZT. DRUGĄ DOSTAJESZ ZA DARMO.
Ponadto polecamy szerokągamę odzieży damskiej, męskiej i młodzieżowej, 
w tym oryginalne kurtki jeans już w cenie 395 tys. zł oraz spodnie i koszule

jeans.
ZAPRASZAMY od 8.00 do 18.30.
Zielona Góra, ul. Sowińskiego 2 (od Drzewnej)
tel. 227-14, 715-22. (tg43a>

FIRMA „EFEKT-Rg ’
POLECA

—  pralki autom atyczne
» w irnikow e

—  lodowki
—  zam rażarki

oraz inny sprzft 
gospodarstwa domowego, 

a wszystko najtańsze w Zielonej Górzt!
Do każdej pralki lub lodówki zakupionej 
w naszym sklepie dołączamy niespodziankę!
Zapewniamy również montaż podłączenia 
pralki w domu Klienta — gratis!
Zakupiony sprzęt w naszym sklepie 
dowozimy własnym transportem.
POLECAM Y RÓWNIEŻ USŁUGI 
W ZA K R ESIE  NAPRAWY SPRZĘTU AGD
—  PRALEK AUTOM ATYCZNYCH
—  LODÓWEK
—  ZAM RAŻAREK
— PIECY (KOTŁÓW ) GCO 
(produkcji Predom-TERMET 
Świebodzice) oraz inne drobne naprawy.

Zapraszamy serdecznie do naszego sklepu 
w Zielonej Górze, ul. Jasna 12 , 

tel. 625-34 (koło kawiarni „Filipinka” )
PRZYJDZ I SPRAWDŹ 

— U NAS CENY SĄ NAJNIŻSZE!!! U U

H u r t o w n i a  S p o ż y w c z a

Głogów, ul. Świerczewskiego 46 
Tel. 33-25-82

C z y n n a  o d  p o n i e d z i a ł k u  d o  p i ą t k u  8 . 0 0  - 1 6 .0 0  
w  s o b o t y  8 . 0 0  - 1 2 .0 0 .

P o l e c a  w  c e n a c h  p r o d u c e n t a  i  z b l i ż o n y c h

*  A r t y k u ł y  c u k i e r n i c z e  f i r m :

- G o p l a n a ,  J u t r z e n k a ,  M a g n o l i a ,  B a ł t y k ,  V o b r o ,  K o p e r n i k

*  K o n c e n t r a t y  s p o ż y w c z e  W i n i a r y  i  A m i n o

*  K o n s e r w y  r y b n e  „ Ł o s o ś ”  U s t k a

*  K o n s e r w y  m i ę s n e  Z M  K o ł o ,  Z M  P o z n a ń

P o s i a d a m y  r ó w n i e ż  w  n i s k i c h  c e n a c h :

N a p o j e  H e l l e n a ,  F r e y a  
K a w ę  J a c o b s ,  W i e n e r ,  C a p p u c c i n o ,  P o s t i ,  P r i m a  o r a z  h e r b a t y  
M a r g a r y n ę  H a u s s a h l s ,  M a s m i x  
P r z e t w o r y  o w o c o w o  - w a r z y w n e  K o t l i n ” .

gl-25

Ł  T U . 5145 a

SKUTECZNA NAUKA JAZDY 
SAMOCHODEM I MOTOCYKLEM

MOTOREX O FERU JE  SZCZEGÓLNIE DOGODNE WARUNKI
SZKOLENIA I ZAPŁATY

■ szkolenie: 5 tygodni 
• zapłata:, 5 miesięcy CENY-teoria- 349.000 zł

- jazda kat. B 1.200.000 zt. kat. A 500.000 zł 
Pierwsza wpłata tylko 100.000 zł

NAJBLIZSZE KURSY
- 05 kwietnia godz. 17.00 MOTOREX, ul. Sulechowska 32, tel. 51-85
- 06 kwietnia godz. 17.00 Dom Kultury NOVITA ul. II Armii tel. 604-40.

W UBIEGŁYM ROKU ZIELONOGÓRZANIE DECYDUJĄCY SIĘ NA SWOJE PIERWSZE 
PRAWO JAZDY NAJCZĘŚCIEJ WYBIERALI M O T O R E X

KGHM PO LSKA MIEDŹ 
Spółka Akcyjna 

Oddział —  HUTA MIEDZI „G ŁO G Ó W ” 
w Głogowie

ogłasza 
PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż: 
—  samochód marki FIAT 125p, nr rej. LG J 164D, 
rok prod. 1981, cena wywoławcza — 9.900.000 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 21 kwietnia 1993 r.
o godz. 10.00 w biurowcu Huty Miedzi „Głogów”. 

Samochód można oglądać w zakładowej Bazie Ochrony 
Środowiska w dniach 19.04.-20.04.93 

w godz. 7.00-12.00. 
Wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej należy 

wpłacić 
do kasy zakładu w dniu przetargu w godz. 7.30-9.00. 

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. (ZK187)

HURTOWNIA CHEMII 
GOSPODARCZEJ 
I KOSMETYKÓW

„DAN-POL”
Głogów, Al. Wolności 70 
polecamy szeroki asortym ent:
* chem ii gospodarczej

i kosmetyków
* w ykładziny dywanowe. 

L E C H IA  Poznań 
Ceny fabryczne. 
Z A PR A SZ A M Y

________________________________ no6nii

OPONY!
używane zachodnie

do różnych pojazdów 

AUT0-K0MIS Zielona Góra i
|2 ul. Kożuchowska 32A, w godz. 10.00-16.0(>!

HURTOWNIA MATERIAŁÓW CHEMICZNYCH 
I BUDOWLANYCH 
„GLOPOL”
w Głogowie, ul. Przemysłowa 3

P R Z E D S T A W IC IE L  F IR M Y  
„EM P A C O  G M B H ”
Z H A M B U R G A  O F E R U JE  DO SP R Z ED A Ż Y :

G L O P O L

—  em alie chlorokauczukowe chemoodporne w  różnych kolorach 
z gwarancją powłoki po w ym alow aniu m in. 5 lat,

—  em alie ftalowe i chlorokauczukowe produkcji krajowej,
—  em ulsje zewnętrzne i wewnętrzne,
—  ru ry i rynny PC V ,
—  drzwi produkcji „S T O L B U D ”-u Z S O K Ó Ł K I
—  p łyty pilśniowe i wiórowe,
—  chem ię gospodarczą.

H U R T O W N IA  C Z Y N N A  C O D Z I E N N I E
T e l.  34-15-61 

Z A P R A S Z A M Y

w  godz. 7.00-17.00

<107 u l!

SKLEP ELEGANT POLECA
o d z i e ż  m ę s k q  r e n o m o w a n y c h  f ir m

- G A R N IT U R Y  Z  FIRM  "VISTULA ", "IN TER M O D A ", "M A N C O N I"
- P Ł A S Z C Z E  I KU RTKI Z  F IR M  “P R Ó C H N IK “
- K O SZU LE  Z  W Ó L C Z A N K I"  I R O M E O "
i dużo innych dodatków podnoszących estetykę waszych ubiorów 

Sklep "ELEGANT" zaprasza codziennie w godz. 10.00-18.00, 
al. Niepodległości 1, Zielona Góra w s o b o ł y  10. 00 - 14.00
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W Y P R Z E D A Ż  

1 N O W Y C H
Z NIEWIELKIMI USZKODZENIAMI 

REKLAMACYJNYMI

GUBEN UL. FRIEDRICH-SCHILLER STR. 2B 
(RÓG B97, 0-7560 GUBEN, TELEFON 53111/53179)

C E N Y  O K A Z Y J N I E  N I S K I E !

H u r t o w n i a  P i w a  i

Głogów » Folwarczna 53 
tel. 33 81 85

oferuje
- piwo beczkowane browarów „ZAKRZÓW", „PIAST" WROCŁAW
- szeroki asortyment piwa butelkowego
- wina krajowe i importowane
- napój "PEPSI-COLA”
Hurtownia czynna codziennie od 8.00 do 16.00, soboty od 8.00 do 14.00 

Zamówienie przyjmujemy telefonicznie.
Towar dostarczamy do klienta dnia następnego.______

U N I T E X  Lubin, ul. Kilińskiego 19
zaprasza na zakupy przedświąteczne i całoroczne,

posiadamy duży wybór sprzętu RTV i AGD 
za gotówkę oraz na raty 

bez poręczycieli i z poręczycielami.

J e ż e l i ,  m a s z  t r u d n o ś c i  z  o p a k o w a n i e m ,  p r e z e n t u  

u  n a s  n a  ż y c z e n i e  k l i e n t a  

D O S T A R C Z A M Y  D O  D O M U  B E Z P Ł A T N I E .

ŻYCZYMY naszym Klientom 
Wesołych Świąt, 
smacznego jajka 
oraz udanych zakupów.

L it 56

GŁOGOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
INŻYNIERYJNO - BUDOWLANE S.A.

Zarząd GPIB S.A. w Głogowie zwołuje na dzień 17.04.1993r. 
godz. 9.00 w Klubie PEGAZ, ul. Gwiaździsta 

Walne Zgromadzenie Akcjonariuszy z następującym porządkiem obrad:
1. Otwarcie WZA.
2. Wybór przewodniczącego zęromadzonia.
3. Stwierdzenie prawidłowości zwołania WZA oraz jego zdołrtośćdo podejmowania uchwał.
4. Wybór komisji mandatoworskrutacyjnej.
5. Wybór komisji uchwał i wniosków.
6. Przyjęcie porządku obrad.
7. Sprawozdanie Zarządu Spółki za rok ubiegły.
8. Sprawozdanie Rady Nadzorczej Spółki za rok ubiegły.
9. Rozpatrzenie Zarządu i Rady Nadzorczej Spółki, bilansu oraz rachunku wyników za rok ubiegły.
10. Udzielenie władzom Spółki pokwitowania z wykonywanych przez nie obowiązków.
11. Podjęcie uchwały w sprawie podziału zysku.
12. Odwołanie Zarządu.
13. Wybór jednoosobowego zarządu.
14. Ustalenie zasad wynagradzania Rady Nadzorczej.
15. Wybór Rady Nadzorczej.
16. Uchwalenie zmian w Statucie Spółki.
17. Wyrażenie zgody w sprawie zakupu i zbycia nieruchomości.
18. Dyskusja i wolne wnióski.
19. Zamknięcie obrad.
ad. 16. Proponowane zmiany w Statucie Spółki
a) PARAGRAF 91. • dotychczasowe brzmienie:"Spółka posiada kapitał akcyjny, który wynosi 12OÓ00Ó.000 zł i dzieli się na 1.200 akcji imiennych o wartości 
nominalnej 1.000.000 zł każda.

. - proponowane brzmienie: wariant I Spółka posiada kapitał okcyjńy, który uynosi 2-400.000.000 zl i dzieli się na 2 400 akcji imiennych o wartości 
nominalnej l.OOO.OOO.-zł każda.
wariant II Spółka posiada kapitał akcyjny, który wynosi 1.800.000 000 zł i dzieli się na l-800akcji imiennych o wartości 
nominalnej 1.000.000 zł każda.
b) PARAGRAF 11.1. dotychczasowe brzmienie:
"Akcje imienne muszą być opłacone przynąjmniej w jednej czwartej części ich wartości nominalnej w chwili 
zarejestrowania Spółki.
Proponowane brzmienie:
W razie podwyższenia kapitału akcyjnego Spółki akcje imienńe muszą być opłacone przynajmniej w jednej czwartej 
części ich wartości nominalnej w chwili zarejestrowania zmiany umowy Spółki.
c) PARAGRAF 16.1. dotychczasowe brzmienie:
Spółka posiada fundusz rozwoju. W okresie pierwszych pełnych czterech lat obrachunkowych od podjęci® działalności 
przez Spółkę, na fundusz rozwoju przeznacza się co najmniej 20̂  zysku dó podziału.
Proponowane brzmienie:
Spółka posiada fundusz rezerwowy. W okresie pierwszych pełnych czterech lat obrachunkowych od podjęcia 
działalności przez Spółkę, na fundusz rozwoju przeznacza się co naimniej 20 rh zysku do podziału.
d) Dotychczasową treść PARAGRAF 24 oznacza się jako ustęp 1 i dodaje się ust2 i 3 o brzrrtieniu:
2. Akcja daje na Walnym Zgromadzeniu prawo do jednego głosu z zastrzeżeniem ust.3.
3. Prawo głosowania akcjonariusza ograniczone jest dó wysokości jednej dwudziestej piątej kapitału akcyjnego 6półki.
e) PARAGRAF 36 dotychczasowe brzmienie:
Do reprezentowanfa Spółki jeat upowainióny indywidualnie dyrektor Spółki lub dwaj inni współdziałający ze sobą 
członkowie zarządu.
Do składania oświadczeń woli w imieniu Spółki, zawierających rozporządzenie prawem lub zaciągających zobowiązanie 
o wartości przekraczającej 10 r/< kapitału akcyjnego, konieczne jestwspółdziałaniedyrektora Spółki z jednym z członków
zarządu.
Proponowane brzmienie:Do reprezentowania Spółki jest upoważniony indywidualnie dyrektor Spółki lub dwąj inni współdziałający ze sobą 
członkowie zarządu, albo też członek zarządu łącznie z prokurentem.Do składania oświadczeń woli w imieniu Spółki, zawierających rozporządzanie prawem lub zaciągających zobowiązanie 

kapitału akcyjnego, konieczne jeat współdziałanie dyrektora Spółki z jednym z członków

Przedsiębiorstwo Rolno-Przemysłowe „PZZ” 
w Zielonej Górze ul. Bohaterów Westerplatte 11

ogłasza PISEMNY PRZETARG OFERTOWY
na wydzierżawienie następujących obiektów:

— pomieszczenie sklepowe z zapleczem przy ul. Ceglanej 19 
w Zielonej Górze o pow. 65 m kw., cena wywoławcza
45 tys. zł/ m kw. miesięcznie,

— pomieszczenie magazynowe przy ul. Ceglanej 19
w Zielonej Górze o pow. 60 m kw., cena wywoławcza 
30 tys. zł / m kw. miesięcznie,

— pomieszczenie magazynowe z zapleczem w spichrzu Wałowice 
o pow. 1.450 m kw., cena wywoławcza 10 tys. zł/m kw. 
miesięcznie.

Oferty należy składać w ciągu 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia. 
Otwarcie i rozpatrzenie ofert nastąpi 15 dnia od daty ukazania się 
ogłoszenia w siedzibie przedsiębiorstwa (V piętro). 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo prowadzenia dodatkowych 
rozmów z oferentami, swobodnego wyboru ofert oraz odwołania 
przetargu bez podania przyczyn.
r-rrv..v-v., vr- Itopoti p ' - ‘ IZK191)

PRACA
OPERATYWNI - Angielska Firma Wysyłkowa zleci 

adreso\*»nie kopert, dołączyć 5. 500 zł znacz­
kami. Pośrednictwo Informacyjne „Adsur" Gło­
gów 1. 162004yl 

POSZUKUJEMY chętnych zarabiać chałupniczo, 
oferujemy technologie wyrobów, dołączyć 7. 000 
zł znaczkami. Pośrednictwo Informacyjne ,,Ad­
sur" Głogów 1. 162005yl 

ZACHODNIE firmy zlecą adresowanie kopert, wy­
syłkę katalogów, znaczkami 6. 000 zł. Agencja 
„Adsur" Głogów 2 box 183, 162001yl 

ZATRUDNIMY pracowników. Zielona Góra tel. 
729-92. 459zg

o wartóści przekraczającej 10̂ f kapitału a 
zarządu lub prokurentem. (ZK194)

SPRZEDAZ
DZIAŁKĘ9 arów, budynek (do częściowego wykoń­

czenia) w Borku k/Głogowa. Pęcław 39b/8.
900000000101gl 

DZIAŁKĘ budowlanąO, 10 ha ze stodołąw dobrym 
stanie nadającąsię na adaptację domu lub warsz­
tatu. Otyń ul. Chrobrego 4. 367yg 

GOLF diesel 1986 r. Sulęcin, tel. 21-43. 450zg 
KOMPUTER IBM / PCXT DRD08-6.0, twardy dysk 

40 MB, 2 napędy 360 kB, bursztynowy monitor, 
cena 5 min. Głogów tel. 34-19-75.

900000000121gl
KOSZULE flanelowe (szkocka krata) 52. 000 zł.

ZPO Nielubia 70, k/ Głogowa. 900000000131gl 
KURCZĘTA odchowane 5-tygodniowe odbiór 5 

kwietnia, 10 maja. Zamówienia Wolsztyn Boh. 
Bielnika 51, tel. 27-80. 295zg

ORGANY profesjonalne Yamaha PSR 6. 300 ( ze 
stopami, kaseta) za 1. 500 DM (cena nowych 3. 
400 DM). Głogów tel. 34-19-75. 120gl

PAWILON handlowy typ Witnica 18 m kw. lada 
chłodnicza, regały, waga. Wędrzyn Gl. 43A/ 8 tel. 
2471 wew. 638. 41 pp

PERKUSJĘ SONOR, blachy PAISTE, nagłośnie­
nie- mikser, końcówka mocy, kolumny - tanio 
sprzedam. ZG. ul. Powst. W-wy 8 / 6 po 16. 00.

42pp
POJAZD inwalidzki (dwuosobowy) - sprzedam.

Zbąszyń, tel. 255. 45pp
SILNIK SW-400, skrzynia biegów, tylny most po 

kapitalnym remoncie typu autosan - sprzedam. 
Głogów 34-82-84. 142yl

SPRZEDAŻ części opon: good year, cumho, sem- 
perit, Stomil (wymiana, komputerowe wyważe­
nie). Głogów, Rzemieślnicza 2, tel. 34-79-39 po 
18. 00. 111yt

STOŁY bilardowe amerykańskiej firmy DYNAMO.
Dębno Lub. tel. 20-22. 159586go

STRAGAN w Kostrzynie z lokalizacją przy granicy.
Gorzów tel. 234-84. 32go

SUKNIĘślubną rozm. 36 - tanio sprzedam. Zielona 
Góra, Kraljevska 24/ 28. 44pp

SZCZENIAKI owczarki niemieckie. Drzonków 57.
457zg

WYPOSAŻENIE kotłowni piece, kominy, zbiorniki, 
kaloryfery oraz złom stal. i żel. Wydzierżawię 
stację paliw i plac 5 arów. Szprotawa tel. 229.

385yg
ŁAWĘ, segment stołowy „Wioletta" kanapo-tap- 

czan - tanio sprzedam. Zielona Góra, Kupiecka 
39/ 10. 390yg

MOTORYZACYJNE

BRON
* palna krótka, gazowa, 

sportowa, myśliwska
* kamizelki kuloodporne, 

atestowane
* sprzedaż także na raty.

POZNAŃ ul. Wrocławska 9 
tel.52-92-98.

CITROEN CX20 1983 r. sprzedam lub zamienię na 
samochód dostawczy. Zielona Góra, ul. Kożucho­
wska 32a, 10. 00-16. 00. 49pp 

FIATA 126p, nadwozie 1984, silnik 1980, remont 
kapitalny 1991 sprzedam. Głogów tel. 34-88-12.

117gl
FIATA 126p, rok 1990, stan idealny sprzedam.

Krosno, Mickiewicza 9/6. 36pp
MITSUBISHI pajero 2, 5TDi 1989, przebieg 36.000 

- sprzedam lub inne propozycje zamiany. Głogów, 
Obrońców Pokoju 7/ 103. 165yl

POSZUKUJĘproducenta foteli wysokich, rozkłada­
nych do Fiata 126p. Lubin tel. 42-44-06. 54lu 

PRZYCZEPĘ campingową— rozkładaną motoro­
wer simson 1983 r. Z. Góra, ul. Kożuchowska 
32a. 10. 00-16. 00. 48pp

PRZYCZEPĘ dwuosiową do 1 tony (możliwość 
wożenia samochodów) sprzedam. Głogów tel. 
34-19-75. 900000000122gl

SKODA 105L 1988, pierwsza rejestracja 1985 r.
Krosno Odrz. tel. 12-30 do 14. 00. 37pp

SKODĘ 105S, 1982 rok po remoncie sprzedam. 
Nowa Sól ul. Wyspiańskiego 5/2, tel. 2392.

372yg

LOK Świebodzin
ul. P iłsu d sk ie g o  46, tel. 2 31 -39

s p r z e d a
-fiata 126p, nr rej. ZGB 399N, 
1986r. cena 17 młn zł.

-fiata 126p, nr rej. ZGB 441N, 
1987r. cena 20 min zł.

(ZK-197!

SKODĘ 120L 1986, 5 biegowa, stan bardzo dobry - 
sprzedam. Krosno Odrz. Świerczewskiego 38.

35pp
SKODĘ 120L, 1989 r. przebieg 62 tys. km sprze­

dam. Zielona Góra, tel. 53-32. 900000000403zg 
VOLVO 340 - 1,6 diesel, 1988 grudzień pilnie 

sprzedam 79 min. Wschowa tel. 40-16-66.
900000000128gl

LOKALE
„AGENCJA KRAWCZAK" domy, mieszkania, bu­

dowy, parcele. Zielona Góra, Centrum Biznesu ul. 
Boh. Westerplatte 23, tel. 710-81 do 86, fax 
672-65. 138yg

BIURO Obrotu Nieruchomościami „ALFADOM" 
sprzedaż, wynajem, zamiany, wyceny biegłych - 
Zielona Góra, al. Niepodległości 36, tel. zgłosze­
niowy 67-846. 392yg 

DO wynajęcia dla diagnosty silników (centrum Zie­
lonej Góry) lokal mieszkalny, lokal warsztatowy i 
diagoskop, analizator, ciśnieniomierz. ZG ul. Jed­
ności 82 / 3, tel. 78-661. 397yg 

M-3 własnościowe (45 m kw., centrum, telefon) z 
powodu wyjazdu pilnie 6przedam. Gtogów, Mor­
cinka 18a/15, tel. 34-23-50. 174yl 

MIESZKANIE w Drezdenku zamienię na Słubice łub 
okolice. Drezdenko tel. 20-856. 31go 

PAWILON „BAMOR" z Ręska (6x2.5 m, dwuokien- 
ny, ogrzewany na ropę, instalacja elektr. , boi- 
ler-umywalka) sprzedam. Głogów tel. 34-19-75.

119gl
PRZYJMĘ na pokoje trzy osoby. Zielona Góra ul. 

Ptasia 42/18, tel. 618-04; wiadomość po godz. 
10. 00. 394yg

SZUKAM domu na lato do wynajęcia w ładnej 
okolicy. Denek, Reichenbergerstr. 72a, 1000 Ber­
lin 36. 99999999325zg

NIERUCHOMOŚCI
DO wynajęcia piętrowy pawilon handlowy z miesz­

kaniem o pow. 75 m kw. plus działka 550 m kw. 
Zielona Góra. Oferty Biuro Ogłoszeń Gazeta 
Nowa dla 47pp

DOM 5 obiektów tanio sprzedam. Gtogów tel.
33-40-34. 900000000125gl

DOM 5 obiektów tanio sprzedam. Głogów tel.
33-40-34. 990000000126gl

DOM jednorodzinny (pomiędzy Rudnowską a os. 
Piastów, c. o. gazowe, telefon) - sprzedam, cena 
600 min. Głogów 34-18-83. 168yl

DUŻĄwillę sprzedam. Zielona Góra, tel. 68-415 od 
11.00-17.00. 361zg

DZIŁKĘbudowlano-rzemieślniczą506 m kw. (Gło­
gów, ul. St. Okrzei 2) - sprzedam. Koło, tel. 215-97 
po 19. 00. 40gl

KIOSK (prąd, Al. Wolności) sprzedam lub wydzier­
żawię. Głogów tel. grzeczn. 34-53-24 po 17. 00.

900000000123gl
SPRZEDAM dom o pow. 230 m kw. do wykończenia 

na działce rzemieślniczej o pow. 770 m kw w 
Lubinie. Lubin tel. 46-20-70 do 15. 00 lub 
44-34-70 po 15. 00. 38yu

SPRZEDAM dom. Nowa Sól, Długosza 16. 214zg 
ZDECYDOWANIE sprzedam domek własnościo­

wy. Żary uł. Reymonta 13. 158063zt

LEKARSKIE
BADANIE kierowców, szczepienia przeciw żółtacz­

ce. Głogów al. Wolności 23/9. Każda sobota 11. 
00-13. 00. 190yg

BEZOPERACYJNE leczenie kamicy nerkowej, żół­
ciowej, prostaty. Informacje korespondencyjne: 
Agencja ,.Rela*;; 8CM02 GdańsfeiKocfianols- 
kiego 68. 2ipp

DR Ryszard Olszewski specjalista neurolog-pfey- 
chiatra od kwietniaś93 przyjmuje we wtorki i środy 
od 15. 00-16. 30. Zielona Góra ul. Chrobrego 15 
(od strony dworca). 50pp

LEKARZ Internista Marek Sołtysiak przyjmuje w 
środy godz. 17-18. 00 Lubin ul. Wrzosowa 10. tel. 
42-30-20 44lu

MASAŻ leczniczy, bóle głowy, kręgosłupa, dysko­
patie. Lubin ul. Grabowa 6/8 tel. 447573.

99999999046IU
SPECJALISTA gastrolog asystent Akademii Medy­

cznej przyjmuje Gtogów al. Wolności 23/9, każda 
sobota 11. 00-13. 00. 191yg

RÓŻNE
DOSTAWCÓW: dystrybutorów paliwowych, mate­

riałów budowlanych, urządzeń pomocniczych, 
paliw, proszę o kontakt Lubin tel. 445-576.436zg 

SKLEP motoryzacyjny z działką - Zielona Góra, 
nawiążę współpracę, oddam w dzierżawę. OFER­
TY Biuro Ogłoszeń Gazeta Nowa dla 46pp 

ŻALUZJE różne. Głogów 33-51-35. 159094gl

Produkcja i sprzedaż 
opryskiwaczy 
ciągnikowych 

300 i 400I.
Sławęcice 44, gm. Córa, 
woj. leszczyńskie, tel. 35-64.

159058#!

USŁUGI
ADAX - szamponowanie dywanów, czyszczenie 

tapicerki meblowej, samochodowej, maszynowe 
czyszczenie posadzek. Zielona Góra, tel. 66-333 
czynny całą dobę. 381yg

KRĘGI na studnie, studzienki, szamba, osadniki na 
słupy ogłoszeniowe, pokrywy dostarcza „BUD­
BET," Bobrowice tel. 92. 388yg 

PODCIŚNIENIOWE czyszczenie dywanów, tapice­
rki. Gorzów tel. 27-927. 9S999999025go 

SYSTEMY alarmowe w obiektach, samochodach z 
powiadomieniem (zniżka w PZU), montaż. Gło­
gów 31-12-81. 169ył 

USŁUGI KWADROMU Lubin teł. 445576. 437zg

MATRYMONIALNE
Biuro matrymonialne „Partner" Polkowice - Skr 17 

tel. 45-24-26 codziennie od 15. 00 do 17.0014 Lu
15lu

„PARTNER" - oferty krajowe, zagraniczne. Infor­
macje bezpłatne. 60-161 Poznań 47/23p.

206230rr
PANOWIE z Holandii poślubiąmiłe Panie do 45 lat. 

Inwalida na wózku, 40 lat pozna Polkę do 43 lat. 
Tylko poważne oferty z aktualnym paszportowym 
foto. Dero-Walentynka Postbus 9144, Tilbyrg 
SOOOAO Holandia. 378zg
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Na przykładzie G w ardii

N i e  b i a d o l ą ,  l e c z  g r o m a d z ą  ś r o d k i
T a k  z w a n e  p r z y k ł a d y  p o z y t y w n e  w y r a ź n i e  w y s z ł y  z  m o d y , a  w  
s z c z e g ó ln ie  b ie d n y m  s p o r c ie ,  o  k t ó r e g o  p r z y s z ł o ś c i  p r z y n a jm n ie j  
d z ie w ię ć  n a  d z ie s ię ć  o s ó b  w y r a ż a  s ię  w  k o n w e n c j i  w r ę c z  k a t a ­
s t r o f ic z n e j ,  p r a w ie  n ie  w y p a d a  w s p o m n ie ć  o  w c a le  u d a n e j  d z i a ł a ­
ln o ś c i  z ie lo n o g ó r s k ie j  G w a r d i i  —  k l u b u  p o l ic y jn e g o  z  p o n a d  
4 0 -Ie tn im  w a r t o ś c io w y m  d o r o b k ie m .

D łu go  m o żn a w y m ie n ia ć  o s ią g ­
n ięcia  strze lcó w , choćby 25 tytu łó w  
drużynow ego m is trz a  P o ls k i. K to  i 
k ied y  to pow tórzy? A  je ś li  dodać  
im po nu jącą  ilo ść  sukcesó w  in d y w i­
d u a ln ych  w  n a jb a rd z ie j p re stiżo ­
w ych im p re za ch  kra jo w ych  i z a ­
g ra n ic zn y c h  z n a jb a rd z ie j o cze k i­
w anym  m edalem  o lim p ijs k im  
M a łg o r z a t y  K s i ą ż k i e w i c z ,  w ów ­
cza s szcze gó ln a  ro la  se k c ji s trz e le ­
ck ie j zie lon o górsk ie go  k lu b u  w  pol­
sk im  k ra jo b ra z ie  sportow ym  bę­
dzie  oczyw ista. A  co po w ied zieć o 
sekcji a k ro b a ty k i sportow ej —  w y­
lę ga rn i talentów , a le  ta k że  s z c z y ­
cącej się  n a jw y b itn ie jszy m i su k c e ­
sam i w s k a li  św iatow ej?

N ieco  tego ro d za ju  re fle k sji do­
s ta rc zy ła  środow a k o n fere n cja  
prasow a zo rga n izo w a n a  p rze z  z ie ­
lon o górski k lu b . W  ty g lu  w y d a ­
rzeń , ze  sportow ej m a p y  m ia sta  
zn ik n ę ła  w ielce  z a s łu żo n a  se k c ja  
b o kse rska  (seniorów ), ty lk o  n ie li­
czn i z ie lo n o gó rzan ie  s ta rsze g o  po­
ko len ia  p a m ię ta ją , iż  w  k lu b ie  p rzy  
ul. S trze le ck ie j is tn ia ły  n ie g d y ś  
d ru ż y n y  s ia tk a re k  i s ia tk a rz y , te­
n isistó w  stołow ych. R o z w ią z y w a ­
no sekcje  n ie  ty lk o  w  tym  k lu b ie ,  
nie  ty lko  w  Z ie lo n e j G órze . Z  b ie ­
giem  lat u p ra w ia n ie  sp o rtu  p r z e ­
stało  być z n a c zą cą  a tra k c ją . Zycie , 
życie...

A le  nie o tym  d z iś  ch c ia łe m  p rz e ­
de w szy stk im  w spom nieć. W izy ta  
na po szczegó ln ych  o biektach , k o n ­
ferencja prasow a z u d z ia łe m  pre­
zesa G w a rd ii, z -cy  ko m en d an ta  
w ojew ódzkiego po licji, n a d k o m isa ­
rza  A n d r z e j a  G o r g ie la  p rz y b li­
ży ła  d z ie n n ik a rzo m  now y obraz  
klubow ej rze czyw isto śc i. K lu b  po­
licyjnego  pionu, choćby n a jb a rd z ie j

za s łu żo n y , n ie  je s t  ju ż  o czk ie m  w  
głow ie  k ie ro w n ictw a  re so rtu  
sp ra w  w ew n ętrzn y ch . D o ść w spo­
m n ieć, że od 1990 ro k u  G w a rd ia  
nie  je s t  z tego źró d ła  dotow ana, 
cho ćby w  n a jsk ro m n ie jszy m  w y­
m ia rze . S tą d  k o n ieczn o ść s z u k a n ia  
ro zw ią za ń , o ile  n ie  m iało  n a stą p ić  
za w ie sze n ie  d z ia ła ln o śc i, ro zw ią ­
za n ie  k lu b u .

Do tegoż 1990 ro k u  o b iek ty  sp o r­
towe n a le ż a ły  do G w a rd ii, dotacje  
n a  d z ia ła ln o ść  szko len io w ą, płace, 
sty p e n d ia  p łyn ęły . N a s tą p iła  d ia ­
m e tra ln a  zm ia n a  zasad : k lu b  je d y ­
n ie  d z ie rża w i ten c a ły  k o m p le k s  od 
K o m e n d y  W o jew ó dzkiej P o lic ji,  a  
do b ra w ola w s zy s tk ic h  za in te re so ­
w a n y ch  sp ra w iła , że ta  c a ła  opera­
cja  n a stą p iła  n a  z a s a d z ie  p o ro zu­
m ie n ia  stro n. B y  istn ie ć, G w a rd ia  
pro w ad zi sze ro k ą  d z ia ła ln o ść  gos­
po d arczą , usłu go w ą. D y re k to r  k lu ­
bu, je d n o cze śn ie  k ie ro w n ik  po­
w stałego  w  p a źd z ie rn ik u  ub. ro ku  
o środ ka, n adko m . J a n u s z  M a r c i ­
n i a k  o k a za ł s ię  czło w ie k ie m  z  w yo­
b ra źn ią . B e z  o c ią g a n ia  p rzy m ie ­
rzono s ię  do now ej rze czyw isto śc i,  
szu k a n o  p ie n ię d zy  n a  m e ry to ry cz­
n ą  d z ia ła ln o ść  sportow ą. D z iś ,  
w p ra w d zie  bez lu ksu só w , je d n a k  
s ta rc z a  śro dkó w  n a  podstaw ow e  
potrzeby.

Z n a k o m ic i szko le n io w cy  w ię k ­
s z ą  czę ść  c za su  pośw ięcają  za ję ­
ciom  z p o lic ja n ta m i i ta k ie  są  icn  
głów ne o bo w iązki, n a to m ia st w  po­
zo sta ły ch  g o d zin a ch  za jm u ją  się  
spo rto w ym  w yczyn em . N ie  m a s ty ­
pendiów , naw et d la  n a jle p szy ch  
zaw o d nikó w , a je d y n ą  m o żliw ą  do 
zre a lizo w a n ia  fo rm ą za ch ę ty  do z a ­
b ie g a n ia  o w arto ścio w y w y n ik  bę­
dą  n a gro d y  p ie n ię żn e  w yp łacan e  z

klub ow ej k ie sy  za  ty tu ł m is trz a  
P o ls k i c zy  sp e k ta k u la rn e  su k ce sy  
m iędzynarodow e. Z a te m  p rzy m ia ­
rk i do pro fesjo n alizm u , choć je s z ­
cze  w  zubożonej form ie.

J a k  w spo m niałem , k lu b  prow a­
d z i o żyw io ną d z ia ła ln o ść  go spo dar­
czą , choćby u s łu g i h o te la rsk ie  i 
p ra ln icze . S k le p  z  b ro n ią  (sporto­
w ą, m y śliw sk ą , gazow ą i in n ą  bro ­
n ią  kró tk ą ) o raz a m u n ic ją  p ro d u k ­
c ji n a jb a rd z ie j renom ow anych  
św iato w ych firm  prow ad zi K r z y ­
s z t o f  S t e f a n ia k .  C zw a rte g o  z a ­
w o d n ika  m o skie w sk ich  Ig r z y s k  O - 
l im p ijs k ic h  o raz zdolnego szk o le ­
niow ca n ik t  n ie  je s t  tu w  sta n ie  
zakasow ać. W  po szczegó ln ych  o- 
b ie kta ch  re g u la rn ie  o db yw ają  się  
kfcrsy  szko len iow e, m .in. w  z a k re ­
sie  sam oobrony (z  p o zn an iem  ró ż­
n y ch  te ch n ik  w a ik  w schodnich), w  
św ie tn ie  w ypo sażo n ych  p o m ie sz­
cze n ia c h  dobrze  p ro sp e ru ją  s tu d ia  
ćw iczeń  s iło w ych , a  odnow a bio­
lo g iczn a  po za ję c ia ch  (sau n a, h y d ­
ro terap ia , m a sa ż) s ta ły  się  ju ż  p ra ­
k ty k ą  stosow aną. K lu b  o rg a n izu je  
im p re zy  spo rto w o-rekreacyjn e  z a ­
m ów ione p rze z  z a k ła d y  p racy , in ­
sty tu c je  i p ryw a tn ych  k o n tra h e n ­
tów, w  o p arciu  o w ła s n ą  bazę  or­
g a n izu je  ta k że  zg ru p o w a n ia  i z a ­
w ody sportow e.

J a k  sądzę, je s zc z e  je d e n  asp e kt  
je s t  go dn y p o d kreśle n ia . W p raw ­
d zie  w  k lu b ie  n iko m u  się  n ie  p rze ­
lew a, a w yp raco w an ych  złotów ek  
nie  s ta rc z a  naw et na  to, by d z ie c ia ­
rn i zafu nd ow ać nieod płatn e  u c ze s­
tnictw o w  po czątkow ych za ję c iach  
se k c ji (u d z ia ł w  tre n in g a ch  gru p  
se le k cy jn y ch  o p łaca ją  rodzice), je d ­
n a k  n ik t  rą k  nie  za łam u je . S z k o le ­
nio w cy n ie  ż a łu ją  w olnego czasu , 
n ik t  „program ow o” nie  m a ru d z i i 
ró w nież ta k im  sposobem  zro d ziła  
się  s iln a  w ięź k lubow a. G d y  k lu b y  
„ p a d a ją  ja k  m u ch y ”, w  G w a rd ii 
p e rsp ek tyw y są  co raz b a rd zie j op­
tym istyczn e . I  o to chodzi.

Roman SIUDA

Kalejdoskop

cwf. W  e lim in a cy jn e j g ru p ie  I  m ist- 
rro st w -św iata  ’94 p iłk a rz e  S z w a j­
ca rii zre m iso w ali w B e rn ie  z 
P o rtu g a lią  1:1 (1:1).
T ab e la
1. S z w a jc a r ia  5 8 15: 4
2. W ło chy 5 8 13: 5
3. S zk o c ja  4 4  4: 3
4. P o rtu g a lia  4 4  3: 4
5. E s to n ia  2 1 0: 6
6. M alta  6  1 2:15  

* W  e lim in a cy jn y m  m eczu  p ił ­
k a rs k ic h  m istrzo stw  św ia ta  (g ru p a  
IV ),  W a lia  po ko nała  B e lg ię  2:0  
(2:0).
T a b e la
1. B e lg ia  7 12 12: 3

2. R u m u n ia  5 7 17: 4
3. W a lia  5 6 10: 7
4. C z e c h y  i S ło w a cja  4 4  7: 4
5. C y p r  6 3 4:10
6. W y sp y  O w cze  5 0 0:22

* W  e lim in a cy jn y m  m eczu  m is t­
rzo stw  św ia ta  (g ru p a  I I I ) ,  D a n ia

ęo ko n ała  H is z p a n ię  1:0 (1:0). 
ab ela

1. H is z p a n ia  7 9 13: 1
2. Ir la n d ia  5 8  9: 0
3. D a n ia  5 7 2: 0
4. Ir la n d ia  P in . 6 6  7: 7
5. L it w a  6 5 5:10
6. Ł o tw a  * 7  4  3:13
7. A lb a n ia  6 3 3:11

* W  e lim in a cy jn y m  m eczu  p ił­
k a rs k ic h  M S  (g ru p a  V ) w B u d a p e ­
szc ie , W ę g ry  p rze g ra ły  z G re c ją  0:1  
(0:0).
T a b e la
1. G re c ja  5 9 5:0
2. R o sja  2 4  3:0
3. W ę g ry  4  3 4:3
4. Is la n d ia  4  2 2:4
5. L u k s e m b u r g  3 0 0:7

* E r i e  C a n t o n a ,  fra n c u sk i p ił­
k a rz  g ra ją cy  w  M an ch e ste r U n i­
ted, zo sta ł u k a ra n y  g rzy w n ą  w w y­
soko ści 1.000 funtów  (1 .500d o l.) za  
p lu c ie  n a  k ib iców , po ligow ym  m e­
czu  z Le e d s (w ub. m iesiącu ). G r z y ­
w nę orzeczono n a  p o sied zeniu  ko­
m is ji d y sc y p lin a rn e j a n g ie lsk ie j fe­
de racji, pod nieobecność C a n to n y.  
R z e c z n ic z k a  T h e  Fo o tb a ll A sso cia -  
tion  poinform ow ała, że k o m isja  
u z n a ła  p iłk a rz a  w in n ym . C a n to n a  
p lu ł na  kib iców  Le e d s, gd y  sch o d ził 
z b o iska, po re m is ie  0:0. Podobno  
C a n to n a  był obiektem  n iew ybred­
n ych  żartó w  i o b ra źliw y ch  ep ite­
tów ze  stro n y  kib icó w  Le e d s, w  
któ rym  g ra ł do g ru d n ia  ub. ro ku , 
co k o m is ja  w zię ła  pod uw agę. D la ­
tego k a ra  b y ła  m n ie jsza  n iż  ta, 
któ rą  nałożono za  podobne zach o ­
w an ie  w  ub. sezonie, n a  n a p a st­
n ik a  A rs e n a łu  l a n a  W r ig h t a  
(1 .500 funtów ).

Zbigniew Spruch 
już szósty

B a rd zo  dobrze sp isu je  się  z ie lo ­
n o gó rzanin  Z b ig n ie w  S p r u c h  
w w yścigu  k o la rs k im  de P an n ę. 
P o la k  po dw óch e ta p a ch  za jm u je  
szóste  m iejsce  ze s tra tą  21 sek. do 
prow adzącego E r i c a  V a n d e r a e r -  
d e n a  (B e lg ia ). W  p o ró w n an iu  z 
po p rzed nim  etapem  S p ru c h

aw an so w ał o dw ie  lo ka ty. D ru g i  
etap  d łu go śc i 231 k m  z H e rze le  do 
O o std u in k e rk e  w y g ra ł N ic o la  M i-  
n a l i  (W łochy), z w y c ię ża ją c  n a  f in i­
s z u  ta k ic h  asów  s p r in tu  ja k  M a r io  
C i p o l l i n i  (W łochy) W i l f r ie d  N e -  
l i s s e n  (B e lg ia ) i D ż a m o l id in  A b ­
d u ż a p a r o w  (U zb e k ista n ).

W y n ik i I I  etapu: 1. N ico la  M in a li  
(W łochy) —  5:26.46  2. M ario  C ip o l­
l in i (W łochy) 3. W ilfr ie d  N e lisse n  
(B e lg ia ) 4. D ża m o lid in  A b d u ża p a ­
row  (U zb e k ista n ) 5. Jo h a n  M use- 
euw  (B e lg ia ) 6. O la f  L u d w ig  (N ie ­
m cy) —  w szy scy  ten sam  czas.

K la s y f ik a c ja  ge n e ra ln a : 1. E r ie  
V a n d e ra e rd e n  (B e lg ia ) —  9:25.24, 
2. F re d e ric  M o ń cassin  (F ra n c ja ) —  
3 se k  s tra ty , 3. F r a n s  M aassen  
(H o la n d ia ) —  6, 4. E d w ig  van  H o- 
oydo nck (B e lg ia ) —  7, 5. A b d u ż a ­
parow  —  18, 6. S p ru c h  —  21.

P I Ą T E K

W iadom ości: od północy do 2 0 .0 0  
co go dzinę
L u b u s k ie  a k tu a ln o śc i: 16.10  
B B C :  7.00, 16.00, 2 2 .0 0 -2 3 .0 0
6.05  R a d io p o ra n e k
9 .0 5  S tu d io  R e k la m a
11.05 R a d io -T e ra z  —  C z .M a rk ie -  
w icz
14.05 Stu d io  R e k la m a
15.05 A u d y c jia  Im p u ls y
15.15 K o n ce rt „ G ra ją  i śp ie w a ją ” 
16.20  Z ie lo n a  G ó ra  —  lu c z ie  i 
sp raw y
16.50 K o m u  sło w a do p io se n k i —  
M .Z g a iń s k i
17.05 „3 M ” —  a u d y c ja  m u zy c zn a
17.35 A u d y c ja  p u b lic y s ty c zn a  „ Z  
k o są  n a  ra m ie n iu ” —  D .L in k o w ­
sk i
18.05 Stu d io  Gtogów
18.35 P ro g ra m  d la  d zieci
19.05 M u z y k ą  z d u szą  —  J .G r o ­
dzk i

2 0 .0 5  R a d io  W ie czó r —  T .K r u p a
2 3 .0 0  P a rty  u  S te fa n a

S O B O T A

W iad o m o ści od północy do 10.00  
co go d zin ę ; 12.00, 15.00, 18.00, 
20.00.
L u b u s k ie  a k tu a ln o śc i: 16.10  
B B C  —  7.00 , 16.00, 2 2 .0 0 -2 3 .0 0
6 .0 5  R a d io p o ra n e k
9 .0 5  P io se n k i z m y s z k ą  —  B .P a ta -  
la s
10.05  C z y m  ży je m y  —  D .L in k o w -
s k i
11 .00  P o ko ch aj ja z z  —  A .W in n ik
1 2.05  E K O  —  m a g .K .B a łu g
1 3.00  T o  lu b ię  —  a u d .K .P ro ń k o
1 4 .0 0  Sa ld o  —  m ag. K .R u tk o w s k i
15 .05  M oto-R adio  —  A .K a r p iń s k i  
1 6.20  M a g a zy n  M łod ych  „Sp oko , 
spoko"
17.00  K o n c e rt  życze ń
18 .05  L is t a  przebojów  —  M .J a n ­
k o w sk i i Ł .Ł o b o c k i
2 3 .0 0  N ocne M a rk i

N I E D Z I E L A

W iado m o ści: od północy do 10.00

co godzinę: 12.00, 15.00, 18.00, 
20.00.
BBC: 22.00-23.00
7.05 Na mojej działce — 
aud.St.Domaszewicza
8.05 Spotkanie z muzami — 
Cz.Markiewicz
9.05 „Piastowska nekropolia” — 
aud. hist.I. Linkiewicz
9.30 W kręgu muzyki instrumen­
talnej
10.05 Program dla Ciebie — 
mag.H.Ańska
11.00 Dyskoteka — J.Grodzki
15.05 M ija tydzień — K.Rutkow­
ski
17.00 Muzyka w stylu...
17.30 Koncert dla melomana — 
E.Banaćhowicz
18.05 Retransmisja Mszy św. z 
Kościoła Matki Bożej Częstochow­
skiej w Zielonej Górze (Diecezjal­
ny Dzień Młodzieży)
19.00 Powtórzenie lekcji jęz. nie­
mieckiego (17,18)
19.30 R a d io  S ko ru m p o w an ych  
O rtodoksów
21.00 S p o r t ,
23.00 N ocne M a rk i

M i k e  T y s o n  

m u z u ł m a n i n e m !

M ik e  T y s o n  m a za m ia r, „w  c ią ­
gu  m ie sią ca ” p rze jść  n a  is la m  i 
p rzy ją ć  nowe, m u zu łm a ń sk ie  n a ­
zw isk o  —  in form uje  „N e w  Y o rk  
P o st”. B y ły  m is trz  św iata , o d sia d u ­
ją c y  w y ro k  sze śc iu  la t  w ię z ie n ia  za  
gw ałt, w yb ra ł ju ż  sw e nowe im ię  —  
M a l ik  A b d u l  A z iz .  Podobno M a ­
l ik  m a być odp ow ied nikiem  M i­
k ę ^ .

P rze b y w a ją cy  w In d ia n a  Y o u th  
C e n te r  T y so n , będzie  pod o pieką  
re lig ijn ą  m u zu łm a ń sk ie g o  n a u c zy ­
c ie la  M u h a m m a d a  S id e e q ’a  —  
p isze  now ojorski d z ie n n ik . W  
1988 r., po ro zsta n iu  z żoną, R o b in  
G iv e n s ,  T y s o n  był o ch rzczo n y  
p rze z  w ielebnego p a sto ra  J e s s e  
J a c k s o n a ,  m u rzy ń sk ie g o  p o lity ­
k a  i obrońcę p raw  o byw ate lsk ich .

M u h a m m a d  A l i ,  k tó ry  daw no  
p rze sze d ł n a  is la m , p o rzu ca ją c  n a ­
zw isk o  C a s s i u s  C la y ,  m ia ł pow ie­
dzie ć  „Jestem całkowicie za 
Mike’em. Wszystkie modlitwy nale­
żą się Allachowi'’.

* John Herrera, trz y k ro tn y  
m is trz  U S A  am atorów  w  boksie, 
sk łu ty  nożem  sied em  m ie się cy  te­
m u po d czas b ó jki w  no cnym  k lu b ie ,  
zm a rł n ie  o d zy sk a w szy  p rzy to m ­
ności. F a ta ln e  d la  n iego  zd a rze n ie  
m iało  m iejsce  w  H ollyw oo d N ig h ts .  
H e rre rę  pch nięto  nożem  w  serce, 
płuco i śledzionę.

* S e k re ta r ia t  A T P  w  M onte C a r -  
lo o gło sił a k tu a ln ą  lis tę  n a jle p ­
szy ch  te n isistó w  św ia ta : 1. Jim  
Courier (U S A )  3.781 pkt., 2. Pete 
Sampras (U S A )  3.559, 3. Stefan 
Edberg (Szw e cja ) 3 .054, 4. Boris 
Becker (N ie m cy) 2.680, 5. Petr 
Korda (C ze ch y ) 2.452.

* W ę g ie rk a  Judith Polgar po­
ko n a ła  e k s m is trz a  św ia ta  Anato­
lija Karpowa (R o sja ) w  3 0 -m in u -  
towej p a rt ii w  g rze  „w  ciem no” 
po d czas tu rn ie ju  szachow ego w  
Monaco.

To był żart
1 k w ie tn ia  m a sw oje uśw ięcone  

tra d y c ją  g raw a, stą d  po zw oliłem  
sobie za m ie śc ić  w  czw artko w ym  
w yd a n iu  „ G N ” inform ację  o sp a r-  
r in g u  k a d ry  narodow ej k o sz y k a rzy  
w h a li z ie lo n o gó rsk ie j W S In ż .  
O czyw iśc ie  żarto w ałem , a  cytat  
w łożony w u sta  trenero w i T a d e u ­
szo w i A le ksa n d ro w iczo w i, ta k że  
w ym yśliłem . N a jb liż s ze  m ecze Z a ­
s ta lu  ze S ta lą  S ta lo w a  W o la ż a r ­
tem  ju ż  nie  są. Z a p o w ia d a ją  się  
w ie lk ie  em ocje, a  zasta lo w cy po ra z  
p ie rw szy  w  h isto rii k lu b u  sta ją  
prze d  s za n są  z a k w a lif ik o w a n ia  się  
do stre fy  m edalow ej. I  tego im  
życzym y.

( R S )

To będzie mecz!
„ Ś w ię ta  w ojna” lu b u s k ic h  d ru ż y n  żu ż lo w y ch  od la t  w zb u d za  o lb rzym ie  

za in te reso w an ie. Podobnie  będzie  zapew n e po d czas n a jb liż sz y c h  derbów  
pom iędzy S ta lą -F a rb p o l G orzó w  i K S  M o ra w sk i Z ie lo n a  G ó ra . D ro d zy  
fa n i obu ek ip , d e le k tu jc ie  się  spo rto w ym  w id o w isk ie m , n a to m ia st n ie  
po d niecajcie  się  poza g ra n ic e  zdrow ego ro zsą d k u , w s z a k  to ty lko  sport.

P o n iże j k i lk a  zd ję ć z u b ie g ło ro czn y ch  sp o tk a ń  tych  d ru ży n . Z d ję c ia  
w yk o n ał n a sz  fotoreporter Marek Woźniak.

W  Zie lo n e j G órze , „o jcem  zw ycię stw a ” stalow ców  b y ł W ę g ie r Antal 
Kocso (zd ję cie  1). S iln y m  p u n k te m  go rzo w ian  je s t  ta k ż e  Marek Hućko, 
k tó ry  p o trafi n a w ią za ć  w yró w n a n ą  w a lk ę  n aw e t z ta k im  asem  ja k  
zie lo n o gó rza n in  A n d r z e j  Huszcza (zd ję cie  2). W  d e rb a ch  n ie  m a  
faw orytów , a ry w a liza c ja  je s t  w y ró w n an a, o czy m  ś w ia d czy  m ig a w k a  ze  
sp o tk a n ia  w  G orzo w ie  (zd jęcie  3).

F o t .  M a r e k  W o in i a k

Ż u ż e l
* W  m eczu e k stra k la sy  S t a l- F a r ­

bpol G orzów  podejm ow ać będzie  
K S  M o ra w sk i Z ie ło n a  G óra. P o ­
czą te k  m eczu zap lan ow ano  na  
godz. 15.00. B ile ty  będą sp rze d a ­
w ane na  2 ,5  godz. p rze d  im p rezą , 
w  k a sa c h  stad io n u , a ta k że  z sam o ­
chodów  w  ce n tru m  G orzow a.

K o s z y k ó w k a
* W  m e czach  p la y  off I lig i  k o szy ­

k a rz y , Z a s ta l-F o rtu m  Z ie lo n a  G ó ­
ra  g ra ć  będzie  ze S ta lą  S ta lo w a  
W ola. So bo tnio -n ied zie lne  sp o tka ­
n ia  ro zpo czn ą się  o godz. 18.00  
(h a la  W S In ż .) .

* W  sp o tk a n iu  o w ejście  do I lig i  
k o sz y k a rk i A le x a n u -A Z S  Z ie lo n a  
G óra z a g ra ją  z A Z S  K o s za lin . S o ­
botni m ecz ro zpo czn ie  się  o godz. 
15.00 (h a la  N ovity).

P i ł k a  n o ż n a
* W  sp o tk a n iu  I I  lig i S t ilo n  G o ­

rzów  zm ie rzy  s ię  ze Ś lę z ą  W ro cław  
(sobota godz. 15.00).

* W  m eczu  I I I  lig i  D ą b  D ębno  
g ra ć  będzie  z K o tw icą  K ó r n ik  (so­
bota godz. 16.00).

* W  k la s ie  m ięd zyokręgo w ej se ­
niorów  w gru p ie  północnej: S t ilo n  
I I  G orzó w  —  Pogoń I I  B a r lin e k  
(n ie d z ie la  godz. 15.00), W a rta  W a ­
r i ^  G orzów  —  D a rzb ó r S z c z e c i­
ne k  (sobota godz. 11.00), G K S  S t a ­
re Ku ro w o  —  Św iato w id  Ło b e z  
(sobota godz. 13.00) G ru p a  po łu­
dniow o - zach o dn ia: Is k r a  Zem sko  
—  O rze ł M ie d zyrze cz (n ie d z ie la  
godz. 14.00), O s a d n ik  M y ślib ó rz  —  
S p a rta  O b o rn ik i (sobota godz. 
14.00), Ł u c z n ik  S trz e lc e  K r a je ń s ­

k ie —  O lim p ia  I I  P o zn a ń  (n ie d z ie la  
godz. 14.00), Z je d n o cze n i P rz y to c z ­
n a  —  P ogoń Lw ó w e k  (sobota godz.
15.00). W  g ru p ie  le szczy ń sk o -le g -  
n ick o -zie lo n o gó rsk ie j z m ie rz ą  się ; 
Z a r z e c k i-C z a r n i Ż a g a ń  —  P ogoń  
Św ie b o d zin  (n ie d z ie la  godz. 13.00), 
M e b la rz  N ow e M ia ste czk o  —  M i- 
re x  Pro cho w ice  (n ie d z ie la  godz.
14.00), Z a m ę t P rze m k ó w  —  L e -  
ch ia -P o lm o zb yt Z ie lo n a  G ó ra  (so­
bota godz. 15.00), S p a rta  G rę b o ci­
ce —  F a d o m  N ow ogród (n ie d z ie la  
godz. 15.00).
* L ig a  M W  ju n io ró w : S t ilo n  G o ­
rzó w  —  S ta l S to c z n ia  S z c z e c in  (so­
bota godz. 11.00), C e lu lo z a  K o s t ­
rz y n  —  O lim p ia  P o z n a ń  (n ie d z ie la  
godz. 12.00), Pogoń Ś w ie b o d zin  —  
Z ry w  Z ie lo n a  G ó ra  (n ie d z ie la  godz.
15.00), D o za m e t N o w a S ó l —  S ta l  
C h o cia n ó w  (sobota godz. 13.00), 
L e c h ia  Z ie lo n a  G ó ra  —  P o lo n ia  
Le s zn o  (sobota godz. 11.00). K o la r ­
stw o

W  sobotę ro zp o czyn a  s ię  X V  ogól­
no p olsk i w y ś c ig  o p u c h a r  „ Z ie m i  
G o rzo w sk ie j”. S t a r t  do p ie rw sze go  
etapu odbędzie się  o godz. 12.00 na  
u l. P iłsu d sk ie g o  (p r z y  s k rz y żo w a ­
n iu  z u l. C ze re śn io w ą ) w  G orzow ie. 
D a le j k o la rze  po jad ą 10 o k rą że ń  
(155 km ) n a  tra s ie : G o rzó w  (ul. 
P iłsu d sk ie g o , G o rc z y ń s k a , W a l­
cza k a , Św ie rcze w sk ie g o ) —  W o j­
c ieszyce  —  K ło d a w a  (n a  5 o k rą że ­
n iu  lotn a  p re m ia ) —  G orzów . P r z y ­
ja z d  zaw o d n ikó w  n a  m etę (m iejsce  
sta rtu ) p rze w id u je  się  n a  godz. 
15.45. D ru g i etap (130  km ) odbę­
dzie  się  w  n ie d z ie lę  n a  tra s ie  G o ­
rzó w  —  P rz y łę g  —  S trz e lc e  K r a j . —  
Z w ie rz y ń  —  S ta re  K u ro w o  —  G a r-  
dzko. O d  S trz e le c  za w o d n icy  będą

je c h a ć  po tra s ie  o krę żn e j (5 o k rą ­
żeń). S ta r t  do w y ścig u  n a stą p i o 
godz. 10.00 z u l. W a lc za k a  n a  w y­
soko ści „ S ilw a n y ”. P rz y ja z d  zaw o­
d n ik ó w  n a  m etę w  S trz e lc a c h  p la ­
n u je  się  na  godz. 13.15.

P i ł k a  w o d n a
* N a  b ase n ie  p r z y  u l. E n e rg e ty ­

ków  w  G o rzo w ie  odbędzie  s ię  o sta ­
tn i tu rn ie i m istrzo stw  P o ls k i ju n io ­
rów  m ło d szych  z  u d z ia łe m  W T S  
B y to m , K S Z O  O stro w iec, A n ila n y  
Ł ó d ź , A rk o n ii  S z c z e c in  i m iejsco ­
w ego S tilo n u . P o czą te k  g ie r  w p ią ­
te k  i sobotę o godz. 11.00 i 17.00, 
n a to m ia st  w  n ie d zie lę  o godz. 
10.00.

P i ł k a  r ę c z n a
* W  m e czu  I  l ig i  s zc z y p io rn iśc i 

Z a g łę b ia  L u b in  z m ie rz ą  się  z  A n i-  
la n ą  Ł ó d ź . So b o tn ie  sp o tk a n ie  ro z­
po czn ie  s ie  o godz. 16.00 (s a la  p rzy  
ul. L e g n ic k ie j).

* W  m eczu  I  lig i kobiet, Zag łę b ie  
L u b in  podejm ie  K a rk o n o sze  J e le ­
n ia  G óra. So bo tn i m ecz ro zpo czn ie  
s ię  o godz. 16.00 (h a la  u l. L e g n ic ­
k a).

* W  ro zg ry w k a c h  I I  lig i p iłk i  
rę czn e j m ę żczy zn , do jd zie  dfo „d e r­
bów G a ze ty  N ow ej”. S o kó ł G orzów  
sp o tk a  s ię  z C h ro b ry m  G łogów . 
M ecz odb ęd zie  się  w  sobotę o godz. 
12.00 w  h a li p r z y  u l. C ze re śn io w e j 
w G orzow ie.

K a r t i n g
* W  S k w ie rz y n ie  odbędzie  się  

I I  e lim in a c ja  okręgow a do k a rtin -  
go w ych M P  kadetów . P o czą te k  w y­
ścigó w  w  n ie d z ie lę  o godz. 9.00.

T e n i s
* W  D rzo n k o w ie  (k o rty  p rzy  bu­

d y n k u  C O S )  w sobotę i n ie d zie lę  o 
godz. 10.30 odbędzie  się  I  z cyk lu  
tu rn ie jó w  a m a to rsk ic h . Z a p is y  w  
sobotę do godz. 10.00.



NR 65 * PIĄTEK ■ NIEDZIELA * 2 - 4 KWIETNIA 1993 G a z e t a  N o w a 9 }

—  G d y  s ł y s z ę :  t u  N i e w i a r o w s k i ,  t a m  N i e w i a r o w s k i ,  t o  d z i w i ę  s i ę :  k i e d y  o n  m a  c z a s  n a  t o  w s z y s t k o ?  —  m ó w i  j e d e n  z  

b y ł y c h  d z i a ł a c z y  g o r z o w s k i e j  „ S o l i d a r n o ś c i ” .

D u ch  N iew iarow skiego k rą ży  
nad G orzow em

Kiedy kilka tygodni temu waży­
ła się dymisja ministra Zbigniewa 
Dyki, w warszawskich kuluarach 
mówiono, że skoro układ koalicyj­
nych nazwisk przestanie być nie­
naruszalny, to zmiana może na­
stąpić także na stanowisku minist­
ra przemysłu. Niewiarowski od pe­
wnego czasu jest „na  cenzurowa- 
n em .

Gorzów nie zapomniał o W ac­
ławie Niewiarowskim, chociaż od 
jego odejścia do Warszawy upłynął 
już ponad rok. Obecny minister był 
wicewojewodą gorzowskim od 1 
stycznia 1990 roku, a od 24 czerw­
ca 1991 roku —  wojewodą. W  stycz­
niu ’92 został podsekretarzem sta­
nu w Ministerstwie Współpracy 
Gospodarczej z Zagranicą, a w lip­
cu obiął tekę ministra przemysłu i 
handlu w rządzie Hanny Suchoc­
kiej. By ły wojewoda nie załatwia 
dla Gorzowa atrakcyjnych kontra­
któw, nie przywozi zagranicznych 
biznesmenów. Ale „duch Niewia­
rowskiego unosi się nad Gorzo­
wem” ...
Życiorysy

Wacław Niewiarowski zaczął 
pracować w gorzowskim „Stilonie ’ 
w 1966 roku. B y ł członkiem Komi­
tetu Zakładowego PZPR . Kiedy 
przed IX  Zjazdem Komitet Woje­
wódzki w Gorzowie powołał komi­
sję przedzjazdową, Niewiarowski 
znalazł się w jednym z wchodzą­
cych w jej skład zespołów tematy­
cznych. Wówczas w P Z P R  powstał 
rucn partyjnych reformatorów, 
tworzyły się opozycyjne wobec 
„twardoglowych struktury pozio­
me. Taką strukturę utworzyła tak­
że część członków zespołów powo- 
łanycn przez gorzowski Komitet 
Wojewódzki. W  grupie partyjnych 
opozycjonistów było wielu ludzi ze 
„Stilonu”, wśród nich —  Niewiaro­
wski.

—  Niewiarowski m ia ł w tedy  
,^erce na d-loni”, ch cia ł coś 
zmienić, ałe dobra wola brała  
Ęórę nad  skutecznością  —  mówi 
jego ówczesny kolega partyjny. —  
Były to tylko słowa, słowa, sło­
wa.

Podczas konferencji miejskiej 
PZPR, Niewiarowski został wybra­
ny sekretarzem Komitetu Miejs­
kiego w Gorzowie. Ale „reformato­
rami” byli przede wszystkim dzia­
łacze miejscy, więc kiedy podczas 
konferencji wojewódzkiej wysunię­
ta została kandydatura Niewiaro­
wskiego na sekretarza Komitetu 
Wojewódzkiego, „twardogłowi” 
działacze z terenu nie dopuścili do 
tego wyboru. Po ogłoszeniu stanu 
wojennego członkowie struktury 
poziomej stanęli przed komisją 
kontroli partyjnej. Decyzja o usu­
nięciu Niewiarowskiego z PZ PR  
zbiegła się w czasie z jego własną 
rezygnacją.

W  biogramie Niewiarowskiego, 
przedstawionym w „Przeglądzie 
prasowym” wydanym przez Biuro 
Prasowe Rządu w lipcu 1992 roku, 
czytamy: „W  1966 r. rozpoczął pra­
cę zawodową w Zakładach Włó­
kien Chemicznych „Stilon" w Go­
rzowie. Do 1981 roku systematycz­
nie awansował — od mistrza pro­
dukcji do dyrektora ds. inwestycji. 
Członek NSZZ „Solidarność” od 
momentu powstania związku. W 
stanie wojennym za aktywny u- 
dział w pracach tzw. struktur pozi- 
mych w PZPR został wyrzucony z 
partii. Od tego czasu rozpoczęła się

skład był inspirowany przez pod­
ziemie solidarnościowe."

—  Niewiarowski system aty­
cznie popraw ia  swój życiorys  —  
twierdza moi rozmówcy, zastrze­
gając jednocześnie, by nie wymie­
niać ich nazwisk. —  Zaczęło się 
od 1991 roku, kiedy został wy­
brany do Sejmu z listy Porozu­
m ienia Ludowego.

Kongo
W  biogramie z „Przeglądu Rzą­

dowego” czytamy: „Po objęciu sta­
nowiska wojewody poznał lepiej 
problemy wsi i rolnictwa. W1991 r. 
wstąpił do PSL „Solidarność" i z

powe, rolnicze zainteresowania 
Wacława Niewiarowskiego miały 
rodzinny, koniński rodowód?

Wacław Niewiarowski i Zbig­
niew Pusz byli współzałożycielami 
spółki „Kongo” : Kon(in)-Go(rzów).

Stilonowy wojewoda
—  Niewiarowski , je d z ie ” na  

szyldzie menedżera  —  mówi je­
den z gorzowskich polityków, —  
choć nigdy praw dziw ym  mene­
dżerem n ie ' był. Wszystkim  
wszystko obiecuje. Ma jed n ą  
gruszkę i każdem u przyrzeka, 
ze j ą  da. Ą ja k  się zejdą chętni, 
okazuje się, że gruszka je s t  ty l­
ko jeana, ałbo w ogóle je j  nie 
ma.

jego gehenna związana ze stanem 
wojennym: częste rewizje w domu, 
aresztowanie jego 15-letniego syna, 
groźba internowania, stopniowa 
degradacja w macierzystym zakła­
dzie. W latach 1985-1989 zatrud­
niony był w „Stilonie” na pół etatu, 
a równocześnie kierował Zakładem 
Usług Technicznych Wojewódzkie­
go Klubu Techniki i Racjonalizacji 
(Zakład Usług Technicznych to 
spółka, której udziałowcem był 
„Stilon”). Był wiceprzewodniczą­
cym Rady Pracowniczej, której

ramienia Porozumienia Ludowego 
został posłem na Sejm". Obecnie 
Wacław Niewiarowski jest człon­
kiem Stronnictwa Ludowo-Chrze- 
ścijańskiego.

Do rolniczej „Solidarności” nale­
żał brat Wacława, Ireneusz Nie­
wiarowski. By ł współorganizato­
rem i działaczem „Solidarności 
Wiejskiej” , członkiem Komitetu 
Założycielskiego NSZZ R I „ S ” . W  
1989 roku został senatorem z woje­
wództwa konińskiego, a w 1991 
roku — posłem. Czyżby więc niety-

R y s u n e k  D . K o m a r - Z m y ś lo n y

Większość gorzowskich gospo­
darczych poczynań Niewiarows­
kiego opierała się na majątku „S t i­
lonu” . Tak było m.in. ze spółką z
o.o. „Makro”, która powstała w 
październiku ’90. Je j udziałowca­
mi (po połowie) był „Stilon” i Urząd 
Wojewódzki. W  Radzie Nadzorczej 
zasiadał m.in. Janusz Gramza 
(dyrektor Stilonu) i Wacław Nie­
wiarowski. Kapitał spółki wynosił
2 mld zł. Beata Niewiarowska 
(córka Wacława) była zatrudniona 
w tej spółce jako pracownik księgo­

wości, choć obsługę księgową zleco­
no ZUT-owi. Spółka „M akro” , po­
siadająca koncesję na sprzedaż al­
koholu, sprzedawała go spółce 
„Marko” , której wiceprezesem był 
zięć Wacława Niewiarowskiego, 
Włodzimierz Niewiarowski 
(zbieżność nazwisk). „Marko” pro­
wadziło sklep delikatesowy przy 
ul. Obotryckiej w Gorzowie, w po­
mieszczeniach dzierżawionych od 
spółdzielni mieszkaniowej „W łók ­
no” przy „Stilonie” .

W  kwietniu 1991 roku spółka 
„Makro” weszła w posiadanie 60 
udziałów (spośród 200) spółki „Ha- 
bud”, której drugim udziałowcem 
jest gmina Gorzów. Celem spółki 
była budowa domków jednorodzin­
nych w Gorzowie, jednak dziś jej 
dochody pochodzą z opłat za par­
kingi. Wacław Niewiarowski nadal 
jest członkiem Rady Nadzorczej 
„Habud”-u.

W  październiku 1990 roku po­
wstała także spółka z o.o. „Ołex” . 
Je j udziałowcami byli: „Stilon” , 
Państwowe Zakłady Zbożowe w 
Gorzowie i Urząd Wojewódzki —  
po jednej trzeciej. Kapitał spółki 
wynosił 3,3 mld złotych, a jej dyre­
ktorem został Waldemar Flugel, 
prezes gorzowskiego ZChN. Celem 
,,01ex”-u było rozwinięcie olejarst- 
wa. „Rodzi się w ielk ie przetw ór­
stwo spożywcze z o lejarnią, tu- 
czarnią, ubojnią, browarem  i 
m ieszaln ią p a s z ”—  mówił w sty­
czniu 1992 ówczesny wojewoda 
Wacław Niewiarowski. TS7™ 23- 
sem dwa miesiące później ogłoszo­
no likwidację spółki „01ex” , która 
za rok 1991 wykazała ponad 415 
min zł strat. W  stan likwidacji 
postawiona została także spółka 
„Makro”, ze stratami wysokości 67 
min.

Na bazie „Stilonu” powstała ró­
wnież spółka z o.o. „T A A K ”, w 
której prezesem jest Włodzimierz 
Niewiarowski. Kapitał spółki wy­
nosił około 300 mfn, udziałowcem 
jest m.in. klub sportowy „Stilon” . 
Spółka ta największą stołówkę 
„Stilonu” (już nieczynną) prze­
kształciła w supermarket. 2 mld zł. 
na remont pomieszczenia, 2,5 mld 
na wyposażenie oraz kilka m iliar­
dów na towar wyłożył „Cenzin” —  
spółka Skarbu Państwa, zajmują­
ca się handlem bronią.

Nowe przedsięwzięcie gospodar­
cze gorzowskiej administracji to 
Agencja Rozwoju Regionalnego 
SA. Powstała ona 27 listopada 
1992 roku. Wśród jej założycieli 
znalazł się Piotr Niewiarowski, 
syn byłego wojewody.

Ale to już temat na następną
nnnwip^r

Małgorzata STOLARSKA

P r z e d  S ą d e m  W o j e w ó d z k i m  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  t o c z y  s i ę  p o s z l a k o w y  p r o c e s  o s k a r ż o n y c h  o  

z a b ó j s t w o  W a l d e m a r a  H u c z k o ,  w ó j t a  C y g a n ó w  z  N o w e j  S o l i ,  j e g o  1 8 - l e t n i e g o  s y n a  i  1 9 - l e t n i e j  

n a r z e c z o n e j .

Skalpel obnaża prawdę
Nie ma bezpośrednich świadków 

zbrodni. Dwaj oskarżeni, którzy 
stanęli przed sądem, nie przyznają 
się do jej popełnienia. Trzej pozos­
tali podejrzani są nieuchwytni. W  
tej sytuacji wielkie znaczenie mają 
dowody, znalezione na miejscu 
przestępstwa. Analiza odcisków 
palców, włosów, plam krwi, śladów 
obuwia, może przynieść odpowiedź 
na pytanie: kto zabił.

Skalpel w ręku biegłego są­
dowego pozwala na wyjaśnie­
nie, w jaki sposób ofiary po­
zbawiono życia. Na tej podsta­
wie można odtworzyć przebieg 
wydarzeń, które rozegrały się 
19 czerwca 1991 roku w w illi 
rodziny Huczków w Nowej So­
li.

Opis ran zadanych 36-letniemu 
Waldemarowi Huczko obejmuie ki­
lkadziesiąt pozycji. By ły  bokser, 
mężczyzna silny i dobrze zbudowa­
ny, długo
walczył o swoje życie, 
zanim padł pod ciosami kilku za­
bójców.

Pierwsze uderzenie ciężkim mo­
siężnym krzyżem, zadane od tyłu 
w salonie na dolnej kondygnacji 
willi, spowodowało ranę w okolicy 
ciemieniowej głowy, odsłaniającą 
kości czaszki. Cios, zadany z wiel­
ką siłą, nie zwalił ofiary z nóg. 
Waldemar Huczko rzucił się po 
wąskich schodach do szaleńczego 
biegu na piętro, gdzie przechowy­
wał broń palną. B y ł to

wyścig ze śmiercią.
Za nim pobiegli napastnicy. Na 

drewnianych schodach znaleziono 
krople krwi. Na ścianie pozostały 
odciski zakrwawionych palców.

W alka rozegrała się w ciasnym 
korytarzyku na piętrze. Zabójcy 
posługiwali się nożami z zabytko­
wej, srebrnej zastawy. Zaokrąglo­
ne ostrza przebijały ubranie i wni­
kały głęboko w ciało.

Broniący się mężczyzna otrzy­
mał pięć ran kłutych w podbrzu­
sze, oraz trzy ciosy nożem w klatkę 
piersiową. Najgroźniejszą z nich 
okazała się rana przenikająca 
przez prawe płuco, przeponę i drą­
żąca do prawego płata wątroby, 
powodująca obfite krwawienie do 
jam y opłucnowej i otrzewiowej. W  
walce zasłaniał twarz, ale i tam 
dosięgły go ostrza.

Na lewej żuchwie stwierdzono 
rozległe, szeroko rozwarte cięcie. 
Na dnie rany widoczna była prze­
cięta ślinianka. Następne rany 
kłute —  w kąciku lewego oka, na 
bocznej powierzchni nasady nosa i 
drążąca do kości na prawej skroni.

Możliwe, że tylko część tych ob­
rażeń Waldemar Huczko odniósł w 
czasie walki. Pozostałe mogły po­
wstać w wyniku tortur, kiedy ofia­
ra leżała już skrępowana na pod­
łodze. Podobnie jak kilkanaście 
głębokich otarć naskórka w okolicy 
czołowej, oczodołowej, jarzmowej i 
żuchwowej.

Żadna z ran zadanych nożem nie 
mogła natychmiast spowodować 
śmierci. Napadnięty zapewne 
mógłby jeszcze kontynuować wal­
kę. ślady świadczą o tym, że wal­
czący mężczyźni przemieszczali 
się.
Odcisk zakrwaw ionej dłoni

widoczny jest na drzwiach wejś­
ciowych, w niewielkim przedsion­
ku. Huczkę musiał powalić cios 
zadany najprawdopodobniej jed­
nym z zabytkowych świeczników 
znajdujących się w korytarzu. Na 
dnie rany zadanej w czoło, stwier­
dzono złamanie kości z lekkim 
wgnieceniem do wewnątrz. Takie 
uderzenie powoduje utratę przyto­
mności, a przynajmniej zamrocze­
nie.

W  czasie krępowania sznurami 
mogły powstać głębokie otarcia na­
skórka na ramionach i przedra­
mionach.

Waldemar Huczko zmarł z 
powodu krwotoku zewnętrz­
nego i wewnętrznego, spowo­
dowanego ranami kłutymi na­
rządów klatki piersiowej i 
brzucha oraz z powodu odmy 
opłucnowej.

Inny był mechanizm śmierci 
dwóch pozostałych ofiar. O ile cięż- 
kie obrażenia Waldemara Huczko 
mogły powstać w czasie walki, o 
tyle jego syna i narzeczoną 
zamordowano z zimną krwią.

Kiedy padły pierwsze ciosy, An­

na W. leżała na zabytkowym łożu z 
baldachimem, w umeblowanej an­
tykami sypialni. By ła  ubrana w 
białą bluzeczkę i figi. Zjadła właś­
nie pomarańczę. Słysząc odgłosy 
walki, wybiegła do przedpokoju.

Oględziny jej zwłok wykazały 
obecność ran tłuczonych na głowie, 
sińców i otarć naskórka na głowie i 
twarzy. Została kilkakrotnie ude­
rzona tępym przedmiotem, co spo­
wodowało powstanie rozległych 
sińców na żuchwie i w górnej części 
nasady nosa — z raną, z której 
sterczały fragmenty kości nosowej. 
Jeden ze sprawców 
chwycił ją za gardło,

o czym świadczy głębokie otarcie 
naskórka szyi. W  końcu otrzymała 
potężne uderzenia w głowę: dwa 
przebiły kości czaszki w okolicy 
ciemieniowo-skroniowej, trzecie 
spowodowało pęknięcie kości skro­
niowej. Ofiara straciła przytom­
ność i nie trzeba było już jej krępo­
wać.

Mimo uszkodzenia mózgu 
dziewczyna nadal żyła. Dopie 
ro kiedy zapadła decyzja o po 
zbyciu się świadków napadu 
mordercy podcięli nieprzyto 
mnej ofierze gardło. Anna W 
zmarła w wyniku gwałtowne­
go krwotoku zewnętrznego.

Waldemar Huczko, osiemnasto­
letni syn cygańskiego wójta, był 
okrutnie torturowany.

Według informacji posiadanych

przez rodzinę zamordowanych, a 
pochodzących od jednego ze spraw­
ców zabójstwa, słysząc jęki kato­
wanego syna, związany w koryta­
rzu Waldemar Huczko krzyczał, 
aby oszczędzić chłopcu życie. Moż­
liwe, że sam jeszcze żył, kiedy sy­
nowi niemal 
odcięto głowę.

Zanim do tego doszło, Hucz- 
ko-junior walczył o swoje życie. 
Świadczy o tym kurtka, charak­
terystycznie zsunięta na ramiona, 
sznury krępujące dłonie i liczne 
obrażenia: wieloodłamowe złama­
nie kości żuchwowej, sińce i otarcia 
naskórka na głowie i twarzy, o- 
brzęk warg, rany tłuczone w okoli­
cy szczytu głowy. Obrażenia zada­
no tępymi narzędziami z bardzo 
dużą siłą.

Chłopiec zmarł z powodu gwał­
townego wykrwawienia po prze­
cięciu narządów i tętnic szyi. Głę­
boką ranę ciętą szyi zadano tuż 
poniżej żuchwy, po bardzo silnym 
odgięciu głowy ku tyłowi. Z lewej 
strony widoczne były cztery równo­
ległe nacięcia naskórka. Ich obec­
ność może świadczyć o tym, że 
próba zabójstwa była kilkakrotnie 
ponawiana,' bądź że ofiara próbo­
wała się jeszcze wyrywać. Ostrze 
spowodowało przecięcie mięśni 
szyi, gardła i przełyku oraz przed­
nich wiązadeł kręgosłupa.

Mirosław KULEBA

„C z ło w ie k  
z te czk i”

Pisane pierwszego kwietnia 
w wisielczym nastroju.

Podczas spotkania w zielono­
górskiej „Estradzie” Krystyna 
Janda ujawniła zebranym, iż 
Andrzej Wajda przystąpi nieba­
wem do kręcenia kolejnego od­
cinka filmowej sagi Birkutów. 
Ponoć rzecz ma mieć bardzo 
gorzki wydźwięk — oto w daw­
nych archiwach SB odkryto te­
czkę Macieja B. ...

Wyobraźmy sobie scenariusz 
owego filmu w katastroficz- 
no-groteskowej wersji Piotra 
Szulkina, twórcy obrazu „O bi,
o ba, czyli koniec cywilizacji”.

Polska połowy lat dziewięć­
dziesiątych XX wieku. Obywa­
tele podzieleni zostali na trzy 
kategorie, odróżniające się kolo­
rem zgrzebnych uniformów lub 
opaskami: byłe komuchy, byli 
agenci (jak wiadomo — tylko 
„swoich” nie werbowano) oraz 
urodzeni po 4 czerwca 1989 ro­
ku. Naukowcy toczą zażarte 
spory czy najwyżej notowanej 
trzeciej kategorii nie zawęzić do 
poczętych po 4 czerwca. Przecież 
taki maluch od chwili zaistnie­
nia jako zarodek staje się pełno­
prawnym obywatelem, przysłu­
guje mu nawet bon prywatyza­
cyjny: mógł już w łożysku zdra­
dzać niewłaściwe poglądy 
(„czym skorupka za młodu...") 
lub też wysyłać meldunki alfa 
betem Morse‘a, uderzając piąst 
kami w matczyne ciało.

Ponieważ byłe komuchy (dru­
ga kategoria) są w lepszej sytua­
cji niż byli konfidenci, każdy 
obywatel staje na głowie, aby 
uwiarygodnić swój pepeerowski 
lub pezetpeerowski rodowód. 
Ci, którzy niegdyś rzucili legity­
mację, grzebią do skutku na 
śmietniku historii; ci, którzy od­
dali — piszą błagalne podania
o zwrot; ci, którzy ze strachu 
zjedli — ustawiają się w kolej­
kach przed klinikami chirurgi­
cznymi; ci, którzy wymienili na 
książeczki do nabożeństwa — 
ubiegają się o ponowną zamia­
nę. Kwitnie czarny rynek „fał­
szywkami", czerwonymi krawa­
tami, medalami „za zasługi w 
utrwalaniu władzy ludowej", 
zdjęciami z pierwszomajowych 
manifestacji, popiersiami Dzie­
rżyńskiego i Lenina. Ujawniają 
się tajni członkowie Partii, tajni 
kandydaci i tajni sympatycy.

Na wszystkich skrzyżowa­
niach, placach i skwerach u- 
stawiono potężne ekrany, na 
których wyświetlana jest na o- 
krągło czarna Lista neo-Macie- 
rewicza. Zdemaskowani zosta­
ją Bolek i Lolek, Jacek i Agatka, 
Ptyś i Balbinka, Tytus, Romek i 
Atomek, Kubuś Puchatek, Ko­
ziołek Matołek, Pszczółka Maja, 
Smurfetka i Gargamel. Skru­
pulatnie przeprowadzona win­
dykacja judaszowskich srebrni­
ków i rubli pozwala nie tylko 
spłacić długi zachodnim ban­
kierom, lecz również rosnąć w 
siłę i żyć dostatniej.

Surowa ustawa dekomuniza- 
cyjno-lustracyjna wyklucza o- 
czywiście możliwość pełnienia 
funkcji publicznych i zajmowa­
nia stanowisk przez byłych ko­
muchów i byłych kapusiów. W 
tej sytuacji parlamentarzyści, 
ministrowie, radni, urzędnicy, 
sędziowie, adwokaci, prokura­
torzy, wojskowi i policjanci do­
wożeni są na sale obrad, do 
miejsc pracy i pełnienia służby 
ze żłobków i przedszkoli. Atry­
butem władzy staje się smoczek. 
Afery gospodarcze dotyczą liza­
ków i baloników, przemytnicze 
—pieluszek pampers, wnioski o 
uchylenie immunitetu —jazdy 
na wrotkach w stanie wskazu­
jącym na spożycie Pepsi. Co ja 
kiś czas ujawniane są nielegal­
ne rozlewnie Bobo Frut.

W ostatniej scenie filmu na 
ekranie pojawia się wielka czar­
na teczka. Wychodzą z niej u 
brani w worki pokutne: Wałęsa 
i bracia Kaczyńscy, Moczulski ' 
Szeremietiew, Chrzanowski 
Macierewicz, Parys i Wachow­
ski, Olszewski i ks. Cybula, 
Drzycimski i Bujak. Śpiewają 
chórem:

„Marność nad marnościami 
wszystko marność, przeprasza 
my za „Solidarność”

Edward J. MINCER



P a n  A l e k s y  J a n o s i k  j e s t  p r a w n i k i e m  z  w y k s z t a ł c e n i a ,  m i a ł  
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S z y b k o  n a  p r o m  
i  w e s o ło  
n a  p o k ła d z ie  •••

Tak mi wypadło, że musiałem 
zawieźć babcię do chorego wujka, 
który od wielu lat mieszka w Szto­
kholmie. Jak zwykle miałem pro­
blemy czasowe. Wszystko załat­
wiałem szybko i na ostanią chwilę - 
wynajęcie samochodu, rezerwacja 
biletów, piracka jazda w cztery 
godziny do Świnoujścia. Gdy „za­
kotwiczyliśmy się” na promie wre­
szcie pełen luz.

Wiesz jak to jest - najpierw duży 
stres, później rozprężenie. Musia­
łem jakoś odreagować. Więc w ba­
rze, pan barman to mój imiennik 
zresztą i też spod znaku Lwa, wy­
piłem jakiegoś drinka, może dwa. 
Później parę razy zakręciłem rulet­
ką. Nawet trochę grosza wygra­
łem, było na kolejnego drinka dla 
mnie i pana barmana. Czas minął 
nawet wesoło. Około 2 w nocy po­
szedłem w kimono, bo czekała 
mnie pobudka o 7.30. Puchy na 
pokładzie były straszne, kilkanaś­
cie osób, kilka samochodów.

Obudził mnie łomot do drzwi w 
wykonaniu babci, szybki prysznic. 
Bez śniadania zszedłem do samo­
chodu, babcia ruszyła do kontroli 
paszportowej na górnym pokła­
dzie. Byliśmy w Ystad.

N ie  b ę d ę  d m u c h a ł ,  
w i ę c . . .  a r e s z t o w a n i e

Ja zawsze muszę coś spieprzyć. 
Gdy dojeżdżałem do kontroli pasz­

portowej przypomniałem sobie, że 
paszport babci mam przy sobie, a 
ona jest przecież na górze. Zjecha­
łem z promu, zostawiłem auto na 
chodzie - kluczyki w stacyjce, 
drzwi otwarte - przecież spieszy­
łem się. Pędem do babci, pędem do 
samochodu. Już wtedy ci z portu 
musieli mi się przyglądać.

Gdy podjechałem do kontroli pa­
szportowej, obok czekała policja. 
Wiesz, że jestem luźny facet, więc 
spokojnie czekałem, bo czułem, że 
będą coś chcieli. No i nie myliłem 
się, chcieli abym nadmuchał w 
„balonik”. Nie wiem skąd ten po­
mysł, czyżby samochody na obro­
tach zostawiali jedynie pijani

cią wyjazdu ze Szwecji bez pasz­
portu przez Danię, na wyniki ba­
dań musiałem oczekiwać w aresz­
cie. Bankowo pięć dni. Chyba przez 
moment poczułem chłodek w ple­
cach. Trochę później dowiedziałem 
się, że za odmowę dmuchania grozi 
wyrok pozbawienia wolności do 
miesiąca, gdy we krwi masz od 0,2 
do 1,5 prom. alkoholu, popełniłeś 
wykroczenie, jeśli masz więcej to 
znaczy iż dopuściłeś się przestępst­
wa karanego minimum jednym 
miesiącem odsiadki.

A r e s z t ,  
d o b r a  k u c h n i a  
i  d r e s y  z  M a c a o

Przysługiwało mi wykonanie 
dwóch telefonów na koszt państ­
wa, mogłem prowadzić korespon­
dencję, przesłuchania odbywały 
się z tłumaczem, wybrany lub 
wskazany adwokat, kieszonkowe - 
42 korony dziennie, lub prawo 
do ...pracy. Pracy za pieniądze, a 
jakże. Czy ty to rozumiesz?

Skorzystałem ze wszystkiego co 
mi przysługiwało. Najpierw popro­
siłem o telefon. Miałem pecha i 
musiałem „pokręcić” ze dwie go­
dziny, aby dodzwonić się do mojej 
kobiety. Mówię: „Kochanie, napi­
łem się i chyba mnie zamkną na 
miesiąc w szwedzkim pierdlu.” a 
ona na to: „To zadzwoń jeszcze raz, 
jak wytrzeźwiejesz.” i odłożyła 
słchawkę. Rozumiesz kobiety?

Skorzystałem też z prawa do 
pracy, z nudów wyciągałem i 200 
koron dziennie za składanie jakiś 
elementów plastikowych. „Polacy 
to pracowity naród” - mówili do 
mnie zdziwieni strażnicy.

Kolejne trzy dni aresztu spędzi-

H i l d e r o  -  m ie j s c a e  o d o s o b n ie n ia . . .

mogło tylko przedłużyć mój pobyt 
w Szwecji o kolejne dni. Oddano mi 
moje bagaże, zabrano dres Macao, 
wsadzono do super volvo i po 15

P o s a d z i l i  m n ie
S z w e d z i

Szwedzi. I jak myślisz co zrobiłem. 
Brawo, odmówiłem. Okazało się, 
że był to błąd z konsekwencjami. 
Nim przewieziono mnie do aresz­
tu, w szpitalu pobrano krew do 
badania. Z racji, że jestem Pola­
kiem, obcokrajowcem z możliwoś­

Zwątpiłem, gdy „wsadzono” 
mnie do celi. Czyściutki, jednooso­
bowy pokoik, bez krat, ale za to z 
mocnymi szybami, ekspres do ka­
wy. Jedzonko super trzy razy 
dziennie, prosto z pobliskiej re­
stauracji, tylko godziny posiłków 
trochę dziwaczne - 7.00, 12.00 i
17.00. Wieczorem skręcało mnie z 
głodu.

Jeśli chodzi o moje samopoczu­
cie, to najgorzej było przez pierw­
szą dobę - zabrali mi zegarek, a ja, 
jak wiesz, lubię wiedzieć, która jest 
godzina. Ale gdzieś tam hen, hen, 
wypatrzyłem przez moje okno, ja­
kiś Szwedów. Jak  oni zgasili świat­
ło w całym domu, to i ja poszedłem 
spać.

Jestem ciekawski,; poprosiłem o 
regulamin aresztu. Szwedzki, to 
niejest taki prosty język - trochę w 
nim angielskiego, trochę niemiec­
kiego i trochę czegoś tam jeszcze. 
Najpierw myślałem, że jak pięć 
razy go przeczytam to zrozumiem. 
Trochę pojąłem, trochę wyjaśnił mi 
„mój” adwokat. A  powiedział mi 
wiele ciekawego, pomógł mu w tym 
tłumacz oczywiście.

łem w Lang Kronie, bo w Ystad był 
tłok. Tam dostałem jako „pasiaki” 
piękny dres prosto z Macao. Cho­
dziłem na spacery, brałem prysz­
nic co chwilę.

R o z p r a w a ,  w y r o k  
i  p r z e j a ż d ż k a  
s u p e r  v o l v o

Wreszcie trafiłem na rozprawę 
do sądu. Wyniki badań były znane. 
Okazało się, że drinki na promie 
powoli wietrzeją i przy badaniu 
miałem we krwi 1,61 promila. Do­
konałem w takim razie przestępst­
wa.

Na sąd patrzyłem z ciekawością, 
porównywałem go do naszych rea­
liów. $ędzia i  cała reszta była tjpo 
cywilnemu”, bez oznak zewnętrz­
nych, czyli tog itp. Tryb procedura­
lny bardzo demokratyczny - dys­
kutowano, wtrącano się, i sędzia, i 
adwokat, i prokurator. Wina była 
ewidentna, chodziło tylko o wyso­
kość kary. Przyłożyli mi pełny mie­
siąc. Sąd spytał jeszcze czy zga­
dzam się z wyrokiem. Co miałem 
się nie zgadzać? Odwoływanie się

minutach dojechaliśmy do miejsca 
odosobnienia o dźwięcznej nazwie 
Hildero.

K o b i e t y ,  m ę ż c z y ź n i  
i  w e e k e n d y  
z  r o d z in ą

Żadnego muru, ogrodzenia. Pię­
kny park, a moje więzienie wy­
glądało jak dobry pensjonat wcza­
sowy w Polsce.

Wskazano mi pokój - dwuosobo­
wy z widokiem na park, łóżka, 
szafki, umywalka, ekspres kawo­
wy. Jasno, czysto i sympatycznie. 
Za współlokatora miałem Holend­
ra. Równy gość. Powiedziano mi, że 
mogę poruszać sie po całym obiek­
cie,-a spacerować po ogromnym 
terenie otoczonym żywopłotem. 
Rozpakowałem się i dalej „zwie­
dzać” pensjonat. Wiele razy dozna­
wałem zaskoczenia, oj wiele. Trzy 
sale telewizyjne, sauna, prysznice, 
stołówka, sale pracy, sala gimnas­
tyczna. Takich jak ja skazańców 
było dwudziestu dwóch - mężczy­
źni, kobiety i kilkumiesięczne nie­
mowlę, odbywające niechcący wy­

rok ze swoją mamusią. Ludzie 
wszelkiej „maści”, mieszkający w 
Szwecji - Jugosłowianie, Holend­
rzy, Libańczycy, Palestyńczycy, 
Francuzi no i ja, jedyny Polak.

Dni spędzaliśmy pracując, roz­
mawiając, spacerując i grając w 
pigponga. Ale jaki szok przeżyłem 
w pierwszą sobotę mojego odosob­
nienia. Wstaję rano, jak zwykle 
spóźniony na śniadanie, a tu niko­
go nie ma. Po jakimś czasie znalaz­
łem trzy osoby. Okazało się, że 
reszta wyjechała na... weekend do 
domu i rodziny. Ja  nie mogłem, 
miałem za daleko.

Przysługiwało mi prawo do czy­
tania, poprosiłem o książki w języ­
ku polskim. Przynieśli mi jedną 
polską gazetę i „Czterech pancer­
nych i psa”, bo była najgrubsza, a 
chcieli żeby mi na dłużej starczyło.

Wyobraź sobie, że niektórzy pen­
sjonariusze tego półwolnościowego 
ośrodka dowożeni byli do pracy lub 
do szkoły. Szwecja to strasznie de­
mokratyczny kraj - indywidualiza­
cja kary widoczna była na każdym 
kroku. Właściwie to nie była kara, 
to było wychowywanie.

P o w r ó t  d o  d o m u

Czas wyznaczony przez sąd na 
przemyślenia minął mi tak szybko, 
że byłem zdziwiony, gdy oznajmio­
no mi iż muszę wracać do domu. 
Nawiązałem przyjaźnie, odpoczą­
łem - dostałem przecież urlop ja­
kiego sam nigdy bym sobie nie 
zafundował. Już w porcie w Ystad, 
na pożegnanie z moimi .strażnika­
mi, zjadłem pizię- i  vfypiliśmy..., 
ależ oczywiście, tylko po jednym 
piwie. Już w Świnoujściu zauwa­
żyłem coś co wcześniej umknęło 
mojej uwadze - tablicę - plakat, na 
której szwedzka policja przestrze­
gała w dowcipny i sugestywny spo­
sób, że za 0,2 promila alkoholu we 
krwi możesz trafić za kratki.

Anna BIAŁĘCKA 
F o t  A .  J a n o s ik

T r e m ę  m a m  
c ią g le

Rozmowa z Krystyną JAND Ą
— Shirley Valentine, wspa­

niale przez panią kreowana, 
wypowiada w pewnym mo­
mencie słowa: „po czterdziest­
ce człowiek stale ma wrażenie, 
że wszystko już było, nic go nie 
rajcuje”. Czy podziela pani ten 
pogląd?

— Nie. Nigdy tak nie myślałam. 
Zresztą Shirley też stwierdza tyl­
ko, że „ludzie tak mówią”.

— Podobno zadebiutuje pani 
wkrótce jako reżyser.

— W moim teatrze chcemy zro­
bić „Na szkle malowane”. Był pro­
blem z reżyserem. Zdecydowano, 
że skoro ja mam na to ochotę i 
moim pomysłem jest wystawienie 
tej sztuki, mogę spektakl wyreży­
serować. Jestem przerażona, jed­
nocześnie ciekawa co z tego wynik­
nie. Ernest Bryll jest moim ser­
decznym przyjacielem. Spektakl, 
który osiemnaście lat temu grany 
był w Teatrze Polskim, poszedł 
1.500 razy, co dobrze rokuje rów­
nież dzisiaj.

— Często słyszałam, że Waj­
da ukształtował panią jako 
człowieka. Czy nadal jest dla 
pani reżyserem numer jeden?

— Oczywiście. Niestety, Andrzej 
ostatnio niewiele robi, a jeśli coś 
robi, to nie ma tam ważnej roli dla 
mnie. Także, niestety, długo nie 
spotykaliśmy się na planie filmo­
wym, ale przygotowujemy sie w tej 
chwili do trzeciej części „Człowie­
ka”. Scenariusz napisał ktoś bar­
dzo młody. Jestto scenariusz, któ­
ry nam się podoba. Jeżeli wszystko 
dobrze pójdzie, jeżeli to „będzie po

drodze” Wajdzie, to zrobimy ten 
film.

— O jakim okresie będzie o- 
powiadał?

— O obecnym. Sprawa dotyczy 
oczywiście teczek.

— Kiedyś powiedziała pani, 
że polscy dziennikarze odbie­
rają Krystynę Jandę nieco his­
terycznie — albo z wielkim en­
tuzjazmem, albo bardzo nega­
tywnie. Dziennikarze zachod­
ni zdecydowanie poważniej. 
Czy tak jest nadal?

— Nie wiem. Ostatnio chyba w 
ogóle przestałam zwracać uwagę 
na to, co sądzą dziennikarze. Naj­
ważniejsza jest publiczność.

— „Jeśli nie wypiję herbaty z 
bufetową, nie porozmawiam o 
czymś zwyczajnym — wycho­
dzę na scenę pełna lęku”. Czy 
naprawdę zawsze ma pani tre­
mę?

— Zagrany w Poznaniu, pierw­
szy spektakl po tygodniowej prze­
rwie, był dla mnie ogromnym prze­
życiem. Dawno tak się nie dener­
wowałam. Może dlatego, że mój 
mąż był na widowni i widział „Shi­
rley” chyba po pięciu latach. Tremę 
mam ciągle i jest to uczucie cał­
kowicie ode mnie niezależne.

— Mąż tak rzadko ogląda pa­
nią w teatrze?

— Mąż nie chodzi na moje spek­
takle. Trudno wymagać od męż­
czyzny by to robił. Ma mnie prze­
cież bez przerwy w domu.

— „Bezpieczny dom zawsze 
udawało mi się stworzyć” — to

pani stwierdzenie mocno za­
stanowiło mnie, kobietę-dzien- 
nikarkę. Aktywność zawodo­
wa często kłóci się z „domo­
wym ogniskiem”.

— Czy zawsze mi się udawało? 
Myślę, że jednak nie, że wielki 
wysiłek wkładam w to, by dom 
jakby zorganizować. Ostatnio stało 
się to o wiele prostsze. Wprawdzie 
mam dwoje małych dzieci, ale trzy 
lata temu zamieszkali ze mną ro­
dzice. Było to właściwie jedyne wy­
jście z sytuacji. Najgorszy był o- 
kres, kiedy sama, przy pomocy gos­
posi, wychowywałam tak długo 
moją pierwszą córkę. Od momentu 
pojawienia się rodziców życie znów 
usłane jest różami. Mama załatwia 
wiele spraw, które wcześniej powo­
dowały, że od rana do wieczora 
miałam ból brzucha i dzwoniłam co 
dwadzieścia minut do domu. Teraz 
wiem, że są, że martwią się o dom, 
martwią się o mnie. Gdy przyjeż­
dżam w nocy po spektaklu ojciec 
krzyczy, że za późno wracam, co 
jest po prostu słodkie. Nagle po 
latach ojciec znowu czeka i nie 
pomaga tłumaczenie, że wracam z 
pracy. To mnie naprawdę wzrusza
i jest mi z tym dobrze.

— Dorota Stalińska wspomi­
nała, że zamierzacie wspólnie 
stworzyć szkołę dla przyszłych 
aktorów.

— To był taki wakacyjny pomysł, 
kiedy przez moment nic nie robiły­
śmy i nagle wydało nam się, że 
mamy mnóstwo czasu. Teraz obie 
jesteśmy mocno zajęte i patrzymy

P r z e b y w a ją c  n a  z a p r o s z e n ie  „ G a z e t y  N o w e j ”  i  T e a t ru  L u b u s k ie g o  w  Z i e lo n e j  G ó r z e  K r y s t y n a  J a n d a  p r z y j ę ł a  z a p r o s z e n ie  i  
s p o tk a ła  s ię  n a  o b ie d z ie  z  p r z e d s t a w ic ie la m i R e d a k c j i  W  s p o t k a n iu  u d z ia ł  w z ię l i :  m i n .  J a n  T o m a s z e w ic z  —  d y r e k t o r  T e a t ru  

L u b u s k ie g o  w  Z ie lo n e j  G ó r z e , B a r b a r a  K u r a s z k ie w ic z - M a c h n ia k — d z ie n n ik a r z  „ G N ’ ’, A n d r z e j  B u c k  —  r e d a k t o r  n a c z e ln y  
„ G N ” , M a r e k  W o in i a k  — f o t o r e p o r t e r  „ G N ” .

na siebie z przerażeniem, że któraś 
będzie ów pomysł realizować.

— Czy jest coś, czego się pani 
obawia?

— Bardzo wielu rzeczy. Przede 
wszystkim choroby moich dzieci. 
Cały czas mam uczucie, że może się 
coś takiego stać, z czym nie będę 
mogła sobie poradzić. A moim zda­
niem jedynym „czymś takim” mo­
że być choroba, czy nieszczęśliwy

' k, wobec którego stanę

— A w życiu zawódowym?
— To w ogóle nie ma żadnego 

znaczenia. Nie warto się nad tym 
zastanawiać. Po prostu robię to, co 
przynosi mi los. Gram co wieczór 
najlepiej jak umiem. Jakie to przy­
nosi rezultaty? Różnie to bywa. Są 
wzloty, sa gorsze momenty. Nie 
jestem jednak osobą histeryczną,

nie uprawiam mego zawodu z ja­
kąś egzaltacją, po prostu bardzo 
rytmicznie, regularnie i równo 
pracuję.

— Opowiadała pani wielo­
krotnie, że do szkoły teatralnej 
trafiła przypadkiem, począt­
kowo jako „goryl” zdającej eg­
zamin koleżanki. Od razu zro­
biła pani tam awanturę, co 
świadczy o dużej spontanicz­
ności.

— To było dawno. Dzisiaj nie 
robię już rzeczy, na które nie mam 
ochoty, rzeczy nieprzemyślanych. 
Minęło osiemnaście lat i nie ma 
miejsca na improwizację. Uważam 
się za profesjonalistkę, osobę, któ­
ra dokładnie wie dlaczego coś robi, 
dlaczego z tym, a nie z innym. 
Cudowny okres beztroski minął.

— Czy był moment, w którym 
poczuła pani klęskę?

_, pomy­
sły, niektóre sceny są dobre, ale 
jako całość... Zadowolona jestem

— O, wiele momentów. Uwa­
żam, że jedynądobrze zagraną rolą 
jest rola w „Przesłuchaniu”. Re­
szta to po prostu same pomyłki. 
Naprawdę — role głęboko niedo­
skonałe. Są dobre elementy, j
jaK
tylko z „Przesłuchania”.

— Najblższe plany?
— Próby „Męża i żony” u mnie w 

teatrze. Janusz Gajos ma grać mę­
ża. Zaczynają się 1 maja, a premie­
ra 1 czerwca. W tym czasie reżyse­
rować będę „Na szkle malowane”, 
czekają mnie więc dość skompliko­
wane miesiące. Wspominałam o 
filmie z Andrzejem Wajdą, który 
ewentualnie kręcony będzie poa- 
czas wakacji. Jesienią prawdopo­
dobnie nowy film z Krzystkiem.

Barbara
KURASZKIEWICZ-

MACHNIAK
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P ó ł k ilo m e tra  p rz e d  h u tą  „ L e g n ic a ” je s t  z ja z d  n a  p ra w o . S p a d z is tą  d ro g ą , p e łn ą  
w yb o jó w , z b liż a m y  s ię  do  w io s k i w id m a . B ia łk a . K ilk a d z ie s ią t  dom ów  z  p rz y le g łą  do  n ic h  
o rn ą  z ie m ią  w y g lą d a , ja k  o p u szczo n a  o sa d a  k o p a c z y  z ło ta  n a  D z ik im  Z a c h o d z ie .

O d e j ś c i e  B i a ł k i
Malowniczo usytuowana, mię­

dzy niewielkimi wzgórzami, nale­
żała kiedyś do zasobnych wsi. W 
niektórych domach zainstalowano 
centralne ogrzewanie, ściany zdo­
biły tapety. Miejskość osiedla spra­
wiła, że Białka znalazła się w gra­
nicach wielkiej Legnicy i w jej kie­
runku zwyczajnie zmierzała. Uro- 
kliwość tego miejsca być może da­
wałaby szansę stworzenia tu wsi 
letniskowej, lecz od dawna z okien 
widać było hutę miedzi.

Na początku ludziom z Białki 
wydawało się, że potrafią żyć w 
symbiozie z wielkim przemysłem. 
Ziemia przecież nie była najgorsza, 
rodziła i żywiła. Miasto, oddzielone 
od Białki Laskiem Złotoryjskim 
dawało to wszystko, czego wiejs­
kim ludziom na co dzień brakuje— 
złudę miejskiej cywilizacji.

Niepokoje przyszły wraz z odtaj­
nieniem wyników badań skażenia 
ziemi. Białka przecież znalazła się 
w pasie najbliższym hucie miedzi 
„Legnica”, która po latach okazana 
się być daleka od nowoczesności. 
Nazwano ją jednym z najwięk­
szych trucicieli w Polsce. Skażenie 
ziemi niemal stukrotnie przekro­
czyło dopuszczalną dawkę. Za­
mknięcie huty i danie szansy od­
rodzenia się glebie, mogłoby przy­
wrócić jej funkcje dopiero za 300 
lat.

— 1 1 2 0  h e k t a r ó w  z i e m i  o r n e j ,  
m a t k i  ż y w i c i e l k i  — mówi ostatni

mieszkaniec Białki Jan Sorokosa 
— n a f a s z e r o w a n o  o ł o w i e m ,  s i a ­

r k ą  i  m i e d z i ą .  L u d z i e  c o r a z  c z ę - ,  

ś c i e j  o d w i e d z a l i  l e k a r z y .  Z w i e ­

r z ę t a  n i e m r a w i a ł y ,  c h u d ł y ,  d a ­

w a ł y  z  s i e b i e  c o r a z  m n i e j .

lecz kazano mu za nie zapłacić 
akurat tyle, ile wynoszą jego ma­
rzenia. A huta inaczej nie chce. 
Miasto też mu coś zaoferowało, ale 
trzy pokoje były po pożarze. Koszty 
remontu wyliczono na 40 milio-

Na p o c z ą t k u  lu d z io m  z  B i a l k i  w y d a w a ło  s ię ,  ż e  p o t r a f ią  ż y ć  w s y m b io z ie  z  w ie lk im  
p r z e m y s łe m .

Sorokosowie są dzisiaj w Białce 
jak samotni wyspiarze. Zostali nie 
dlatego, że kochają tę zatrutą do 
granic możliwości ziemię. Jan jest 
pracownikiem huty. Obiecano mu 
mieszkanie. Już je prawie miał,

nów. Sorokosa takich pieniędzy 
nie ma. Więc trwa na swojej wy­
spie, otoczony coraz większą ruiną.

Czworo dzieci Jana wywołuje 
szok u regularnie badających je 
lekarzy. Zawartość metali ciężkich

w ich organizmie, dawno przekro­
czyła wszelkie dopuszczalne nor­
my.

— T o  j a k  a r s z e n i k  — mówi. — 
W m a ł y c h ,  c o d z i e n n y c h  d a w ­
k a c h  n i e  z a b i j a .  Jego żona Danu­
ta płacze.

Kręta droga przez Białkę biegnie 
między opuszczonymi domostwa­
mi. W dzień jest tu spokojnie, cho­
ciaż chyłkiem przemykają drobni 
szabrownicy. Noc należy do szalo­
nych. Zjeżdżają ciężarowe samo­
chody. Grabi się wszystko, co może 
być użyteczne na budowie: cegłę, 
dachówki, drewno, rury i kaloryfe­
ry. Ostatnią krowę we wsi zakat­
rupiono w nocy. Oporządzono ją na 
miejscu, a łeb został wrzucony do 
studni.

Nąjgorzej było, kiedy mieszkań­
cy wyprowadzali się na nowe. Kie­
dy spędzali pierwsze noce w legnic­
kich mieszkaniach. Nocni rabusie 
rozbijali komórki, zabijali zwierzę­
ta, podchodzili nawet pod okna 
jeszcze obecnych mieszkańców. 
Nikt się nie odważył zaprotesto­
wać, chociaż sąsiad był przygoto­
wany na wszystko. Stał z siekierą 
w sieni.

— Ż e b y  c h o c i a ż  j e d e n  p a t r o l  
p o l i c j i  — wzdycha pani Danuta. 
Nikogo już ten skrawek zatrutej 
ziemi nie obchodzi. Huta zapłaciła 
i kłopot z głowy. Jeszcze płaci, bo

przecież ich ołowiowe dzieci jeżdżą 
na leczniczy turnus przynajmniej 
raz w roku.

— P a ń s k i  t o  g e s t  — mówi z 
goiyczą Sorokosa. — 1 5 0  t y s i ę c y

G r a b i  s ię  w s z y s tk o ,  c o  m o ż e  b y ć  u ż y te ­
c z n e  n a  b u d o w ie :  c e g łę , d a c h ó w k i,  
d re w n o ,  r u r y  i  k a lo r y f e r y .  O s t a t n ią  
k ro w ę  w e  w s i z a k a t r u p io n o  w n o c y .

z a  b a d a n i a  i  p ó ł  m i l i o n a  d o ­

p ł a t y  d o  t u r n u s u .  A  p r z e c i e ż  t o  

h u t a  z a t r u ł a  m o j e  d z i e c i ,  u k r y ­

w a j ą c  p r z e z  l a t a  p r a w d ę .  Teraz

na odczepne pół miliona na rok i 
czekanie, wciąż czekanie na załat­
wienie problemu mieszkaniowego.

— K a ż d y  d z i e ń  t o  ś m i e r t e l n e  
z a g r o ż e n i e  — mówi pani Danuta.
— D z i e c i  s ą  o s p a ł e ,  p o w o l n e ,  
m a j ą  k ł o p o t y  z  n a u k ą .  K i e d y  
p o j e c h a ł y  d o  P o l a ń c z y k a  n a  
z d r o w o t n y  t u r n u s ,  p i e r w s z e  b a ­
d a n i a  w y w o ł a ł y  s z o k  u  l e k a r z y ,  
k t ó r z y  p r z e c i e ż  p r z y w y k l i  d o  o -  
ł o w i o w y c h ,  c z y  k a d m o w y c h  
d z i e c i .  Nikt się specjalnie tym pro­
blemem nie przejmuje, poza funda­
cją powołaną przez zaniepokojo­
nych lekarzy, którzy już dawno 
sygnalizowali problem, bagatelizo­
wany przez truciciela.

Przejeżdżamy wzdłuż szpaleru 
widmowych budynków. Przez 
dziuTy w ścianie stodoły widać hu­
tę. Błyszczy blachą pieców, dymi 
życiem ogromnej fabryki. Między 
resztkami budynków a nią — zao­
rana ziemia. Po co i dla kogo?

Nieco dalej teren przylega już do 
huty. Brunatna trawa udaje nor­
malne życie i tylko w laboratorium 
wiadomo, co rozprowadzane jest po 
jej komórkach. I tylko w laborato­
riach wiadomo, co płynie w krwi 
ludzi, którym obiecano symbiozę z 
wielkim przemysłem. Wielu nie 
bada się tylko dlatego, by nie wie­
dzieć. Świadomość zabija szybciej.

Mirosław DREWS
F o t  M a r c in  D re w s

W y n i k i  a n k i e t y  c z y t e l n i c z e j  „ R e d a g u j  z  n a m i ” ,

C z y t a m  W a s  o d  p o c z ą t k u ,  

b e d ę  c z y t a ł  d o  k o ń c a !
Oto wyniki ankiety, jaką jakiś 

czas temu zaproponowaliśmy na­
szym Czytelnikom. Efekt mile nas 
zaskoczył. Otrzymaliśmy ponad 
150 odpowiedzi po wydrukowaniu 
zaledwie dwóch kuponów ankiety. 
Nie rzadkie były takie głosy, jak 
ten Wiesława Drewicza z Chosz­
czna, który napisał: Czytam Was 
od początku. Będę czytał do końca! 
Nasz statystyczny Czytelnik...

jest mężczyzną, o wykształ­
ceniu zawodowym, średnim. 
Ma 41-60 lat. Ów hipotetyczny 
mężczyzna mieszka w mieście, 
w Zielonej Górze lub Głogowie. 
Czyta nas od pierwszego nu­
meru, wespół z trzyosobową 
rodziną.

Bardziej szczegółowo wyglada to 
tak:

Czyta nas 62 procent mężczyzn i 
38 proc. kobiet, a więc zwiększył 
sie — w porównaniu z ubiegłym 
roluem — procent mężczyzn.

Podwyższył się wiek Czytel­
ników, co jest o tyle dziwne, że 
sporo materiałów adresujemy 
do młodych i najmłodszych: 
„Sto przypadków dla nastolat­
ków”, „Wolny Kwadrat”, „M ini 
Nowa”. Aż 47 proc. Czytelników 
ma lat 41-60! Mniej, bo 38, mieści 
się w przedziale 21-40 lat. Nato­
miast „na skrzydłach” mamy wy­
niki podobne: 10 proc. Czytelników 
ma mniej niż 20 lat i 7 procent 
Czytelników ma więcej niż 61 lat.

Nadal dobrze jesteśmy od­
bierani w Głogowie, co nas 
szczególnie cieszy. Nieźle czy­
ta nas Zielona Góra. Ogólnie 
rzecz biorąc, aż 82,5 procent re­
spondentów pochodzi z miast, 
a tylko 17,5 ze wsi. Małe miasta, 
do 10 tys. mieszkańców, stanowią 
6,7 procent naszej publiczności 
czytającej, miasta do 20 tys. — 
18,5, miasta do 50 tys. — 5,3 pro­
cent. Tyle samo mamy Czytelni­
ków w Gorzowie, nieco więcej w

Lubinie — 6,7 procent, w Głogowie
— 17, w Zielonej Górze — 23 pro­
cent.

Przede wszystkim czytają 
nas ludzie z wykształceniem 
zawodowym (zasadniczym, śred­
nim i wyższym), którzy stanowią 
aż 60 procent ogółu. Humaniści 
(średnie i wyższe) to tylko 33 proc. 
Czytelników. W rozbiciu na grupy 
wygląda to tak: 28 proc. Czytel­
ników ma wykształcenie średnie 
zawodowe, 22 zasadnicze zawodo­
we, 20 średnie ogólne, 13 wyższe 
humanistyczne. Tylko 7 procent 
ma podstawowe.

A więc i tu — w porównaniu z 
rokiem ub. ńastapiło przesunięcie: 
zamiast Czytelnika z wykształce­
niem ogólnym, mamy specjalistę.

S t o s u n e k  d o  „ N o w e j ”

W ankiecie w dużej mierze wzięli 
udział Czytelnicy stali, tacy, któ­
rzy są z nami ocł dłuższego czasu. 
37 procent czyta nas od pierw­
szego numeru, co sobie bardzo 
cenimy. I tych nie zrażają różno­
rakie zawirowania, nasze błędy. 
Druga grupa — 33 proc. Czytel­
ników — czyta nas od początku
1991 r., trzecia — od początku
1992 r., wreszcie najmniejsza po­
daje inne terminy.

Zdecydowana większość odbior­
ców „Gazety” wzięła udział w roz­
maitych grach prasowych, które 
proponowaliśmy w roku ubiegłym. 
Aż 84 procent! Natomiast aż 90 
proc. sądzi, że te gry miały wpływ 
na istnienie pisma na rynku praso­
wym i na jego utrzymanie się na 
nim. Dziękujemy za zaufanie!

Przeciętny Czytelnik ma ambi­
walentny stosunek do reklam i 
ogłoszeń zamieszczanych w całej 
prasie. Twierdzi, iż raczej nie ko­
rzysta w drukowanych reklam (57 
proc.). Czyli prawie połowa jednak 
z tych reklam w jakiś sposób korzy­
sta.

I l e  o s ó b  n a s  c z y t a ?

W porównaniu z rokiem po­
przednim więcej osób czyta je­
den egzemplarz „Nowej”! To 
może cieszyć, ale znając rze­
czywistość wiemy, iż społe­
czeństwo jest biedniejsze niż 
rok temu. Jedna osoba kupuje i 
pożycza innym. Kto przeczytał 
„Gazetę” — daje następnemu: w 
rodzinie, w klatce schodowej, w 
biurze. Stąd dane, które nie zda­
rzały się rok temu. Że jeden egzem­
plarz jest czytany przez 4, 5 często 
6 osób, i więcej. Rekordzista podał 
aż 18 Czytelników (14 w pracy i 4 w 
domu — pisze M.J. z Zielonej Gó­
ry, z ul. Podgórnej 79). Średnio 
czyta nas 3,23 osoby. Przy na­
kładzie ok. 30 tys. egz. w zwykły 
dzień daje to blisko 100 tys. Czytel­
ników, zaś ponad 160 tys. w week­
end.

C z e g o  b r a k  
n a  ł a m a c h  „ N o w e j ” ?

W odpowiedziach był spory roz­
rzut świadczący o różnorakich gus­
tach Czytelników. Częstokroć wy­
nikało z odpowiedzi, że nasi odbior­
cy nieuważnie czytają swoją „Ga­
zetę”, bowiem wielokrotnie sugero­
wali sprawy, tematy, rubryki już 
istniejące, opisywane, aktualnie 
lub w przeszłości. Poza tym pisano 
tak: za mało.skandali, mało spraw 
lokalnych, prosimy opisywać upa­
dek kultury bycia codziennego, pi­
sać o mniejszościach narodowych, 
więcej porad, pisać o zabytkach, 
small-biznesie, jeden z głosów mó­
wił o konieczności istnienia na ła­
mach kroniki wydarzeń kultural­
nych.

C o  u t k w i ł o  w  p a m ię c i ?

Prosiliśmy o informację na te­
mat spraw, artykułów (np. podając 
tytuły), które szczególnie zostały 
zapamiętane, wzbudziły zaintere­
sowanie odbiorców.

Uwzględniając kilka ostatnich 
tygodni — najbardziej zapamięta­
no cykl tekstów o zabójstwie pio­
senkarza Andrzeja Zauchy. Tuż 
za nim uplasowały się materiały o 
bioenergoterapeucie Tadeuszu 
Ceglińskim, kolejne miejsce zajął 
cykl o medycynie niekonwenc­
jonalnej oraz rubryka „Banki i 
banczki”. Poza tym takie artyku­
ły jak: „Imperium prezerwatywy”, 
„W rytmie poloneza”, cygański 
proces, „Bagsik po lubusku”, spra­
wy mienia po wojskach radziec­
kich, korespondencje z Rosji, pożar 
w Zasiekach, „Alfabet sportowy”, 
„Prawy Lolek”, „Wigilia samo­
tnych”, „Wózkiem po schodach”, 
wywiad ze Zbigniewem Moraws­
kim po wypadku, „Ból na własne 
życzenie”, „Jezus — babcia idzie”, 
„Kresowa”, „Biblijne ciekawost­
ki”, „Wyrwany morzu”...

D z ie n n ik a r z e

Zadaliśmy dwa pytania. O 
dziennikarzy piszących w „Gaze­
cie Nowej” wzbudzających swy­
mi artykułami największe za­
interesowanie i o dziennikarzy, 
wg Czytelników, najbardziej 
wiarygodnych. Wielu Czytelni­
ków nie miało tutaj żadnego zda­
nia, brakowało odpowiedzi, cza­
sem pisano: żaden, nie czytam pod­
pisów, niekiedy: wszyscy. Ponie­
waż otrzymaliśmy ponad 150 od­
powiedzi należy stwierdzić, iż oko­
ło 100 nie zawierało żadnej opinii.

W pierwszej kategorii Zbig­
niew Ryndak otrzymał 45 gło­
sów. Druga Małgorzata Stolars­
ka — 32, Anna Bułat-Raczyńs- 
ka — 17, Eugeniusz Kurzawa i 
Jacek Zaidlewicz po 10, następ­
nie Roman Siuda, Danuta Bart­
kowiak, Mirosław Kuleba, Ed­
ward Mincer, Mirosław Drews, 
Sławomir Gowin, Jolanta Sa­
dowska.

W rankingu dziennikarzy wzbu­
dzających zaufanie Czytelników

Zbigniew Ryndak otrzymał 31 gło­
sów, Małgorzata Stolarska — 29, 
Roman Siuda — 16, Edward Min­
cer — 13, następnie Anna Bu- 
łat-Raczyńska, Eugeniusz Kurza­
wa, Jacek Zaidlewicz, Włodzimierz 
Stobrawa, Elżbieta Waleńska i An­
na Białęcka.

Łącznie zgłoszono prawie 30 na- 
zwisK dziennikarzy.

M a g a z y n
O wydaniu piątkowo-nie- 

dzielnym Czytelnicy piszą: nic 
nie trzeba zmieniać, dajcie tyl­
ko lepszy papier. Inni dodają: 
magazyn winien być w kolo­
rze. W sprawach nowych po­
mysłów raczej posucha.

Najwięcej głosów jest za zwięk­
szeniem ilości rozrywki. Kilka gło­
sów chce „więcej historii”, są pro­
pozycje stałego recenzowania ksią­
żek, „czegoś dla kobiet”.

Z wartych odnotowania propozy­
cji mamy takie: zaprezentować są­
siednie województwa, więcej wy­
wiadów z ludźmi pracy, stale poka­
zywać zabytki województwa, orga­
nizować konkursy poetyckie, uru­
chomić kącik kolekcjonera.

Z negatywnych opinii jedna kró­
tka: magazyn = chaos, inna suge­
ruje likwidację rubryki „Poznajmy
się”.

O c e n a  s t a ł y c h  d z i a ł ó w  
i  r u b r y k

Czytelnik miał możliwość doko­
nania oceny wg skali: rubryka bar­
dzo dobra, dobra, dostateczna, zła, 
nie mam zdania. Na tej podstawie 
obliczyliśmy średnią dla ponad 20 
rubryk i działów, dla kolumn: Lu­
bińskiej, Głogowskiej, Zielonogórs­
kiej i Gorzowskiej oraz wydań: ma­
gazynowego i codziennego.

Najwyżej oceniono — uwaga!
— dwutygodniowy dodatek 
„MOTO NOWA” — 4,32 pkt. Na

miejscu drugim znalazł się felieton 
„Na gorąco” — 4.25, na trzecim 
stała rubryka dla najmłodszych 
„MINI-NOWA” — 4.23 pkt., a na 
czwartym wkładjca telewizyjna 
„TELE-TYDZIEN” — 4,21 pkt. 
Piąte miejsce zajął Komentarz 
„Nowej” — 4.11, za nim uplaso­
wał się nasz cały gazetowy sport 
— 4,09 pkt., a siódmą lokatę zajęła 
rubryka „Listy, telefony, opi­
nie...” — 4.60 pkt. Te działy mają 
powyżej „czwórki”, a więc zostały 
ocenione przez Państwo na „dob­
ry” z małym hakiem.

Pozostałym też niewiele brakuje 
do „czwórki”. Reportaż w „No­
wej” zyskał 3,97, kultura — 3.91, 
felieton „Na własny rachunek”
— 3,86, „Kresowa” — 3.86, 
„Banki i banczki” — 3,84, „Fe- 
lieton antypolityczny” — 3.81, 
itd.

Najwięcej ocena bardzo dob­
rych uzyskała także „MOTO 
NOWA” (70), przed „TELE-TY- 
GODNIEM” (69) i „Na gorąco” (też
69).

Z kolumn terenowych najwyżej 
oceniono Lubińską (3,80). Maga­
zyn zaś otrzymał średnią 4,08 
pkt., a wydanie codzienne „Ga­
zety” — 3.78.

Otrzymane informacje pomogą 
nam w redagowaniu pisma — dla­
tego jesteśmy wielce zobowiązani 
tym, którzy zechcieli wziąć udział 
w ankiecie.

Zgodnie z obietnicą nowy wyda­
wca „Gazety Nowej’ — Oficyna 
Wydawnicza Głos Wielkopolski — 
ufundowała dla Czytelników 5 ze­
stawów kosmetycznych. W drodze 
losowania spośród ponad 150 osób, 
które nadesłały odpowiedzi nagro­
dy otrzymują: Zenon Matuszew­
ski z Międzyrzecza, Cezary Ko­
narski z Zielonej Góry, Jadwiga 
Kubiak z Gorzowa, Krzysztof F i­
rlej z Zielonej Góry, Irena Dagiel 
z Słubic.
Ankietę przygotował i opracował 

Eugeniusz KURZAWA
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Długoletni pobyt w więzie­

niu młodych mężczyzn może 
doprowadzić do dewiacji i 
zaburzeń. Gdy po wyjściu na 
wolność znajdą się w towa­
rzystwie kobiety, która nie 
zawsze ma ochotę na zawar­
cie bliższej znajomości z kry­
minalistą, dochodzi do gwał­
tu.

Jacek L. miał przed laty żonę, 
która po jego pierwszym wyroku 
wyjechała z kraju i do dzisiaj nie 
daje znaków życia. W zakładach 
karnych przesiedział ponad 
dziesięć lat i mimo trzydziestki 
nie mógł zaliczać się do młodych 
mężczyzn. Dwa lata temu po 
wyjściu z więzienia poznał młod­
szego o siedem lat Mariusza K., 
który miał na koncie popraw­
czak, a po dojściu do pełnoletno- 
ści, wyrok za pobicie i próbę 
gwałtu. Bardzo przypadli sobie 
do gustu i często przebywali ra­
zem. Kamilę Z. poznali u kump­
la, który organizował orgietki.

Nie wiedzieli jednak, żejest nar­
komanką i do tego chorą, z czego 
ona sama wówczas nie zdawała 
sobie sprawy. Wpisowe wynosiło 
dwa wina lub pół litra czystej. 
Dziewczyna wpadła Jackowi w 
oko, ale niestety ona wolała mło­
dszego Mariusza. Jednak męż­
czyzna, na którego miała ochotę, 
spił się do nieprzytomności i nie 
doszło do zbliżenia.

Po kilku dniach dwaj przyja­
ciele spotkali Kamilę siedzącą w 
kawiarni z kolegą. Takiej okazji 
nie mogli przepuścić. Przywołali 
ją do siebie i pod pretekstem 
zaproszenia na prywatkę, złapa­
li ją pod pachy i wciągnęli do 
pobliskiej bramy, a następnie 
zagrozili nożem i zaprowadzili 
na strych. Tam, po rozebraniu do 
naga, zmusili dziewczynę do sto­
sunków płciowych. Gdy próbo­
wała bronić się, dostała kilka 
ciosów w twarz. Po dokonaniu 
gwałtu, Mariusz poszedł kupić 
kilka win, żeby „uczcić seksual­
ne wydarzenie”. Aby Kamila nie 
uciekła, kazał Jackowi schować 
jej rzeczy i nie oddawać, aż wró­
ci. Pilnujący mężczyzna posta­
nowił wykorzystać moment wy­
jścia kumpla i zmusił ją, mimo 
zdecydowanego oporu, do kolej­
nego stosunku. Ponieważ ofiara 
gwałtu zaczęła płakać i prosić, że

chce załatwić potrzebę fizjologi­
czną, Jacek pozwolił jej ubrać się 
i zejść do piwnicy. Dziewczyna, 
wykorzystując moment nieuwa­
gi swojego opiekuna, zaczęła 
uciekać. Gdy wybiegała z bramy 
na ulicę wpadła na powracające­
go z winami Mariusza. Złapana 
za rękę, została ponownie zapro­
wadzona na strych i zmuszona 
do wypicia butelki wina. Zamro­
czona alkoholem niewiele pa­
mięta, co działo się potem. Rano 
obudziła się z bólem głowy, bez 
rajstop i majtek. Była sama. 
Osłabiona, schodząc po scho­
dach doszła do wniosku, że męż­
czyźni nie poprzestali na wypi­
ciu alkoholu. Po przyjściu do do­
mu opowiedziała matce o spot­
kaniu i gwałcie. Jacek i Mariusz 
najwyraźniej wyczuli co się 
święci; mimo policyjnych listów 
gończych, uszli pogoni. Zatrzy­
mani zostali dopiero po roku, 
gdy przyjechali do miasta są­
dząc, że ich sprawa przyschła. 
Przyznali się do znajomości z 
dziewczyną, wypierając się gwa­
łtu. Wkrótce staną przed sądem. 
Nie wiedzą tylko, że prawdopo­
dobnie sami wydali na siebie 
wyroki. Ostatnie badania wyka­
zały bowiem, że Kamila jest no­
sicielką wirusa HIV.

Edward JABŁOŃSKI

D a r z b ó r !

K a l e n d a r i u m
m y ś l iw s k i e

W kwietniu polujemy na: dzi­
ki (oprócz loch!); głuszce — ko­
guty; cietrzewie — koguty; słon­
ki; piżmaki, do 15 kwietnia — po 
tej dacie można polować na piż­
maki na terenach stawów zagos­
podarowanych; w Ośrodkach Ho­
dowli Zwierzyny oraz w obwodach 
z ostoją głuszca i cietrzewia można 
polować na lisy, jenoty, tchórze i 
kuny,leśne; na terenach sadów i 
szkółek ogrodzonych wolno polo­
wać na zające szaraki i dzikie 
króliki; na terenach stawów zago­
spodarowanych dozwolony jest od­
strzał czapli siwych.
Z e b r a n ie
„ J e d n o ś c i  Ł o w i e c k i e j ”

We wtorek 6 kwietnia, w klubie 
Lumelu przy ul. Kazimierza Wiel­
kiego 10 w Zielonej Górze, odbę­
dzie się obwodowe zebranie spra­
wozdawcze członków Spółdzielni 
„Jedność Łowiecka”. Początek ze­
brania o godzinie 11.00.

W y s t a w a  ł o w i e c k a  
w  K r a k o w i e

W maju w Krakowie odbędzie się 
pod patronatem C IC  krajowa wy­
stawa łowiecka z udziałem między­
narodowym „Łowiectwo — Na­
tura — Cywilizacja”. Jej progra­
mowe założenia obejmują trzy 
działy:
1. tytułowy, dotyczący współzależ­
ności między łowiectwem, naturą i 
cywilizacją;
2. wystawę trofeów polskich i za­
granicznych;

3. turystykę łowiecką z częścią 
handlową.

Na wystawę kwalifikują sie tro­
fea zdobyte w latach 1990 — 1992 
(oraz wcześniejsze, nie wyceniane 
dotąd przez komisję międzynaro­
dową): rogi żubrów, rosochy łosi, 
wieńce jeleni europejskich i jeleni 
sika, łopaty danieli, ślimy muflo­
nów, parostki saren, oręże dzików, 
skóry i czaszki wilków i rysi.

Każde wycenione trofeum otrzy­
ma stosowny medal i dyplom oraz 
będzie umieszczone w katalogu 
wystawy, który będżie można za­
mówić u organizatora lub kupić 
bezpośrednio na wystawie.

W  p o lu
Stanisław Papiński, koło ło­

wieckie „Knieja” w Zielonej 
Górze: „Teraz nie jeździ się do 
lasu strzelać, na razie trzeba doka­
rmiać, uprawiać poletka. W kole 
legnickim, którego jestem również 
członkiem, posialiśmy już dwa i pół 
hektara mieszanki. Co prawda sia­
liśmy na śniegi, ale przyszła już na 
to pora, ziemia jest wilgotna.

W obwodzie 141 koło Czernej, 
należącym do koła „Knieja”, spali­
ło się w zeszłym roku latem ponad 
tysiąc hektarów lasu. Było to w 
czasie wielkich pożarów pod Żaga­
niem. Przystępujemy do zagospo­
darowania tych terenów, co będzie 
wymagało ogromnej pracy. Mieliś­
my tam tokowiska cietrzewli, teraz 
ptaki przeniosły się do innych 
ostoi. Może jeszcze do nas wrócą?”
L e k s y k o n  ł o w i e c k i

bałwan, bałwanek, cień — po-

KAPITALIZM LIRYCZNY
Jedno ze złudzeń epoki, głęboko 

zakorzenione. ,.Były czasy — stwier­
dza Ryszard Bugaj („Rzeczpospo­
lita” 1992, nr 174) — gdy ludzie 
pojmowali kapitalizm w sposób liry­
czny. Wydawało im się, że jest to taki 
system, w którym łatwo się urządza i 
w którym różne rzeczy będą proste”. 
Tym większe było zdumienie, gdy z 
lirycznego snu zbudzili się w rzeczy­
wistości, która „coraz bardziej przy­
pomina model latynoamerykański". 
Jest to zgodne z narodową tradycją. 
„ Tak to nas, biednych ludzi, rzeczy­
wistość ze snu budzi ”—pisał poeta.
KUGLARYZACJA

sugestię, iż jego partia dąży do 
klerykalizacji życia publicznego po­
seł Jurek (ZChN)oświadczył: „Ta­
kie zarzuty nie mają kompletnie sen­
su. Jeśli grono aktorów wypowiada 
się przeciwko katechizacji w szkole 
to równie dobrze możemy mówić o 
„kuglaryzacji" życia politycznego w 
Polsce i że rządzą nami aktorzy — 
kuglarze. Sądzę, że nie możemy 
prześladować autorytetów za to, że 
są autorytetami" („Gazeta Nowa” 
1992, nr 160). Autorytetem najbar­
dziej w III RP' prześladowanym, 
m.in. przez kuglarzy, komunistów i

liberałów, jest poseł Jurek. „W Po­
lsce panuje straszna nietolerancja i 
my jej doświadczamy" — oświad­
czył.
PRZYPADKOWE
S P O Ł E C Z E Ń S T W O

Freudowski biąd posłanki Hali­
ny Nowiny-Kanopczyny, tzw. 
przejęzyczenie znaczące. Opowiada­
jąc się przeciw referendum w spra­
wie penalizacji aborcji, oświadczy­
ła, iż w tak poważnej sprawie, doty­
czącej podstaw moralności nie może 
się wypowiadać „przypadkowe spo­
łeczeństwo". Psychoanalitycy ze 
szkoły Freuda twierdzą, iż w tego 
typu błędach ujawnia się rzeczywis­
te przeświadczenie mówiącego, zwy­
kle tłumione przez cenzurę superego. 
W ten mianowicie sposób posłanka 
dała do zrozumienia co naprawdę 
sądzi o głosującej czerni, oficjalnie 
zwanej elektoratem. Można jednak 
mniemać, iż odium pogardy nie o- 
bejmuje tych, którzy wykazali się 
dojrzałością, głosując na nią właś­
nie i tym samym dając w jej ręce 
boskie dyspozycje stanowienia pra­
wa.
SIEC HE/L

Niech żyje zwycięstwo. Rdzennie 
polski i chrześcijański okrzyk.

Wskazujący, iż po Przełomie ( zob.) 
zwycięstwo będzie nasze. A wówczas 
zrobi się ostateczny porządek z żydo­
komuna, aborcjonistami, pedałami 
i anarchistami, a także elementami 
narodowo niepewnymi. Popularny 
w kręgach skinheadów. Jest też in­
na wersja, w której po słowie „heil" 
pada nazwisko Wodza. Na razie na 
tym stanowisku jest vaćat. Zbyt wie­
lu kandydatów,
TOLERANCJA ■--------------  i

Instrument walki ideólogiczhej. 
„Chodzi o to — oświadczył poseł 
Jurek („GazetaNowa" 1992, nr 160) 
— żeby zdezintegrować społeczeńst­
wo pod względem wartości narodo­
wych i by prowadzić brutalną walkę 
z kościołem w sprawach wiary. Robi 
się wielką aferę jeżeli ktoś napisze 
kredą na murze coś co komuś się nie 
podoba, natomiast notoryczne pro­
fanacje kościołów nie wywołują żad­
nej reakcji wśród ludzi, którzy głoś­
no mówią o „tolerancji”. Oznacza tó, 
iż postulat „tolerancji” jest jedynie 
instrumentem do walki z Kościołem 
katolickim i wartościami narodowy­
mi traktując je jako źródła ńietole- 
rancji. Jest to totalna absurdalna 
logika—logika stalinowska". Wszy- 
stko jest jasne, póza tym, kto miano­
wicie w narodzie w ponad 90 proc. 
katolickim notorycznie profanuje 
kościoły?
ŻYCIE POCZĘTE
Wartość naczelna. Musi być chro­
nione prawnie. Powyższe nie doty­
czy życia poczętego i narodzónćgo. A 
w każdym razie nie w tym samym 
stopniu. akw

.Horoskop -̂ Horoskop

dobizna cietrzewia osadzona na 
specjalnej żerdzi — bałwanicy — 
lub drzewie w celu przywabienia 
cietrzewi na strzał. Makiety wyko­
nane z pomalowanej na czarno tek­
tury umieszcza się wysoko w koro­
nach brzóz, których pączkami ży­
wią się cietrzewie.

bałwanek — wabik na wiosen­
ne kaczory, w kształcie dzikiej ka­
czki wykonanej z drewna, gumy 
lub pianki poliuretanowej. Kukła 
powinna posiadać cechy i ubarwie­
nie charakterystyczne dla danego 
gatunku. Ważne jest, aby pokryta 
była matową farbą, natomiast oko 
powinno wyraźnie błyszczeć. Wa- 
biki, obciążone ciężarkami, stawia 
się na wodzie grupami po kilka 
sztuk, oddzielnie kaczki właściwe, 
oddzielnie grążyce. Bałwanki moż­
na stosować również jesienią, w 
celu przywabienia całych stad ka­
czek.

bałwanek sokolniczy — wy­
pchana skóra królika lub zająca, 
stosowana do ćwiczenia ptaka łow­
nego.

bałwanica — żerdź, na której 
umieszcza się cień cietrzewia. 
Opiera się ją o pień drzewa, bądź 
umieszcza w koronie wśród gałęzi.

bałykowanie — pełzanie na 
brzuchu psa legawego na rozkaz 
dany przez przewodnika.

bandug — strzelba myśliwska 
używana w Indiach od XVI w., 
początkowo z zamkiem lontowym, 
który od XVIII w. zastąpił zamek 
skałkowy. Charakteryzowała się 
znaczną długością, dorównującą 
wzrostowi człowieka i bogatym 
zdobieniem luf oraz łoża. Lufy z 
damasceńskiej stali zakończone 
były często ozdobnym wylotem w 
kształcie ludzkiej lub zwierzęcej 
głowy. W zdobnictwie dominowały 
inkrustowane srebrem, złotem i 
masą perłową ornamenty roślinne 
i geometryczne oraz mótywy zwie­
rzęce.

MARUCHA

B A R A N
(21.03.-20.04.)
Mogą być napięcia, 
emocje, nadmierne 
poddenerwowanie, 
stresy, kłopoty ze 

snem, a także z zachowaniem spo­
koju! Trzeba zapanować nad wio­
sennym zmęczeniem, i jeżeli to 
możliwe, zmienić trochę dotych­
czasowe przyzwyczajenia — życie 
bez papierosów i na świeżym po­
wietrzu — będzie łatwiejsze, zdro­
wsze i szczęśliwsze! Dla niektó­
rych, okres małych przykrości, ro­
dzinnych czy zawodowych nieporo­
zumień, a nawet niepotrzebnych 
słów. Nawet wówczas, gdy język 
bardzo świerzbi, lepiej jest zmil­
czeć, wygrana będzie pewniejsza.

B Y K
(21.04. — 21.05.)
Czas pomyślności i 
s p r z y j  a j  ą c y  c h 
gwiazd, odwrócą się 

sprawy, które nękały, męczyły, 
sprawiały wiele trudności, ale jest 
pewne niebezpieczeństwo dla tych, 
którzy nie wierzą w siebie — może 
się trochę odwrócić czas sukcesów! 
Za to, bardzo korzystna pora na 
zmiany zawodowe, lokalowe, a na­
wet uczuciowe! Osoby, które dużo i 
chętnie mówią o własnych przeży­
ciach mogą bardzo żałować swojej 
łatwowierności, i po raz któryś 
przekonać się, że przyjaciel dekla­
rowany, wcale nie jest przyjacie­
lem prawdziwym.

B L I Ź N I Ę T A
(22.05. — 21.06.)
Dla wielu, czas na 
wysokich obrotach, i 
to nie tylko na płasz­

czyźnie zawodowej. Prawie dla 
wszystkich czas dużego szczęścia, 
głównie w życiu rodzinnym, ale — 
kto wie, czy nie przyjdzie trochę 
szczęścia w sprawach finanso­
wych! Przychylność losu należy 
umiejętnie wykorzystać, wiadomo 
przecież, że im Się jest szczęśliw­
szym, tym mniej uwagi poświęca 
się swemu szczęściu, a ono wów­
czas po prostu odchodzi!!! Dobry 
czas dla osób niezbyt zdrowych — 
będzie lepiej.

'R A K  ; -ir
(22.06. — 22.07.)
Trudne dni, dla jed­
nych niespokojne 
prądy, małe kłopoty, 

jakieś zawodowe trudności, zmia­
ny, nawet nieporozumienia, dla in­
nych — czas dobrych interesów, 
pomyślności i .... wielkiej zgody, 
nawet z dotychczasowymi wroga­
mi! Za to niemal dla wszystkich 
czas niesprzyjający finansom. 
Trzeba pamiętać o zasadzie, że łat­
wiej nie wydać nic, niż wydać mało!

m

A wiadomo portfel bywa jak aero­
zol, wypstrykać go łatwo, a napeł­
nić trudno, bardzo trudno!

L E W
(23.07. — 22.08.)
Nadchodzące dni bę­
dą bardzo sprzyjające 
dla wszystkich rzut­

kich, energicznych i nie lękających 
się trudów, przeszkód, dodatko­
wych obowiązków czy ryzyka! Naj­
bliższe dni będą także niezwykle 
miłe dla seniorów, zaświta wielka 
nadzieja, będą duże szanse na rea­
lizację spraw oczekiwanych od da­
wna, w sumie— czas udany, pomy­
ślny i dobry. W uczuciach dobrze, 
ale kto wie, na jak długo, bo cnota 
wierności to złoty środek między 
dwoma występkami!!!

P A N N A
(23.08. — 22.09.)
Pomyślność i sprzyja­
jące Gwiazdy będą 
niezwykle pomocne 

we wszystkim, a mądre posunięcia 
i spokojne postępowanie zaprocen­
tują i to w niedalekiej już przyszło­
ści! A małe nieporozumienia czy 
niedomówienia z osobami, które 
uważamy za oddane, zaprzyjaźnio­
ne i wierne, potwierdzą starą pra­
wdę, że tylko tyle pomyślności uto­
ruje sobie drogę, ile jej wywalczy­
my, bo zwycięstwo rozumu może 
być tylko zwycięstwem rozum­
nych!

W A G A
(23.09. — 23.10.)
Doskonała passa, o- 
kres dobry niemal na 
wszystko i prawie dla 

wszystkich. Te dni będą zawsze 
szczęśliwe, a jeżeli będzie się nam 
wydawało, że mogłoby być nieco 
lepiej, należy wówczas pomyśleć, 
czy dzięki dobremu losowi nie omi­
nęło nas jakieś duże niepowodze­
nie, nieszczęście czy życiowa krak­
sa! W życiu osobistym, dla wielu 
okres związany z dużym powodze­
niem, a osoby samotne mogą liczyć 
na pewne, ciekawe i.... bardzo 
szczęśliwe zmiany.

S K O R P I O N
(24.10.-22.11.) .
Tydzień bez specjal­
nych problemów, kło­
potów czy trosk, ale 

bez szans na duże szczęście czy 
pomyślność. Za to, wyraźnie złe, 
wręcz niepomyślne czasy dla wszy­
stkich hazardzistów — nic się nie 
uda! Lepiej się nie zapamiętywać w 
hazardzie, bo przegrana może być 
duża i bardzo, bardzo kosztowna! 
W życiu osobistym, na pierwsze 
miejsce wysunie się nowa, ciekawa 
znajomość, ale lepiej być ostro­
żnym, by nie żałować swojej zbyt

dużej szczerości, a nawet lekko­
myślności!

S T R Z E L E C
(23.11. - 21.12.)
Dla wielu, okres dob­
rej formy, doskonałe­
go samopoczucia, po­

wrót energii, optymizmu i chęci do 
działania. Taki stan powinni wy­
korzystać także seniorzy, a może 
byś tak jeszcze trochę podziałał np. 
tam, gdzie się marzyło przez całe 
zawodowe życie? A jeżeli powstaną 
nieporozumienia z przyjaciółmi, 
naprawić je będzie można jedynie 
na drodze prawdy, prawda działa 
jak gorzkie wino — jest przykra w 
smaku, ale znakomicie poprawia 
trawienie.

K O Z I O R O Ż E C
(22.12. —  20.01.)
Osoby, które mimo 
najrzetelniejszego  
wykonywania swojej 

pracy i wywiązywania się z obo­
wiązków czują się niedowartościo­
wane, wręcz niedocenione — po­
winny przejść nad tym do porząd­
ku dziennego, życie idzie do przo­
du, a własne racje zawsze się kie­
dyś wygra! Jeżeli marzy się o rze­
czach wielkich, to zawsze ma się 
szansę na dokonanie kilku rzeczy 
małych, które potrafią dać dużo 
satysfakcji. Przestroga w Gwiaz­
dach dla osób podróżujących — 
uwaga!!!!

W O D N I K
(21.01. —  20.02.) 
Jeżeli nie wszystko 
będzie się teraz ukła­
dało tak jak wyma­

rzyliśmy, czy... zaplanowaliśmy — 
nie szkodzi! Małe przeszkody na 
drodze do celu podnoszą wartość 
zwycięstwa! Przy pokonywaniu 
trudności dobrze jest pamiętać, że 
wyjąwszy przegraną nic nie jest 
równie melancholijne jak zwycięs­
two! W sferze uczuć, dla wielu 
nadzwyczaj sympatyczne ożywie­
nie, a dla samotnych, czas rozkwi­
tania przyjaźni, małych miłości, a 
nawet — wielkich uczuć!!!!!

R Y B Y
(21.02. — 20.03.) 
Najbliższe dni to pra­
wie dla wszystkich, 
okres dobrej formy,' 

poczucia własnej wartości, sprzy­
jających okoliczności i zwykłego, 
tak bardzo potrzebnego w codzien­
nym życiu szczęścia do spraw ma­
łych i dużych!!!!!! Szczęściem może 
okazać się to, że uda się uniknąć 
wielkiej nieprzyjemności, a nawet 
życiowej kraksy! Osoby samotne 
powinny w najbliższym czasie uni­
kać nowych znajomości, a przede 
wszystkim zachować wielką ostro­
żność wobec osób mało znanych.
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Uwielbiamy słowa obce, taje­
mniczo brzmiące. Nadają wypo­
wiedzi subtelny ton elegancji, 
wzmagają u słuchacza szacunek 
do nas. Czy na pewno?

Są wyrazy, których dziś nawet 
nie podejrzewamy o „obcość”, 
tak bardzo zakorzeniły się w na­
szym języku; wieki wcześniej po­
lszczyzna przejęła, wchłonęła na 
stałe do swego przebogatego 
zbioru np. „szereg”, „kalenda­
rium”, „atrament”, „kalafior” 
„burmistrza”, „zegar”. Niektóre 
z obcych wyrazów zaakceptowa­
liśmy dlatego, że do momentu 
pojawienia się tego słowa nie 
było u nas jego odpowiednika. 
Dzisiaj dla wszystkich Polaków 
zrozumiały jest „komputer”, 
„ekspres” (list pospieszny, po­
ciąg więcej niż pospieszny), „e- 
kologia’ . Można by użyć bardziej 
polskich słów na określenie np. 
wyżej wspomnianych desygna- 
tów, ale nazwa wtórna nie za­
wsze jest trafna, a po drugie — 
nie zawsze musi się przyjąć, bo 
ludzie już bardzo przyzwyczaili 
się do nazwy pierwotnej. Tak 
było i ze „szlafrokiem”.

Purystom nie podobał się nie­
miecki „szlafrok”, chcieli więc 
zmienić go na „podomkę”. Na-

E k s t r a  
i  s u p e r

zwą wtórna nie przyjęła się jed­
nak specjalnie, tylko część Polek 
nosi „podomki”, większość nadal 
woli „szlafroki”. Po chęciach 
zmiany pozostała jednak pamięć 
i... lista nazw zastępczych dla 
tego stroju. Nim bowiem wymyś­
lono „podomkę”, zgłaszano naj­
różniejsze pomysły: „powierz- 
chownik”, „uroczyk”, „chwilow-

nik”, „zarzucik”, „wygodniak”, 
„intymka”, „alkierzanka”, a na­
wet... „kokietnik”.

We współczesnej polszczyźnie 
istnieją wyrazy o całkowicie ob­
cym brzmieniu, choć zadomo­
wione. Do nich należą „ekstra” i 
„super”. Zadomowienie nie zna­
czy jednak, że możemy tych czło­
nów używać zawsze i wszędzie, 
w każdej okazji. Najbardziej pol­
skie znamię nosi „ekstra”; pier­
wotne „x” w pisowni („extra”) 
zamieniliśmy na swojskie „ks” 
właśnie z uwagi na częstość uży­
wania (mamy: ekstrakty, eks­
trawagancję, ekstradycję, eks­
port, ekshumację itp.)

„Ekstra” i „super” występują 
w naszym języku na prawach 
„dobrego znajomego”. Dobry 
znajomy zna swoje prawa i my 
znamy jego prawa, on pomoże 
nam niekiedy w domu, wpusz­
czamy go przez nasze drzwi od 
czasu do czasu, lubimy jego 
chwilowe, błyskotliwe towarzys­
two, ale nie wolno mu panoszyć 
się po mieszkaniu. Człony te są 
znaczeniowo do siebie zbliżone. 
„Ekstra” — znaczy: dodatkowo, 
specjalnie, oprócz, ponad normę, 
niezwykły, wyjątkowy. „Super” 
“  to: więcej niż norma, dodat­
kowy, przewyższający inne swe­
go rodzaju. Odpowiedniki pols­
kie nie oznaczają jednak, że mo­
żemy w pełnej swobodzie zamie­
niać sobie „nad”, „ponad nor­
mę”, „dodatkowo” na „ekstra” 
czy „super”.

Gdyby tak było, mówilibyśmy

„ekstraobowiązkowy”, „podatek 
od ekstranormatywnych wyna­
grodzeń” itp. cuda.

Tajemnica korzystania z tych 
dwóch obcych słówek leży w ich 
szerszym znaczeniu niż owo do­
słowne „ponad”, „dodatkowo”.

Jeśli kobieta mówi, że ma 
„ekstra sukienkę” (czy „super 
sukienkę”) — to nie znaczy jedy­
nie, że ma jeszcze jeden ciuch, 
który może włożyć do szafy. 
„Ekstra (super) sukienka” to nie 
„dodatkowa sukienka”, lecz „su­
kienka niezwykła, wyjątkowa”, 
taka, że wszystkim pozostałym 
paniom na balu powinny zrzed- 
nąć miny. Jeśli dyrektor mówi o 
„ekstra premii” czy „super pre­
mii”, powinien spodziewać się 
zdumienia na twarzach pracow­
ników, gdy okaże się że owa 
„ekstra premia” wynosi na przy­
kład 50 czy 100 tysięcy złotych. 
Już bowiem samo słowo „pre­
mia” mówi o „dopłacie nadzwy­
czajnej za przewyższenie okreś­
lonych norm”. Premia sama w 
sobie jest dodatkową zapłatą, a 
jeśli dodamy do tego słówka jesz­
cze człon „ekstra , („super’) — 
oznaczać to będzie wyjątkową, 
niezwykłą, dużą zapłatę. Jeśli 
dyrektor nie może dać więcej niż 
wspomnianą kwotę, bardziej e- 
legancko zachowa się, gdy powie 
jedynie o „dodatku” lub po pro­
stu „premii”. Obce ozdobniki 
warto zostawiać na inną, napra­
wdę szczególną okazję.

(sad)
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Cywile wymieniali fachowe u- 
wagi na temat wojny. To niepraw­
da, że w Polsce najwięcej jest leka­
rzy. Przynajmniej jeśli chodzi o 
prawdziwych mężczyzn, najwięcej 
jest kandydatów na Napoleona, 
wytrawnych znawców taktyki i 
strategii. Specjalistów od wojska. 
W a lą  ostrymi...
—  rzucił fachowo wojewoda jele­
niogórski, obserwując poczynania 
czołgów T-55AM, które wypadły

stoi w miejscu, nic mu nie pomoże 
ani wielowarstwowy pancerz, ani 
armata z laserowym dalmierzem, 
ani gumowa ochrona przed pocis­
kami kumulacyjnymi, ani nawet 
elektoniczny system ostrzegający o 
namierzeniu pojazdu przez laser 
celownika wrogiej armaty. Taki 
czołg po minucie zamienia się w 
piekarnik dla zamkniętych w nim 
czterech żołnierzy.

Na czterdziestotonowego kolosa

cywać szpikulcem i wynosić z pola 
na rękacn. Zresztą żaden saper nie 
mógłby długo pożyć w tym krzyżo­
wym ogniu. Robotę saperów wyko­
nały ładunki przedłużone. Rakieta 
wyciąga kilkaset metrów bieżą­
cych trotylu umieszczonego w 
sprężystej kiszce i kładzie ją  w 
poprzek pola minowego. Wybuch 
niszczy miny na szerokości wystar­
czającej dla przejścia czołgów.

Cywile byli zadowoleni z widowi-

D o w ó d c a  Ś lą s k ie g o  O k r ę g u  W o js k o w e g o  g e n . b ry g . J a n y s z  O r n a t o w s k i  i  m in is t e r  J e r z y  M i le w s k i ,  s z e f  B iu r a  B e z p ie c z e ń s tw a

N a ro d o w e g o .

zza naszych pleców i ruszyły szar­
żą na wroga. Czołgi w biegu strze­
lały do jakichś celów, których jed­
nak nie było widać nawet przez 
lornetki polowe.
— Tarcze są zielone i zamaskowa­
ne, dlatego ich nie widać —  wyjaś­
nił przydzielony do wojewodów pu­
łkownik. —  W warunkach bojo-

wystarczy ćiwukilowy pocisk ku­
mulacyjny, wystrzelony z przeciw­
pancernej rury, którą obcy żołnierz 
kładzie sobie właśnie na ramieniu i 
pieszczotliwie tuli do policzka. 
Właściwie, mogłoby to zrobić na­
wet dziecko.
Czołgiści nie chcieli się sma­
żyć,

9 3

niewielką głowicą jądrową, której 
wojsko nie ma, wszystkie pozostałe 
środki ogniowe bledną, jak szere­
gowiec na widok swego szefa kom­
panii.

Trochę wcześniei widzieliśmy

— Czemu oni tak chrypią? —  ze 
współczuciem zapytał minister M i­
lewski.
— Ćwiczą już czwartą dobę — 
wyjaśnił dowódca pułku.
— A nie można ich wyposażyć w

upadku skrzydlatego cygara 
nikt nie zauważył.

Cywile na wzgórku odetchnęli z 
ulgą. Trzysta metrów w jedną lub 
drugą stronę czyni pewną różnicę.

P r z y g o t o w a n ia  d o  s t a r t u  r a k ie t y  t a k t y c z n e j  R — 70 ty p u  „ z ie m ia  —  z ie m ia '

S z a r ż a  k a w a le r i i  p a n c e r n e j — c z o łg ó w  ś r e d n ic h  T — 5 S A M ,  w s p a r t a  p r z e z  
k a w a le r ię  p o w ie t r z n ą —  ś m ig ło w c e  o p a n c e r z o n e  M i  2 40 .

wych nieprzyjaciel też nie wysta­
wia się na ostrzał. Załogi czołgów 
muszą wyszukiwać cele.

Niespodziewanie maszyny za­
marły na skraju pola minowego. 
Teraz one zamieniły się w łatwą do 
upolowania zwierzynę. Kiedy czołg

więc postanowili zniknąć. Maszy­
ny skryły się w kłębach białej za­
słony, postawionej przy pomocy 
wyrzutni granatów dymnych. 
Trzeba było jak najszybciej sfor­
sować pole minowe, jechać dalej i 
nadal strzelać.

Nie było czasu, aby miny wyma-

ska, bo kiełbasy z trotylem walnęły 
setnie. Tylko jeden, w butach do 
konnej jazdy i partyzanckim unifo­
rmie, z marsowym siwym wąsem i 
siwym włosem na skroni, był nie­
zadowolony.
— Ładunki przedłużone powinny 
być umieszczone na czołgach, a nie 
w skrzynkach w okopie, jak tutaj!

Malkontentem okazał się ge­
nerał, choć już w stanie spoczynku. 
B y ł to generał Zbigniew Ocha- 
nowicz z Wrocławia, legenda poli­
gonów, ojciec chrzestny całego puł­
ku polskich generałów. Widać by­
ło, że stojąc na tym wzgórzu gene­
rał ma tylko jedno marzenie: po­
prowadzić pancerną szarżę osobiś­
cie, na pancerzu pierwszego pojaz­
du, pod proporcem dowódcy zagoń- 
czyków na antenie radiostacji.

Wojewodowie nie przejawiali ra­
czej takich ciągot. Wyglądali na­
wet na zadowolonych, że 
w ogień i dym poszli inni, 
a im przypadło miejsce w loży tego 
theatrum. Sekretarze wojewodów 
wspominali własną służbę ludowej 
ojczyźnie, tudzież dni spędzone w 
anclu. Wojewoda leszczyński nad­
al pilnie lornetował przedpole, a 
ten z Jeleniej Góry wyjaśniał zawi­
łości pancernego blitzkriegu dwóm 
sympatycznym dziennikarkom. 
Wojewoda zielonogórski, Jarosław 
Barańczak, trzymał się na uboczu i 
w milczeniu chłonął bitewny 
zgiełk. W  białych adidasach i spor­
towym dresie, z fizjonomią wetera­
na wojen szwedzkich wyglądał w 
tym dystyngowanym towarzyst­
wie na prawdziwego kochanka 
Bellony.

Na przeciwnika spadły już ra­
kietowe ciosy beemek, pociski czoł­
gowych armat v i samobieżnych 
haubic, paciorki zapalających poci­
sków z wielkokalibrowych kae- 
mów, moździerzowe granaty, kie­
rowane rakiety śmigłowców i lot­
nicze bomby —  a my ciągle 
czekaliśmy na rarytas, 
który miał spaść z nieba: rakietę 
ziemia — ziemia typu R-20, rok 
produkcji 1965. Przy takiej rakie­
cie, jeśli ją  wypełnić kilkunastoma 
głowicami kasetowymi, które ma 
nasze wojsko na uzbrojeniu, albo

start takiej rakiety, który odbył się 
na tyle sprawnie, że nie zdążyła go 
sfilmować ekipa telewizyjna obec­
na na poligonie. Kiedy tylko w 
upatrzone miejsce przybył autobus 
z ministrem Jerzym  Milews­
kim i BOR-owikami, oraz dowódz­
twem Śląskiego Okręgu Wojsko­
wego i kierownictwem manewrów, 
z zabudowań pobliskiej fabryki be­
tonów wypadły dwie wyrzutnie ra­
kietowe na kołach. Wcześniej skry­
ły  się przebiegle przed szpiegows- 

..kimi satelitami; W Ś c ó d , J ? s t o n i a r e k I v, 

ale na rozkaz dowódcy 3 pułku 
rakiet płk Szydłowskiego ruszy­
ły wykonać zadanie: 
trafić wroga w czułe miejsce, 
oddalone o 20 kilometrów, z do­
kładnością do 300 metrów.

Obsługa wyrzutni ma dokładnie 
wyznaczony czas, w którym powin­
na osiągnąć tzw. gotowość numer 
jeden, kiedy wystarczy nacisnąć 
guzik, aby odpalić rakietę. Wszyst­
ko przebiegało zgodnie z instruk­
cją. W  przewidzianym czasie dowó­
dca wyrzutni wychrypiał:
— Ukrycie!

Trzech żołnierzy obsługi zniknę­
ło w okopie skrytym pod siatką 
maskująca.
— Drugi do kabiny!!

Drugi wpadł do kabiny wyrzu­
tni, odtrącając naszego fotorepor­
tera, który złakomił się na pulpit z 
guzikiem.
— Gotowość jeden!!!

Teraz wystarczy nacisnąć ten 
guzik. Fotoreporter oczywiście 
chciał tylko zrobić zdjęcie.

Wśród gości, zaproszonych do 
asysty przy odpalaniu, zapanowa­
ła nerwowość.
— A jeśli wybuchnie na wyrzutni ?
—  pytał ktoś, gładząc nerwowo 
bujny zarost na twarzy.
—  Wąsy ci odrosną —  pocieszył go 
towarzysz.

bezprzewodowy sprzęt łączności, 
żeby tak nie krzyczeli po polu?
— Łączność zawodzi, głos nie.
—Przepłukąją gardła w koszarach
—  dodał jakiś znawca wojskowych 
obyczajów.

Ważąca dwie i pół tony rakieta 
zeszła z wyrzutni, okrywając okoli-

A  jeśli nie trzysta, tylko sześćset, 
albo tysiąc sześćset? Rakieta, sta­
ruszka, ma już trzydzieści lat! 
„Czy one nie rdzewieją w środku ?” 
—  dopytywała się telewizja, nie­
spokojna o drogi profesjonalny 
sprzęt.

Ponieważ przeciwnik cofał się w

nojisa 
n obw 
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G o to w o ś ć  j e d e n !  W y s ta r c z y  n a c is n ą ć  g u z ik  i  r a k ie t a  w z b ije  s ię  w  p o w ie t r z e .

panice, wojewodowie udali się na
_  __ •___ _____ _____ ^ C l « l r  . . .  L r  ocę kłębami dymu. Zależnie od od­

dalenia celu, pocisk może przeby­
wać w powietrzu od 28 sekund do 
dwóch i pół minuty. W  tym czasie 
przebywa od 15 do 70 kilometrów, 
osiągając pułap 29 km.

To było przed dwoma godzinami 
i ta rakieta, na którą czekaliśmy 
była już drugą z kolei —  pierwsza 
dawno spadła. Niestety, zdarzyło 
się to samo, co niegdyś z Ikarem:

zasłużonyposiłek w oficerskim ka­
synie w Wędrzynie. Trzy tysiące 
rezerwistów, powołanych na ćwi­
czenia z terenu kilku zachodnich

kontynuowało bitwę. W ł------- .
wistów byli i tacy, którzy ostatni 
raz nosili mundur kilkanaście lat 
temu, ale nie ustępowali pola mło­
dym poborowym. Czyż wojskowe 
rzemiosło można ząpomniec?Mirosław KULEBA 

F o t  M a r e k  W o ż n ia k
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Krajobraz po... (2)

L it e r a t u r a  i  p ie n ią d z e
S k o ń c z y ł y  s ię  c z a s y  w s p i e r a n i a  l i t e r a t u r y  p i ę k n e j  

p r z e z  m e c e n a s a  p a ń s t w o w e g o .  C z y  b r a k  f i n a n s ó w  
p o ło ż y  n a m  p i s a r s t w o ?  N i e  j e s t  c h y b a  t a k  ź le .  W p r a ­
w d z ie  je s z c z e  n i e  w y k s z t a ł c i ł  s i ę  s y s t e m  m e c e n a t u  
p r y w a t n e g o ,  j e s z c z e  j e s t  w  t y m  w z g lę d z ie  w i e l e  
o p o r ó w  i  n ie m o ż n o ś c i ,  w y n i k a j ą c y c h  n p .  z  n i e d o ­
s k o n a ło ś c i  s y s t e m u  p o d a t k o w e g o ,  a l e  m o ż n a  o c z e ­
k iw a ć ,  iż  z  c z a s e m  s y s t e m  s p o n s o r s k i  u ło ż y  s ię  i 
m o ż n a  b ę d z ie  m ó w ić  o  a n a lo g i a c h  z  b o g a t y m  Z a ­
c h o d e m .  J e s t  d z iś  o c z y w i ś c i e  w i e l e  n a r z e k a ń  n a  
t r u d n ą ,  g o r s z ą  w r ę c z ,  s y t u a c j ę  p i s a r z a ,  p o e t y  n iż  
p r z e d  l a t y ,  a l e  —  w y d a j e  s ię  —  s ą  t o  t y p o w e  t r u d n o ­
ś c i  e t a p u  p r z e j ś c io w e g o .

W  Zielogórskiem istnieje np. sy­
stem wspierania literatury przez 
władze samorządowe. Zaintereso­
wani z terenu województwa mogą
—  przez urzędy gminne —  zgła­
szać do Urzędu Wojewódzkiego 
swe „zapotrzebowanie”. Jeżeli po­
mysł zostanie przyjęty to realizo­
wany jest jako tzw. zadanie powie­
rzone.

W  ten sposób sfinansowano np. 
w roku ubiegłym w samej tylko 
Zielonej Górze kilka pozycji, zresz­
tą nie tylko stricte literackich. 
Między innymi wydanie antologii 
poezji „Pieśń zostaja za nami” , 
„Zielonogórskie przechadzki” 
Henryka Ankiewicza, wiersze 
Janusza Koniusza „Ład  i chaos” 
dwa tomiki wierszy Henryka  
Szylkina, wspomnienia żołnierza 
A K  Władysława Ostrowskiego, 
tomik RSTK , książki dwóch pol­
skich autorek z Wilna: A liny La ­
soty i Leokadii Komaiszko, czy

np. monografię profesorów
H. Szczegóły i  J .  Benyskiewi-
cza „Zarys dziejów Zielonej Góry” .

—  Ten rodzaj finansowania ist­
nieje od 1991 r., a nawet można 
mówić, iż od 1990 —  mówi Maria 
Kochańska szefowa Wydziału 
Kultury Urzędu Miasta w Zielonej 
Górze. I chyba nieźle spełnia swoją 
rolę.

W  roku obecnym „miasto” sfi­
nansuje kolejne pozycje. Np. ma 
się ukazać praca prof. Władysła­
wa Korcza „Zarys dziejów Lwo­
wa” , kolejne tomiki literackie 
współwydawane przez „Gazetę 
Nową” , „Wiersze i refleksje” Czes­
ława Sobkowiaka, czy Jerzego  
Piotra M ajchrzaka „W  zaułkach 
Zielonej Góry” , i inne. W  planie 
także wydawnictwo albumowe po­
święcone Tadeuszowi Koniczo- 
wi. A  więc —  N A  SZ C Z ĘŚC IE  
samorządność nie zabiła systemu 
wspomagania wartościowych dzieł 
twórczych.

Taka zresztą w nowym systemie 
politycznym jest rola samorządu 
lokalnego: wspierać to, co lokalne, 
co przynosi splendor, ale i jest 
istotne dla danego miasta, regio­
nu. Upadł,niestety, system pomo­
cy stypendialnej, i to zarówno na 
szczeblu centralnym, jak  i lokal­
nym. Stypendiów, niestety, nie 
przyznajemy —  twierdzi M. Ko­
chańska. Szkoda, gdyż dla wielu 
twórców nie mających środków do 
życia —  a dziś jest to szczególnie 
ważne stypendia były jedną z de­
sek ratunku.

Jednym  z problemów środo­
wiska literackiego jest jednak 
brak wzajemnych kontaktów, 
spotkań, a także sprowadzona 
do wymiarów obu zielonogórs­
kich gazet możliwość druku  
twórczości oryginalnej i pub­
likacji omówień. Ponieważ 
wiadomo, że prasa codzienna 
nie zajmuje się tzw. wysoką 
literaturą, niechętnie drukuje 
wiersze, opowiadania i recen­
zje — nie ma praktycznie obie­
gu myśli, krytycznych opinii, 
polemik. J a k  temu zaradzić? 
Czy jest szansa na powstanie pis­
ma w rodzaju „Nadodrza”, gdzie 
literaci, twórcy z innych dziedzin 
znaleźliby miejsce dla siebie? Są­
dzę, że warto próbować znaleźć 
odpowiedzi na te pytania.

Zachęcam do dyskusji o środowi­
sku literackim Środkowego Nad­
odrza. Może warto publicznie pod­
nieść różne argumenty, jeżeli to 
przyniosłoby korzyści i literatom, i 
całemu regionowi.

Eugeniusz KURZAW A

Recenzja

Ekshumacja
Ukazała się niezwykła i ważna 

książka: „Nasz Starszy B ra t” . O- 
pracował ją  wielki współczesny pi­
sarz polski —  Tadeusz Róże­
wicz, który sięgnął do archiwum 
rodzinnego, jak sięga się w głębinę 
dzieciństwa i stamtąd, sprzed kil­
kudziesięciu lat, na światło dzien­
ne wywiódł spuściznę literacką po 
swoim starszym bracie Januszu. 
Ów — jak pisze Ja n  Stolarczyk w 
„Nocie redakcyjnej” : „spłowiały 
papier zachowanych utworów lite­
rackich i dokumentów", który „ z  
latami zamienia się w proch”. 
Jednak za sprawą publikacji oży­
wa w symboliczny, literacki spo­
sób.

Książka ma posmak sensacji. 
Mało kto wiedział, że gdyby nie 
tragiczny zbieg okoliczności, to —  
nie wykluczone —  mielibyśmy do 
czynienia w literaturze z dwiema 
osobowościami pisarskimi o tym 
samym nazwisku.

Na publikację składa sie poezja, 
proza, notatki, listy i zajęcia, a 
także wspomnienia osób z AK-ows- 
kiego podziemia, w  którym Janusz 
Różewicz w czasie wojny działał 
jako oficer wywiadu okręgu łódz­
kiego. Obejmuje także wspomnie­
nia samego Tadeusza Różewicza 
oraz jego brata, reżysera filmowe­
go, Stanisława.

Książka odkrywa inny, niezna­
ny, w tak intensywnej dawce, rys 
biografii duchowej, tłumaczonego 
na 20 języków, poety. Przywykliś­
my do ujmowania całej twórczości 
autora „Niepokoju” i „Kartoteki” 
w kategoriach wyłącznie intelek- 
tualno-literackiej reakcji na kry­
zys wartości cywilizacji współczes­
nej, w której obraz kataklizmu „e- 
poki pieców” i apokalipsy wojennej 
uznaje się za podstawowy. Ale oka­
zuje się, że twórczość Tadeusza 
Różewicza ma korzenie o wiele głę­
bsze emocjonalnie. Stało się czytel­
ne, iż obsesja rozkładu i śmierci, 
która w twórczości Tadeusza Róże­
wicza jest stale obecna, została ze 
szczególna mocą zapośredniczona 
w doświadczeniu śmierci brata —  
Janusza zamordowanego. w 1944 
roku przez hitlerowców. Śmierć 
podeszła blisko. Została odczuta

poety
nie jak  ogólnowojenna, statystycz­
na, daleka, obca i czyjaś, ale jakby 
na poły również własna. Książka
—  „Nasz Starszy Brat” — jest tego 
dowodem.

Trzeba sięgnąć do wspomnienia. 
„Tylko tyle , które Tadeusz Róże­
wicz ukształtował jako rodzaj oso­
bistej rozmowy ze starszym bra­
tem. Wynika z niego niezbicie, że 
rodzinna historia przez wszystkie 
lata tkwiła w  poecie,-dręczyła-go, 
nie dawała się zapomnieć. Stała się 
rzeczywistością, na którą nie moż­
na sensownie zaręagować ani zna­
leźć żadnej odpowiedzi. Koszmar 
kataklizmu epoki wdarł się do 
świadomości przez osobisty kata­
klizm uczuciowy. W  śmierci brata 
Janusza unicestwia się ważna 
część życia, której niczym nie moż­
na zastąpić. Bohaterowie literaccy 
będą mieć ciągle z tym problemem 
do czynienia.

Książka „Nasz Starszy B ra t” do­
powiada do całej twórczości Tadeu­
sza Różewicza ważne treści: o du­
chowych źródłach rozpadowej 
struktury świata i niemożności 
przeciwstawienia się „spadaniu”. 
Trafnie ujmuje to zagadnienie, we 
wspomnieniu „Przypominali szarą 
płaskorzeźbę” brat Śtanisław: „Ta 
chwila wraca w mojej wyobraźni, 
czasem nieoczekiwanie, czasem 
przywoływana świadomie. To 
wszystko było niedawno. Janusz 
jest stale z nami, obecny”. Ponie­
waż jest arcyważna, warto kwestii 
„obecności” poświęcić jeszcze nieco 
uwagi.

Tadeusz Różewicz w 1991 roku 
wydał książkę zatytułowaną „P ła ­
skorzeźba’ . Okazuje się, że tylko w 
kontekście śmierci, a następnie 
ekshumacji zwłok brata Janusza 
jest ten tytuł zrozumiały. Wstrzą­
sająco zrozumiały. Jeszcze raz 
trzeba sięgnąć do wspomnienia 
brata Stanisława, który w 1946 
roku, wraz z ojcem, brał udział w 
ekshumacji na cmentarzu żydows­
kim na Dołach: „Wreszcie na dnie 
głębokiego dołu zobaczyliśmy ciem­
ne kształty ciał wrośniętych w zie­
mię. Pomordowani leżeli jedni na 
drugich, ręce mieli powiązane kab­
lem telefonicznym. Przypominali 
szarą płaskorzeźbę".

Wróćmy jednak do spuściźny o- 
calonej po starszym bracie. W  koń­
cu trzeba zapytać jaka to była poe­
zja? Cechowała ją  zachłanna wital- 
ność i akceptacja życia. Chęć jak 
największego (zanurzenia się w 
nim. Tak to określa sam Janusz 
Różewicz: „Wstąpił we mnie duch 
szaleństwa radości. Świecie, o ja­
kiś kochany. (...) Widzicie—siedzę 
—jestem — szczęście tarza się we 
mnie”. Oczywiście to jest zapis 
chwili. Takich „chw il” jest w twór­
czości Janusza Różewicza wiele. 
Żadnych martyrologicznych zadęć.

Wraz ze śmiercią Janusza bez­
powrotnie ginie poezja optymisty­
czna, poezja radosnej fascynacji i 
akceptacji życia. Zabita została ja ­
sna strona doświadczenia egzys­
tencjalnego.

Bez tego rodzinnego odniesienia 
poezja Tadeusza Różewicza rozwi­
jałaby się inaczej. Poetycko musiał 
zmagać się —  ze śmiercią człowie­
ka, a także z zamordowaniem poe­
ty, jasnego poety. Ogłosi później 
Różewicz swoją, słynną już 
„śmierć poezji” , a jego bohater lite­
racki nigdy nie uzyska pełni życio­
wej. W  twórczości mamy do czynie­
nia z nieustanną próbą ekshumacji 
jakiejś zabitej rzeczywistości. Taki 
sens ma również książka „Nasz 
Starszy B rat” .

Czesław SOBKOW IAK
„Nasz starszy brat”, opraco­

wał Tadeusz Różewicz. Wyda­
wnictwo Dolnośląskie.

Już kilka gazet w kraju wpadło
—  z konieczności, wobec upadku 
tygodników kulturalnych i literac­
kich — na pomysł redagowania co 
tydzień lub co miesiąc autonomicz­
nej wkładki literackiej. Tak zrobio­
no w Krakowie, ten rodzaj pub­
likacji uprawia np. „Życie Warsza­
wy" , a od trzech lat poznański 
'„Głos Wielkopolski”.

Trzeba powiedzieć, iż dla samej 
literatury, przyzwyczajonej u nas 
do ukazywania się w „tołstych żur- 
nałach” , w elitarnych miesięczni­
kach artystycznych może to być 
zaskoczenie. Ale ów model istnieje 
od lat na Zachodzie, w U S A  i spra­
wdza się. Jest nawet korzystny, 
bowiem kwartalnik, miesięcznik 
stricte litreracki nie miałby nigdy 
szans na ukajanie się w masowym 
nakładzie r dotarcie do takiegoż 
czytelnika. Dotychczas zamknięty

krąg odbiorców ma okazję nagle 
ulec powiększeniu do potężnych 
rozmiarów. Jak ie  to daje możliwo­
ści?!

„Arkusz” ukazujący się w ra­
mach „Głosu Wielkopolskiego” i

„ARKUSZ” 
- warto 
spróbować!
„Gazety Nowej” ma nakład około 
200 tys. egz. Rzecz nie do pomyś­
lenia w sytuacji miesięcznika, czy 
nawet tygodnika.

A  więc „Arkusz” może być szan­
są dla literatury naszego regionu.

Pismo pojawiające się na obszarze 
ośmiu województw środkowego za­
chodu Polski to kilka milionów od­
biorców, to możliwość dotarcia z 
twórczością naprawdę „pod strze­
chy” .

Autorzy tego pisma gościli w Zie­
lonej Górze i zapewne jeszcze chęt­
nie się tutaj pojawią. Redaktorem 
jest znana poetka Bogusława L a ­
tawiec, która —  za naszm pośred­
nictwem —  zaprasza wszystkich 
uznanych twórców do współpracy 
(szczegóły u niżej podpisanego). 
Sądzę, że warto skorzystać z tej 
możliwości. Po upadku „Nadod­
rza” środowisko literackie Środko­
wego Nadodrza praktycznie straci­
ło miejsce twórczej ekspresji. W  tej 
chwili pojawia się nowa szansa. 
Być może nie ostatnia, ale dlaczego 
jej nie wykorzystać.

(kurz)

Cieszę się, że ukazał się wy­
wiad z A n d r z e j e m  K .  W a ś -  
k i e w i c z e m  („Gazeta Nowa” 
nr 40), gdyż jak za dotknięciem 
czarodziejskiej różdżki przypo­
mniało się wiele dobrych rze­
czy. Może dlatego, że związa­
nych z moją młodością. Tym 
dobrym było przede wszystkim

ralną. Ale wtedy to tworzyło 
właśnie ową piękną atmosferę 
miasta. To się dzisiaj pamięta. 
Obecnie dużo się zmieniło, choć 
powinno zmienić się, w czasie 
nadziei społecznych, tylko na 
lepsze, a nie na gorsze. Moje to 
prywatne odczucie.

Najdziwniejsze w tym wszys­
tkim jest to, że ówcześni młodzi 
— jakby rzec nieprecyzyjnie —  
terminatorzy literaccy, ąuasi 
wychowankowie, dzisiaj obros- 
nąwszy w piórka i możliwości 
decyzyjne prowadzą jakieś dzi-

Oczywiście, jeśli 
się istniejące tradycje, dawne 
układy, to trzeba na ich. miejsce 
proponować lepsze, uczciwsze, 
bardziej demokratyczne i w o- 
parciu o rzeczywiste hierar­
chie, a nie pozostawać na dob­
rodusznym chciejstwie. W  
gruncie rzeczy wszystko wyma­
ga jednak po prostu niezłom­
nego przestrzegania takich wa­
rtości jak: tolerancja i szacu­
nek odmiennych przekonań, 
odmiennej postawy.

Jeśli przez jakiś czas działał,

Gdzie są  w tym  m ieście artyści ?
za sprawą Waśkiewicza, powa­
żne traktowanie zagadnień 
sztuki i literatuiy.

Myślę, że byłbym dzisiaj 
kimś innym zupełnie, inny 
miałbym dorobek, chyba szczu­
plejszy, gdyby nie spotkania, 
rozmowy, nawet chwile milcze­
nia, w pokojach lub przedpoko­
jach redakcyjnych, najpierw 
„Chłopskiej Drogi”, a później 
„Nadodrza", z autorem „Dzie­
dzictwa”. Kilkunastoletni u- 
czniowie i początkujący poeci 
nie bardzo wiedzieli przecież 
jak wejść w tok intelektualnej 
mowy Mistrza, któremu przy­
nosili swoje wierszyki. Nie mó­
wiąc już o wrodzonej nieśmia­
łości. A l e  W a ś k i e w i c z  t u  w  
Z i e l o n e j  G ó r z e  b y ł  t y m ,  k t ó ­
r y  z a w s z e  o t w a r c i e ,  ż y c z l i ­
w i e  i  c h y b a  n a j p e ł n i e j  r o z u ­
m i a ł ,  ż e  m ł o d y  p o e t a ,  t o  n i e  
g o t o w y  t w ó r ,  l e c z  t e n ,  k t ó r y  
m u s i  d o p i e r o  u r o s n ą ć ,  d o j ­
r z e w a ć ,  n a u c z y ć  s i ę  p a t r z e ć  
k r y t y c z n i e  n a  s w o j e  d o k o ­
n a n i a .

Waśkiewicz pozostawił w 
Zielonej Górze po sobie legen­
dę, bowiem do zagadnień twór­
czości podchodził niezwykle 
bezinteresownie, a potrafił 
przy tym jeszcze inspirować do 
samodzielnego myślenia. Wte-

lekturowe trafiały do przeko­
nania. Odwoływałem się do po­
dobnej wizji świata. Teraz ina­
czej oczywiście wiele spraw w 
moich poglądach się przedsta­
wia. Uważam to za rzecz natu-

wne gry, zachowując się przy 
tym jakby gronu piszących, a 
ju ż zwłaszcza gronu nie zwią­
zanemu z własnym kręgiem to­
warzyskim życzyli jak najgo­
rzej. Najlepiej, gdyby udało się 
ich całkowicie zmusić do za­
przestania twórczości. Nie będę 
tu przywoływał ani nazwisk, 
ani spraw, ani sytuacji, bo 
rzecz nie w tym. Chcę tylko 
zauważyć, że pobrzmiewa to 
nieładną melodyjką z ubiegłej 
epoki.

Wskazuje Andrzej Waśkie­
wicz na Ostrołękę, jako na po­
zytywny przykład. W mieście 
mniejszym niż Zielona Góra 
powstało pismo literackie 
„Pracownia”, które wykreowa­
ło się na bardzo wysoki poziom. 
Czy jest coś podobnego u nas 
możliwe? Teoretycznie tak.

Dużą przeszkodę dla rozwi­
nięcia się dobrych inicjatyw 
stanowi coraz bardziej widocz­
ne zasklepianie się w prowinc­
jonalnym myśleniu, w osobis­
tych urazach, ambicyjkach i w 
bezinteresownym szkodnict­
wie. Myślę, że w sposób nazbyt 
lekceważący czy wręcz agresy­
wny podchodzimy do kreacji 
wartości kulturowych. Z  jednej 
strony megalomania, a z dru­
giej malkontenckie nastawie­
nie do każdej inicjatywy utrud­
nia możliwość rzetelnej pracy. 
Tak to trzeba po imieniu na­
zwać. Myślę, że środowisko lite­
rackie jest po prostu zatrute, 
sproszkowane i chyba mało za­
interesowane jakim iś wspólny­
mi poczynaniami.

kilka lat temu, Klub Literacki, 
o którym wspomina Waśkie­
wicz, to tylko dlatego, że wraz w 
J e r z y m  P r z y b e c k i m  napraw­
dę oddawaliśmy swój czas, by 
rzetelnie, na ile to tylko było 
możliwe, z miesiąca na mie­
siąc, systematycznie coś robić. 
Wykonywanych było bardzo 
dużo prac. I  to nie w ramach 
jakiegoś etatu w instytucji, ale 
za przysłowiowe „dziękuję”. 
Pani A d i ę j a  K a r p o w i c z  dob­
rze to zna. A  później ktoś za 
jednym pociągnięciem potrafił 
całą rzecz rozwalić. Podobnie 
było, gdy redagowałem antolo­
gię poetycką. Ile przeszkód.

Myślę, że nie trzeba tu mno­
żyć przykładów. To nie jest mo­
im celem, tym bardziej, że ich 
negatywność byłaby przeraża­
jąca. Ale celem i sensem jest, 
aby po naszej obecności pozos­
tałjakiś dorobek, który by o nas 
świadczył, do którego, jak do 
tradycji, mogliby się odnieść 
następcy. Na przykład: pyta 
Waśkiewicz o serię poetycką 
Muzeum, czy musiała upaść? 
Uważam, że nie musiała. I  na­
prawdę szkoda, że została prze­
rwana. Jednak jeśli ukazują 
się książki, jeśli jeszcze tu i 
ówdzie zauważa się je i ocenia, 
to może jeszcze nie zginęliśmy. 
Poza tym myślę, że tworzenie to 
jednak sprawa dla wytrwałych 
samotników, którzy zdają sobie 
sprawę z ceny, jaką przychodzi 
im płacić za związane z tą pro­
fesją wyrzeczenia, a mimo to 
nie poprzestają.

C z e s ł a w  S o b k o w i a k

A g n i e s z k a  K o p a c z y ń s k a
(Karolina K.) ur. 13.IV.1973 r. wZielonej Górze. Studiuje 
filologię polską w Wyższej Szkole Pedagogicznej. Zade­
biutowała na antenie Polskiego Radia w Zielonej Górze 
cyklem „Kwadrat wieku” (1992). Jest współzałożycielką 
grupy twórczej „Die Hulle” i wspólredaktorką czasopis­
ma literackiego „Powloka” .Wspólpracuje również z Pol­
skim Radiem w Zielonej Górze.

KWADRAT WIEKU
moich dz | ewiętnaścielat nie 
zobowiązuje do niczego 
nie żąda 
nie zakazuje
moich dziewiętnaście lat popija 
razem ze mną piwo i szuka 
Pięknego człowieka 
moich dziewiętnaście lat spogląda 
na mnie zamiast w lustro i 
coś tam szepcze
odpowiadam że chyba są jeszcze takie 
miejsca gdzie można być wiecznie 
młodym
moich dziewiętnaście lat milczy 
zmienia metaforę 
moich dziewiętnaście lat wpycha 
mnie w w ir dni porozrzucanych 
po rogach ulic 
jak stare gazety

SZKIC DO AUTOPORTRETU
Raz—dwa—trzy

odliczanie w normalnej kolejności 
piętnowanie wygładzanie 
uśmiechanie 
mówienie i słuchanie

—  zrób głośniej nie słyszę 
już Ciszy
uciekła poza zakres rozumienia

rozwiała się 
zupełnie jak

dwa!

zupełnie jak mgła 
albo noc
więc muszę ja  sama 
tworzyć szkice do autoportretu

ale czy będzie podobny?

chciałabym bardzo

trzy!

chciałabym stworzyć siebie 
na swój obraz i podobieństwo 
ale wtedy straci sens 
moje bycie tu

kobieta z portretu 
stanie się niezmienna 
napiętnowana 
wygładzona uśmiechnięta 
słuchająca
mówiąca ‘

—  będę musiała odnaleźć 
Ciszę
bo nie słyszę jej nadal

może to właśnie jest to?

bo „drzewa umierają stojąc” 
A  ludzie?
jak  umierają ludzie?

KAROLINA K.
Ta tam to nie ja  
To jakaś mała 
która się kręci wokół 
mojej głowy 
Zagląda to tu 
to znów tam

Czeka na odpowiedź 
i na deszcz

Przyjmuje je
jak  najbardziej łaskawą
Oczywistość
bez zbędnych póz
i dialogów

Ta mała nawet 
niegłupio myśli 
Czasami z nią rozmawiam 
gdy obie mamy 
dosyć samotności

Przyszło nam żyć 
w analogicznych sytuacjach 
tylko że ja  jestem 
w sobie 
a ona wokół 
mojej głowy

Uzupełniamy się 11 ' ‘ ‘ 
lub tworzymy dysharmonie 
w zależności
od koloru wspólnych zabaw

Ta mała 
to nie ja!
A może?
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G a z e t a  N o w a

' ^ l o d a t e k  

d z i e c i

Z a g a d k i

Połącz

1. Czy kwaśne, czy słodkie, to zawsze jest białe, 
pijcie je  co dzień, bo jest doskonałe.
2. M a spiczasty pyszczek i ogonek rudy.
Grom adzi orzeszki, nie w ie co to nudy.
3. Szary wdzięczny ptak, w raca do nas 
na pierwszy w iosny znak.

( m l e k o ,  w ie w ió r k a ,  s z p a k )

M ic h a łe k
Był leń, co zwał się Michałek. 
Nie robił nic w poniedziałek.

Spać poszedł, a wstał we wtorek 
Dopiero na podwieczorek.

nazw iska autorów  z tytu łam i książek przez nich  

napisanych.
1. J a n i n a  B r o n i e w s k a

2. J a n  B r z e c h w a

3 . A r k a d y  G a j d a r

4 . C z e s ła w  J a n c z a r s k i

5 . A n n a  K a m ie ń s k a

6. M a r i a  K o w n a c k a

7. J a n u s z  K o r c z a k

8 . M a r i a  K o n o p n i c k a

9. M a r i a  K r u g e r

10. A s t r i d  L i n d g r e n

11. K o r n e l  M a k u s z y ń s k i

12. A .  A .  M i l n e

13. J u l i a n  T u w i m

1. K u b u ś  P u c h a t e k
2 . S z a t a n  z  s ió d m e j  k l a ­

s y
3 . S z k o ln e  p r z y g o d y  

P i m p u s i a  S a d e łk o
4 . P l a s t u s i o w y  p a m i ę t ­

n i k
5 . J a k  W o j t e k  z o s t a ł  

s t r a ż a k i e m
6. A k a d e m ia  p a n a  K l e ­

k s a
7 . D z i e c i  z  B u l l e r b y n
8 . S ł o ń  T r ą b a l s k i
9 . R o z a l k a  O la b o g a

10. F i l i p  i  j e g o  z a ło g a  n a  
k ó ł k a c h
11. K a r o l c i a
12. K r ó l  M a c i u ś  P i e r w ­
s z y
13. T i m u r  i  j e g o  d r u ż y ­
n a

Zaczekał, aż przyszła środa, 
Lecz czasu mu było szkoda.

Do książki zabrał się w czwartek, 
Lecz nawet nie rozciął kartek.

Pomyślał: „Jutro jest piątek, 
Więc w piątek zrobię początek’

-N v '- •• < •

N a s z

r e d a k c y j n y

r y s o w n i k

t r o c h ę

s ię  p o m y l i ł  •<

Z n a j d ź

t e  b łę d y .
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B I U R O K R A T A  —  u rz ę d n ik  k ie ru ją c y  s ię  w  w y k o n y ­
w a n iu  s w y c h  o b o w iąz k ó w  ty lk o  p rz e p is a m i, b e z d u sz n ą  
ru ty n ą .

B R A W U R A  —  le k ce w a ż e n ie  n ie b e z p ie cz e ń s tw a , 
sk ło n n o ść  do p o p is y w a n ia  s ię  (z w ła sz cz a  o d w a g ą ), r y z y ­
k a n c tw o ; w e rw a , zac ięc ie .

B U L L A  —  u rz ę d o w e  p ism o  p a p ie sk ie  w  ję z y k u  ła c iń s ­
k im , w y d a w a n e  w  s p ra w a c h  w ie lk ie j  w ag i.

B U T A  —  z b y tn ia  p e w n o ść  s ieb ie , h a rd o ść , p y ch a , 
w yn io s ło ść .

Na podstawie Słownika języka polskiego PWN

A w piątek rzekł: —  „Na sobotę 
Odłożę raczej robotę”.

Przyszła sobota. —  „W niedzielę 
Odpocznę wpierw mało-wiele,

A za to już w poniedziałek 
Odrobię cały kawałek".

We wtorek rzekł: — Źle się czuję...”
A w środę dostał dwie dwóje.

Do domu wrócił Michałek, 
Przygładził smętnie przedziałek,

I w ojca wlepiwszy ślepia,
Rzekł: —  „Nauczyciel się czepia”.

R o w e r  m a  d w a  k o ła .  
K r a k ó w  l e ż y  n a d  O d r ą .  
Ś r o d a  t o  p i ą t y  d z i e ń  t y g o d  
R o k  m a  1 2  m ie s i ę c y .  
P s z c z o ł y  m ie s z k a j ą  w  u l u .  
Ż y r a f a  m a  s z e ś ć  n ó g .

Jan Brzechwa
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K r e s o w a
Gabriel J .  Mincewicz prowadzi 

Klub Młodzieży Katolickiej. 
Je s t również członkiem Archidie­
cezjalnej Kom isji Katechetycz­
nej.

dniej powołany został do odbycia 
zasadniczej służby wojskowej. Po 
jej odbyciu z wynikiem pomyślnym 
zdał egzamin do Grodzieńskiego 
Instytutu Medycznego. Uzyskaw­
szy dyplom lekarza przez okres

N iedawno weszła w życie 
nowa konstytucja ,w Re­
publice Litewskiej. Przy­
wróciła ona tradycyjne u- 

rzędy istniejące w czasach nieza­
wisłości państwa, m.in. urząd pre­
zydenta, sejm, a w nim posła (po­
przednio był deputowany).

W  sejmie istnieją „frakcje” po­
słów według opcji politycznych. 
Frakcja polska jest najmniejsza 
(czterech posłów) i łączy ją  w tym 
wypadku narodowość. Posłowie tej 
frakcji wybrani zostali z listy Zwią­
zku Polaków na Litwie.

Warto dodać, że w poprzednim 
sejmie (Radzie Najwyższej) frakcja 
polska liczyła 9 deputowanych (je­
den nie przystąpił do niej) i choć 
politycznie była bardziej zróżnico­
wana, to te różnice, mimo wszyst­
ko, nie potrafiły ich rozdzielić.

Z ocen mieszkańców Wileńsz­
czyzny wynika, że Związek Pola­
ków na Litw ie w sposób niewą­
tpliwy utracił kredyt zaufania 
swych wyborców. Wynikło to z 
przekonania Zarządu Głównego, 
że Polacy oddadzą swoje głosy na 
Polaków. Wystawiona lista kandy­
datów na posłów zawierała nazwi­
ska ludzi zupełnie nie znanych, bez 
sukcesów, niejednokrotnie nie u- 
miejących mówić nie tylko po lite­
wsku, ale nawet po polsku. Nie 
znaleźli się natomiast na liście de­
putowani z poprzedniej kadencji, 
tacy działacze jak choćby Czesław  
Okińczyc (właściciel gazety 
„Znad W ilii” i polskiego radia pod 
tą samą nazwą) i Zbigniew Bal- 
cewicz (redaktor naczelny „K u ­
riera Wileńskiego”). Na liście tej 
znalazł się z poprzedniej kadencji 
jedynie Ryszard M aciejkianiec 
mający już duże doświadczenie w 
pracy sejmowej, a także pewien 
talent polityczny. Udział w wybo­
rach do sejmu zawdzięcza on, jak  
się wydaje, członkostwu w ścisłym 
kierownictwie Zarządu Głównego.

Życie jeszcze raz potwierdziło, że 
czcza gadanina niczego dziś nie 
załatwia. Na uznanie mogą liczyć 
jedynie ci, którzy potrafią coś zro­
bić nie tylko dla siebie, ale również 
na rzecz społeczeństwa i środowis­
ka, w którym żyją.

Naszym Czytelnikom przedsta­
wiamy niżej polskich posłów do 
sejmu Republiki Litewskiej.

P o la c y  w  se jm ie  
R e p u b lik i L ite w s k ie j

F a r a  W i t o l d o w a  

b ę d z i e  o d b u d o w a n a

Gabriel Mincewicz

1. Gabriel Ja n  Mincewicz u-
rodził się w 1938 r. Ukończył kon­
serwatorium wileńskie. B y ł nau­
czycielem muzyki i śpiewu. W  śro­
dowisku młodzieży szkolnej pro­
wadził również działalność religij-

Ryszard Maciejkianiec

2. Ryszard Maciejkianiec u-
rodził się w 1946 roku we wsi 
Koniuchy koło Bujwidz w powiecie 
wileńskim. Ukończył Wileńską 
Szkołę Pedagogiczną, a później 

rawo na Uniwersytecie

W nocy z 28 na 29 kwietnia 
1961 r. saperzy sowieccy zało­
żyli w m ury fary Witoldowej w 
Grodnie wiele kilkusetkilogra- 
mowych ładunków dynamitu. I 
w parę godzin potem wysadzili 
w powietrze wspaniałą świąty­
nię wzniesioną przez wielkie- 

Zbigniew Siemienowicz go księcia Witolda tuż jpo
---- chrzcie Litw y: dokładnie 600

lat temu. Świątynia gotycka 
stała na wprost później wznie-

waazii również aziaiauiubc rengij- prawo na uniwersytecie wiiens-
ną. Z tego powodu został zwolniony kim. Najpierw pracował w apilince
z pracy. W  1975 r.podiął pracę w bujwidzkiej (gminie), potem w ra-
Niemenczynskiej Szkole Średniej. fjzie rejonu solecznickiego, a na-
W  tym czasie prowadził również 
działalność kulturalną. Organizo­
wał zespoły muzyczne i chory. W  
1980 r. założył zespół pieśni i tańca 
„Wileńszczyzna", który wkrótce 
stał się zespołem reprezentacyj­
nym tego regionu. „Wileńszczyz­
na” brała udział w różnych fes­
tiwalach również międzynarodo­
wych. Zespół ten wielokrotnie wy­
stępował w Polsce, był ostatnio (2, 
3 marca br) w Zielonej Górze, Go­
rzowie, Poznaniu.

Od pierwszych chwil ruchu od­
rodzeniowego G. J .  Mincewicz bie­
rze czynny udział w tworzeniu 
Związku Polaków na Litwie. W  
1989 roku został wybrany preze­
sem Oddziału Rejonowego w W il­
nie, a w grudniu 1991 r. wybrano 
go prezesem Zarządu Główne­
go Zw iązku Polaków na L it ­
wie.

dzie rejonu solecznickiego, a na­
stępnie w KC  Litewskiej Partii 
Komunistycznej. W  poprzedniej 
kadencji był deputowanym do Ra­
dy Najwyższej Republiki Litews­
kiej i pełnił obowiązki —  podobnie 
jak i teraz — przewodniczącego 
frakcji polskiej.

Zaskarbił on sobie wyborców u- 
znanie, a stąd i szacunek za swoją 
pracowitość i nieugiętość w walce o 
sprawy istotne dla społeczeństwa 
Wileńszczyzny. Od początku ist­
nienia związku Polaków na Litwie 
jest członkiem Zarządu Głównego.

Ryszard Maciejkianiec jest żo­
naty. Ma dwoje dzieci.

3. Zbigniew Siemienowicz
ma 35 lat. We wczesnej młodości 
marzył o tym, aby zdobyć zawód 
lekarza. Po ukończeniu szkoły śre-

trzech lat pracował na Białorusi. 
Na Uniwersytecie Wileńskim u- 
kończył dwuletni kurs zdobywając 
specjalizację chirurga. Od ubieg­
łego roku jest zatrudniony w Szpi­
talu Rejonowym w Solecznikach. 
Jego rodzice mieszkają w powiecie 
solecznickim. Posiadali tu kiedyś 
ponad 30 ha ziemi. Do dzisiaj nie 
mogą jej odzyskać. Zbigniew Sie­
mienowicz jest żonaty. Jego syn 
Radosław chodzi do szkoły im. Wł. 
Syrokomli.

4. Artur Płokszto (brak zdjęcia 
w naszym archiwum) urodził się 16 
lipca 1961 roku w Wilnie. Ukoń­
czył tu 19. Szkołę Średnią z pol­
skim językiem nauczania. W  1979 
roku rozpoczął studia na Wydziale 
Fizyki Uniwersytetu Wileńskiego. 
Po ukończeniu studiów zatrudnio­
ny został na tym samym wydziale.

Z chwilą powstania „Naszej 
Gazety” —  pisma Związku Pola­
ków na Litwie —  został redakto­
rem naczelnym. Żona A. Płókszty 
jest inżynierem. Mają jednoroczną 
córeczkę —  Magdalenkę.

(par)

sionego kościoła jezuitów, dziś 
bazyliki kadetralnej pw. św. 
Franciszka Ksawerego.

Tzw. Fara Witoldowa mocno 
tkwiła w pejzażu Grodna; jej wy­
niosła wieża widoczna była z dala. 
Burzliwe były jej dzieje. Królowa 
Bona świątynię przebudowała o- 
zdabiając bogato wnętrze wystro

i. W
biorowym wnoszono
jem renesansowym okresie roz- 

tu modły o 
niepodległości.przetrwanie do niepoi 

Władze carskie odebrały wiernym 
świątynię i uczyniły cerkiew. Po 
pożarze w 1892 r. zabytkową budo­
wlę władze carskie odbudowały w 
stylu cerkiewnym. Dach wieńczyły 
cebulaste kopuły. W  czasie walk o 
Grodno w 1915 r. i walk pols­
ko-bolszewickich w 1920 r. pociski 
artyleryjskie zmiotły kopuły i u- 
szkodziły konstrukcję dachu i 
ścian. Odbudowa świątyni trwała 
do 1936 r. Odsłonięto mury gotyc­
kie z przyporami i sklepienia goty­
ckie. Skomponowano nowy gotycki 
dach i wyniosłą gotycką wieżę. 
Świątnię oddano wielotysięczne­
mu garnizonowi grodzieńskiemu.

W  czasie walk o Grodno latem 1944 
r. kościół poważnie ucierpiał, po­
tem służył jako magazyn.

W  końcu ub. roku odbyła się w 
Grodnie konferencja naukowa po­
święcona 600-leciu fary. Odczyta­
no bardzo interesujące referaty 
wygłoszone przez gości z Polski, 
miejscowych uczonych i działaczy 
Związku Polaków na Białorusi.

Po konferencji w obok położo­
nym kościele katedralnym odbyła 
się uroczysta msza św. pontyfikal- 
na koncelebrowana przez bisku­
pów z Białegostoku oraz ordyna­
riuszy: mińskiego z siedzibą w Gro­
dnie, oraz mohylewsko-pińskiego i 
moskiewskiego. W  czasie mszy po­
święcono krzyż drewniany, który 
został ustawiony na miejscu fary 
Witoldowej.

W  najbliższym czasie, w miejscu 
gdzie stała fara wzniesiona przez 
w. ks. Witolda mają się rozpocząć 
prace nad odkryciem fundamen­
tów. Miejmy nadzieję, że za kilka 
lat świątynia zostanie odbudowa­
na, choć jest do przedsięwzięcie 
olbrzymie, czy nie ponad siły Pola­
ków na Białorusi... Czy pomogą 
władze miejskie? Przewodniczący 
Rady Miejskiej Grodna obiecuje 
pomoc....

W łodz im ierz  K O W A L S K I

R E D A G U JE
Eugen iusz K u rzaw a
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Dziewczyny
biorą

wiosenną
porą!

Depeche Mode
Od ich ostatniego albumu („Viola- 

tor”) minęły trzy lata. Fani zaczęli już 
się niepokoić o losy tej kapeli, która na 
przełomie lat osiemdziesiątych i dzie­
więćdziesiątych zaproponowała nie­
mal całemu pokoleniu nastolatków całkiem nowy styl życia. Z tym 
większy więc radością powitano najnowszy singiel DM— „I Feel You”. No 
i oczywiście dziesiąty LP  — „Songs of Faith and Devotion”.

DEPECHE MODE związany jest z miasteczkiem Basildon w hrabstwie 
Essex, w którym na świat przyszli aż trzej muzycy tego zespołu. Martin 
Gore, Andy Fletcher i Vince Ciarkę. Najpierw stworzyli zespół COM- 
POSiTION OF SOUND. Gdy dołączył do nich Dave Gahan, zgodzili się na 
zmianę nazwy (Depeche Mode — to hasło zaczerpnięte z francuskiego 
magazynu mody) i prezentowanego stylu. Po pierwszym sukcesie, jakim 
było powodzenie albumu „Speak And Spell” z zespołu odszedł Vince 
Ciarkę (utworzył duet z Alison Moyet), a jego miejsce zajął wkrótce Alan 
Wilder.

Co się działo z DM przez minione trzy lata? Dobiegający trzydziestki 
muzycy poświęcili się głównie swoim sprawom rodzinnym. Między 1991 
rokiem, a marcem roku 1992 właściwie grupa zawiesiła działalność. Dave 
Gahan porzucił żonę i synka (niedawno ożenił się po raz wtóry). Andy 
Fletcher został restauratorem i szczęśliwym oicem. Całkowicie życiu 
rodzinnemu poświęcił się także Martin Gore. Tylko Alan Wilder nie mógł 
wytrzymać bez muzykowania i nagrał solową płytę „Recoil”.

W marcu ubiegłego roku spotkali się jednak w studiu nagrań w 
południowym Londynie, niespełna kilometr od drzewa na którym rozbił 
się Marc Bolan. Bez wątpienia przeżycia ostatnich miesięcy, spojrzenie 
na życie z pozycji 30-latków, odbiło wyraźne piętno na nowej muzyce DM, 
czego dowodem jest wspomniany album. „Na tym krążku jest cząstka
każdego z nas--- powiedział Dave Gahan. — Chcieliśmy przenieść
naszych słuchaczy w inną przestrzeń, na wyższy, dojrzalszy poziom”.

To prawda. Płyta nie jest „wyznaniem zagubionego 30-latka” — jak 
widzi to cześć krytyki. Jest to naprawdę nowa, bardzodojrzała muzyka. 
Tak dojrzała, jak wszystko autorstwa DM. Stworzyli oni nowy styl życia, 
narzucili go wielu grupom młodzieży z całego świata, i nadal zamierzają 
im przewodzić, czego „Song of Faith...” jest najlepszym dowodem. Dlatego 
zresztą album będzie kolejnym sukcesem DEPECHE MODE — co do tego 
nikt chyba nie ma wątpliwości.

Obecnie muzycy szykują się do nowej światowej trasy koncertowej, 
która ma potrwać półtora roku. Czy zobaczymy ich w Polsce?

Fanom przypominamy adresy: DEPECHE MODE P.O. Box 1281, 
London N 19 UX, England lub — c l  o Intercord, Aixheimer Str.26, 7000 
Stuttgart 75, Deutschland.

Czy dla szpanu?

„ C h o d z e n i e ”  n a  p o k a z
Szpan? Szpanować, to znaczy 

pokazać otoczeniu, kolegom, że 
jest się innym — „lepszym”. Na 
pewno każdy z nas spotyka się z 
tym — można to tak nazwać — 
problemem na co dzień. Najczęś­
ciej szpanuje się wykwintnymi 
„ciuchami”, ilością wydawanych 
pieniędzy, paleniem papierosów i 
piciem alkoholu.

Ja  chciałbym poruszyć sprawę, 
która dotyczy większości chłopa­
ków w moim wieku, którzy „cho­
dzą” z dziewczyny na zasadzie 
szpanu. Zastanawiałem się nad 
tym po co? Doszedłem tylko do 
jednego wniosku: całe to ich 
„chodzenie”, to ukazanie swoim 
rówieśnikom swojej wyższości.

Ktoś może zastanawia się dla­

czego? Moim zdaniem kieruje ni­
mi zbyt wysokie poczucie własnej 
wartości. Jest to najczęściej mło­
dzież, której nikt nigdy nie ob­
darzył prawdziwą miłością, a 
więc oni sami nie są w stanie 
obdarzyć nią innych. Biorą „pier­
wszą lepszą , obiecują jej Bóg wie 
co, pokażą się z nią raz na dysko­
tece, następnie „sięgają” po inną. 
Taki typ ludzi traktuje swoich 
bliźnich jak przedmioty, które 
można przestawić i wyrzucić.

Najdziwniejsze w tym wszyst­
kim jest to, że takie postępowa­
nie jest przykładem ao naślado­
wania dla bardziej nieśmiałych 
chłopców, którzy widząc, że dzię-

----------- |------------\
ki temu uzyskują poklask u kole­
gów — postępują identycznie. 
Mimo, że jestem chłopakiem, 
znam dobrze ten problem i chcia­
łbym przestrzec wszystkie dzie­
wczyny przed takim typem chło­
paków, którzy wykorzystują was 
do zaspokojenia swych wygóro­
wanych ambicji.

G A U . (17)
Od redakcji. A  ja k i jest Wasz 
pogląd na temat: „Czy szpa­
nujemy, bo chcemy być inni, 
a jeśli tak, to dlaczego prag­
niemy się ■wyróżniać?”. P isz­
cie szybko, najciekawsze wy­
powiedzi opublikujemy. ,

życzą Kochanej Babci i Dziadkowi
— wnuczęta Darek, Marek, U- 
rszulka i mały Maciuś

* * *
Najwspanialszej przyjaciółce A- 

ni Ł. najserdeczniejsze życzenia 
wielu pogodnych i radosnych dni, 
wspaniałego chłopaka, jeszcze 
wspanialszych ocen i takiego hu­
moru, który dopisuje zawsze, kie­
dy potrzeba, przesyła Monika 

* * *
Kochanej, czułej, wesołej, spryt­

nej, radosnej Justynce Żak z Zar
— 6-latkowi życzymy dalszego we­
sołego uczestnictwa
już u sześciolatków

Dziadkowie
* * *

Kochanej córeczce i siostrzyce 
Monice C ieślik  w Klenicy z oka­
zji 18-tych urodzin oraz imienin, 
słońca i szczęścia na całe życie, 
dobrych wyników w nauce, wiary 
w lepsze jutro, dużo zdrowia i po­
myślności oraz opieki Matki Bożej i 
Jej Syna na każdy kolejny dzień 
życia życzą rodzice i bracia K rzy­
sztof, Adam, Zbigniew, And­
rzej. Kochamy Cię!

* * *
Najserdeczniejsze życzenia Ro­

dzicom z okazji 13 rocznicy ślubu. 
Mamusiu i Tatusiu! Zdrowia, 
szczęścia, słońca i słodyczy

Ew elinka z Klaudusią życzą

IRA to zespół składający się z pięciu muzyków. Tworzą go: A rtur 
Gadowski (śpiew), Piotr Łukaszew ski (gitara), Wojtek Ow­
czarek (perkusja), Kuba Płucisz (gitara) i Piotr Sujka (gitara 
basowa).

Zespół związany jest z Radomiem i na szerokie wody wypłynął 
pięć lat temu — występem w czasie koncertu „Debiuty” na 
Festiwalu Piosenki w Opolu (wcześniej zresztą kwalifikując się do 
tzw. Złotej Dziewiątki OMPP). IRA to typowy zespół koncertowy. 
Najlepszy tego dowód zresztą to bilans za rok ubiegły: 100 
koncertów (!) — z tego prawie połowa w ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy minionego roku. Zresztą nieprzypadkowo wielu kryty­
ków doszukuje się w ich muzyce elementów wspólnych w BON 
JOVI. GUNS N’ROSES, czy Bryanem Adamsem — a więc gwiaz­
dami słynącymi przede wszystkim z umiejętności nawiązywania 
bezpośrednich kontaktów ze słuchaczami.

Bardzo dobrze ciągle sprzedaje się także druga płyta zespołu 
zatytułowana „Mój dom”, a muzycy — w przerwie między koncer­
tami pracuja nad trzecim albumem. Chodzą też słuchy, że najnow­
szymi produkcjami IRA zainteresowana jest jedna z najpoważniej­
szych zachodnioeuropejskich firm fonograficznych! Czyżby zapo­
wiadało to międzynarodową karierę chłopców z Radomia?

Wszyscy miłośnicy kapeli mogą napisać do Fan Clubu IRA, gdzie 
uzyskają więcej informacji. Oto adres: F C  IRA „Mój dom”, Jacek 
Kumoszewski, 26-600 Radom 9, skr. poczt. 236.

nie, ani drobne dotknięcia rąk. 
Przyzwyczaiłam się do chłopa­
ków bardziej manifestujących 
swoje uczucia; do takich, którzy 
pokazują to także w czynach. MI­
SIU bardzo mnie pociąga jako 
mężczyzna. Jest przystojny, za­
dbany i czysty. Czasami sama 
przytulam się do niego albo, wy­
głupiając się, czerpię przyjem­
ność z kontaktu z jego ciałem. 
Kumple MISIA często proponują 
mi kino czy dyskotekę, a na moje 
„Spotykam się z MISIEM”, mó­
wią, że on za mało dba o mnie. 
Coraz częściej czuję się samotna, 
będąc niedopieszczona. Kocham 
go bardzo, ale przecież miłość nie 
opiera się tylko na więzi psychicz­
nej... Poza tym mam 17 lat, a mój 
partner 20 i doskonale się rozu­
miemy.

Izula

PS. Niedługo M. idzie do wojs­
ka i bardzo boję się, że go stracę. 
Co będzie jeżeli stanie się jeszcze 
bardziej „chłodny" niż jest? Chy­
ba tego nie wytrzymam.

Hm, ciekawa sprawa. Nie 
wiem, czy Iza naprawdę boi się 
utraty swojego chłopca za jego 
przyczyną, czy też raczej — choć 
do tego się nie przyznaje — bar­
dziej za sprawą swojej niecierp­

liwości... Izo, spróbuj na problem 
spojrzeć nieco szerzej, niż tylko z 
perspektywy swoich (niewątpli­
wie także niezwykle ważnych!) 
przeżyć. Czy na pewno nie prze­
sadzasz z oceną temperamentu 
M.? Czy naprawdę jest on „chłod­
ny”, czy też raczej jego powściąg­
liwość bierze się z rozwagi i troski 
o Ciebie przede wszystkim. Skoro 
ma on przed sobą perspektywę 
służby wojskowej, a ty na doda­
tek nie jesteś jeszcze nawet peł­
noletnia, to za jego zachowanie 
należy zapisać mu duży plus! I 
być może właśnie na tym polega 
cała „tajemnica” tego niedostat­
ku jego temperamentu, o który 
masz do niego żal, a który w 
gruncie rzeczy może być tylko 
daleko posuniętym poczuciem 
odpowiedzialności.

Niezależnie od wszelkich oko­
liczności, stajesz Izo przed powa­
żną próbą. I to właśnie Ty, a nie 
M. Jeśli Twoje uczucie jest praw­
dziwe, wytrzymasz próbę czasu. 
Jeśli nie — dasz się w końcu 
przekonać któremuś z jego kum­
pli i pozwolisz, by zadbał on o 
Ciebie bardziej niż M. (a może on 
także pragnie sprawdzić, na ile 
jesteś odporna na takie pokusy; 
piszesz, że jesteś „przyzwyczajo­
na do chłopaków manifestują­
cych swoje uczucia w czynach”

swoim imieniu i nazwisku. Uro­
dził się 23 sierpnia 1970 r. w... 
szałasie! Jego rodzice bowiem 
podróżowali wówczas po Sta­
nach Zjednoczonych i wynajmo­
wali się do różnych dorywczych
Erac np. przy zbiorze owoców, 

lopiero gdy River miał pięć lat 
osiedli na stałe w Kalifornii.

Karierę filmowy zaczął od roli 
w reklamówce. Miał wtedy peł­
ne siedem lat! Jako piętnasto­
latek udanie zadebiutował w 
prawidziwym filmie — „Explo- 
res”. I to tak udanie, że niemal z 
marszu został zawodowym ak­
torem.

River ma czworo rodzeństwa 
(wszyscy są młodsi od niego): 
siostry — Rainbow, Liberty, 
Summer i brata— Leaf a. Wszy­
scy pracują w show businessie. 
Przyjaciółką Rivera jest Susan- 
ne Solgot. Oprócz przebywania

”  \  w jej towarzystwie lubi grać na 
gitarze, pisać wiersze i piosenki. 
Jest zaprzyjaźniony z muzyka­
mi z RED HOT V H ILI PEP- 
PERS, a sam często występuje 
w zespole A LEK A ’S A TTIC  — 
głównie podczas koncertów na 
cele dobroczynne.

Pupularny aktor ma 178 cm 
wzrostu, szaroniebieskie oczy i 
ciemnoblond włosy. Jest wege­
tarianinem, nie pije i nie pali.

Kto chciałby się o nim dowie­
dzieć czegoś więcej, niech napi­
sze na adres: River Phoenix, 
c / o Susan Patricol Public Rela- 
tions, 8455 Beverly Blvd., Suitę 
505, Los Angeles, CA 90048. 
U.S.A.

byś nie zginęła w tłumie, 
bo ten dalej zajdzie, 
kto więcej umie” 

życzą Ci babcia
Jan ina  i dziadziuś Władysław  

ze Skwierzyny

W dniu święta imienia dla 
Izabeli K. z Głogowa 
Najserdeczniejsze życzenia 
Niech Cię róże otaczają wokoło 
Niech Ci życie płynie wesoło 
Byś nie zaznała nigdy goryczy 
Tego Ci dziadek życzy

Drogiej Krystynie serdeczne 
życzenia urodzinowo-imieninowe 
składa Andrzej, pragnący Ci, 
Skarbie, również wskazać, iż na­
wet „Gazeta Nowa” o tym pisze, że 
na miłość nigdy nie jest za późno, 
że miłość jest nie tylko dla mło­
dych, a my wcale nie jesteśmy zbyt 
starzy! Jak już prasa o tym pisze, 
to uwierz!

wiele radości i spełnienia najskryt­
szych marzeń na nowej drodze ży­
cia. Kochanej córce — Katarzynie  
Kozar — rodzice

Kasiu: „Miej dobre serce i u- 
śmiech wszędzie, a każdy Polak — 
kochać Cię będzie”.

Od Krzysia  i siostry Małgorza­
ty

Zdrowia, szczęścia, powodzenia! 
Niech dla Ciebie słońGe świeci 
I ten czas radośnie leci 
Niech odejdą smutne troski 
I powróci czas radosny 

Z okazji 19 urodzin dla Ja ck a  
Szczuki od Anety — „Atenki”.

Oby dobrze Ci się działo,
Oby forsy Ci starczało,
Oby w szczęściu i radości,
Nie zabrakło pomyślności!”

Z okazji 16 urodzin Justynie  B. 
ze Sulechowa życzą

Beatka i Sławek

Iwonce Kosowskiej z okazji 18 
rocznicy urodzin dużo zdrowia i 
radosnych dni oraz mądrości w 
podejmowaniu życiowych decyzji 
życzy

mama z Markiem i Bartkiem

Naszej kochanej osiemnastolat- 
ce Agnieszce Aleksiun z okazji 
urodzin dużo zdrowia, sukcesów w 
nauce i wszelkiej pomyślności na 
co dzień życzą

rodzice, Kinga, Bartosz 
i dziadkowie Roczniakowie

Z okazji 18 rocznicy urodzin ży­
czymy Ci dużo szczęścia, zdrowia, 
ukończenia szkoły, zdania matury, 
dobrej, zadowalającej pracy oraz

Z okazji imienin Józefy i Józe­
fa Sobczyk dużo zdrowia, szczęś­
cia, długich i spokojnych lat życia

może więc on o tym wie i chce 
sprawdzić, czy potrafisz być wie­
rna nim zaangażuje się na sto 
procent?). Powtarzam więc jesz­
cze raz — niezależnie od okolicz­
ności stajesz przed poważną pró­
bą. I w gruncie rzeczy przyszłość 
Waszego związku zależy wyłącz­
nie od Ciebie. Myślę, że poza 
wszystkim wkrótce sama się 
przekonasz także i co do tego, na 
ile prawdziwe jest Twoje uczucie.

Jeśli naprawdę „doskonale się 
rozumiecie” — jak piszesz, to nie 
ma potrzeby niczego przyspie­
szać. Nawet perspektywa rozsta­
nia w związku z jego wojskiem 
nie powinna ani Ciebie, ani jego 
skłaniać do zbyt gwałtownych 
posunięć. Owszem możesz mu 
dać do zrozumienia, że potrzebu­
jesz więcej czułości od niego (spo­
sób w jaki to uczynisz zależeć 
powinien od stopnia waszej pou­
fałości; możesz mu to nawet po­
wiedzieć wprost). Powinien to 
zrozumieć i odpowiednio zarea­
gować; przynajmniej wytłuma­
czyć się ze swojej powściągliwo­
ści, jeśli jest ona — jak pode­
jrzewam — efektem troski o Cie­
bie i o to, by na Wasz związek nie 
sprowadzić kłopotów, nim bę­
dziecie mieli swoje życie na tyle 
uporządkowane, by planować 
przyszłość wyłącznie na własne 
konto.

Docent
__________________________________ s

P o t r z e b u j ę  
w ię c e j  c z u ł o ś c i

Kochani! Od jakiegoś czasu 
spotykam się ze wspaniałym 
chłopakiem. Darzymy siebie na­
wzajem sympatią i jest nam ra­
zem dobrze. Bardzo zaangażowa­
łam się w ten związek, bo MISIU 
jest naprawdę niesamowitym 
mężczyzną. Dręczy mnie jednak 
następująca sprawa. Mimo tego, 
że minęło już trochę czasu, on nie 
przytula się do mnie, nie pragnie 
kontaktu fizycznego i czasami 
wydaje mi się zupełnie obcy. Jest 
to dla mnie bardzo niepokojące, 
ponieważ nie wygląda na chłopa­
ka pozbawionego uczuć. Poza tym 
jest mocno przywiązany do rodzi­
ny, o której często opowiada. Ja 
jestem dziewczyną potrzebującą 
jego mocnego ramienia. Dla mnie 
ważny jest także kontakt fizyczny, 
potrzebuję czułości. Nie wystar­
czają mi pocałunki na pożegna-

Nauka i praca 
Niech będą Twą ozdobą 
Cnota i prawda niech idą za Tobą 
Niech towarzyszą Ci same zalety 
Tworząc z Ciebie ideał kobiety 

Wspaniałej przyjaciółce Edycie  
Matuszyk z okazji 17 urodzin — 

Kamila
* * *

W dniu imienin Krystynie  
Leńczyk moc najserdeczniejszych 
życzeń, dużo zdrowia, szczęścia, 
radości i zakupu upragionego sa­
mochodu życzy

chrześnica Wioletta
* * *

Z okazji imienin najdroższej ma­
mie Bożenie Niewładzie moc go­
rących życzeń, dużo zdrowia, 
szczęścia, pomyślności przesyła

Justynka z Wiolettą
* * *

22 marca nasza wnusia Ania 
skończyła 15 lat. Z tej okazji dużo 
zdrowia, szczęścia, najlepszych 
stopni w szkole!
Kochana Aniu „Módl się, ucz się i 
pracuj,

RIVER
PHOENIX

Ten niespełna dwudziesto- 
trzyletni aktor ma w Polsce za­
gorzałych fanów od czasów, gdy 
wystąpił u boku Harrisona For­
da w filmie „Indiana Jones i 
ostatnia krucjata” (1989 r.). 
Niedawno oglądaliśmy go w fil­
mie „Moje własne Idaho”. W 
ubiegłym roku zagrał w głoś­
nym filmie „Sneakers”, a naj­
nowsza rola wiąże się z wester­
nem Sama Sheparda — „Si- 
lent Tongues”.

River Jude Phoenix, w przeci­
wieństwie do wielu gwiazd, po­
został na filmowym planie przy


